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Szanowni Czytelnicy 


iele dzieje się ostatnio w środowi- 

sku polskich  eksploratorów. 

Mimo, że zima niemal za pasem, 
w wielu miejscach trwają akcje poszukiwaw- 
cze. W tym numerze piszemy m.in. o poszu- 
kiwaniach podziemnego tunelu, który ma 
wybiegać spod zamku Książ na Dolnym 
Śląsku. Tą sprawą zajmuje się od wielu lat 
Słowikowski z Wałbrzycha, który też 
wraz z zaprzyjaźnionymi "kopaczami" usiłu- 
je się do tego tunelu dostać. Okazuje się jed- 
nak, że zdobycie pozwolenia na takie prace 
graniczy niemal z cudem, o ile tym cudem 
nie jest. Polskie prawo mnie zastanawia. 
O tym, że eksploratorzy "badają" nasyp kole- 
jowy w pobliżu hipotetycznego wlotu tunelu 
wiedzą w Wałbrzychu wszyscy. Poszukiwacze 
z tym się zresztą nie kryją, usiłowali zdobyć 
stosowne zezwolenia we wszelkich, możli- 
wych instytucjach związanych w jakikolwiek 
sposób z tym miejscem. Wszyscy urzędnicy 
dziwnym trafem twierdzą, że są niekompe- 
tentni. Powołana w ubiegłym roku przy 
Wojewodzie Dolnośląskim komisja pod 
szumną nazwą Zespół do Spraw Prowadze- 
nia Postępowań w Przypadkach Uzyskania 
Informacji o Miejscach Ukrycia Dóbr Kultu- 
rynie wykazała się niczym szczególnym i dzi- 
siaj trwa w stanie, który przypomina letarg. 
Tymczasem setki pasjonatów w całej Polsce, 
kopią po archiwach i w ziemi i z czasem 
w ogóle przestaną zabiegać o jakiekolwiek 
pozwolenia, bo po co, skoro i tak nikt nie 
wykazuje nimi zainteresowania. 

Sa na świecie rzeczy ważniejsze niż 
szukanie skarbów. Są, ale nie dla eksplora- 
torów. To tak, jak dla spadochroniarza 
najważniejszy jest kolejny skok, a dla kolek- 
cjonera militariów zardzewiały mauser, tak 
poszukiwacza gna ku przygodzie. Tymcza- 
sem wszystkie instytucje dookola tę przygodę 
ganią, bądź ignorują, a na pomoc liczyć nie 
można. Wtedy poszukiwacze wybierają, to 
co najprostsze... Wszystkim urzędnikom chcę 
zadedykować felieton, który drukujemy dziś 
za "Rzeczpospolitą"(22.08.201). Ma tytuł 
"Dyletanci", a jego autorem jest Jacek 
Kowalski. 


"Profesjonaliści z natury rzeczy nie zno- 
szą amatorów i z reguły mają ku temu po- 
wody; ostatecznie okazuje się, że turbinka 
pana Kowalskiego nie wstrząsnęła przemy- 
stem samochodowym ani torfowy preparat 
Tołpy nie spowodował przełomu w leczeniu 
raka. Podobnie jest w archeologii, zawo- 
dowcy przestrzegają przed samozwańczymi 
badaczami, także tymi, którym media nada- 
ją rozgłos. 


W kwietniu świat obiegła wiadomość 
('Rz" też o tym informowała) o odkryciu 
przez dwoje Francuzów nieznanej komory 
w największej na świecie piramidzie Cheo- 
psa. Reakcja dyplomowanych archeologów 
była natychmiastowa: Institut Francais 
d'Archeologie Orientale w Kairze ogłosił 
apel o zachowanie "jak najdalej idącej 
ostrożności i sceptycyzmu” wobec działalno- 
ści dwojga "badaczy", Departament Staro- 
żytności Egipskich paryskiego Luwru wydał 
oświadczenie, iż "nie zna archeologów o na- 
zwiskach Bardot i Darmon" — byłego pilota 
samolotów i palinolożki. 

Podobne ostrzeżenie, też w kwietniu, 
wystosował do dziennikarzy Włoski Insty- 
tut Kultury w Kairze, ostrzegając przed 
amatorem Damiano Appią, który uzyskał 
zezwolenie na prowadzenie wykopalisk 
w Tebach w Egipcie: "Ten pan przedstawia 
się jako przedstawiciel uniwersytetu. Istot- 
nie, jest członkiem Wolnego Uniwersytetu 
w Imola, czyli tzw. klubu trzeciego wieku”. 

Zjawisko istnieje. Powstaje bez liku 
rozmaitych "instytutów" zakładanych przez 
miłośników archeologii Egiptu. Noszą one 
bardzo poważnie brzmiące nazwy: Instytut 
Orientalny, Instytut Ramzesa, Instytut 
Egipski, itd. Towarzystwa te, oficjalnie reje- 
strowane, brane są za dobrą monetę, zwła- 
szcza za granicą. 

Szczególnie jedno nazwisko z grona dyle- 
tantów pretendujących do miana badacza, 
przyprawia o zgrzytanie zębów dyplomowa- 
nych naukowców: Franck Goddio. Ten były 
konsultant finansowy potrafi organizować 
kosztowne ekspedycje i docierać do wraków 
z różnych epok, odnalazł zatopione miasto 
Heraklion w pobliżu Aleksandrii; pracuje 
na rzecz telewizyjnego Discovery Channel. 

— Goddio robi w trzy miesiące to, co in- 
ni archeolodzy robiliby trzy lata. Ma w tył- 
ku propeler. Musi wykazać się rezultatami. 
To, co robi, jest komercyjną eksploatacją 
archeologii — powiedział o nim Paolo 
Gallo, profesor egiptologii Uniwersytetu 
w Turynie. — Nie wiadomo, skąd dokładnie 
pochodzi ta konkretna stella przez niego 
wydobyta, jakie są dane topograficzne tego 
miejsca, jakich używano metod badaw- 
czych. Coś musi być na rzeczy, skoro Frank 
Goddio nigdy nie uzyskał zezwolenia na 
eksplorowanie czegokolwiek w Grecji. 

Ale żeby nie było "huzia, na Józia”, trze- 
ba przyznać, że dyletanci też wnoszą wkład 
w naukę. Gilles Dormion, z zawodu kre- 
ślarz i Jean-Yves Verdhurt, administrator 
budynków, badają od 15 lat piramidy; przez 
14 lat ich poczynania nazywano dyletancki- 
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mi, ale rok temu odkryli korytarze i sale 
wewnątrz piramidy egipskiej (Meidoum), 
jednej z najstarszych, choć nie największej. 
Dyplomowana nauka uznała ten fakt i po- 
gratulowala odkrywcom. 

Odkrywcą Biskupina (1936) jest nieży- 
jący już nauczyciel miejscowej szkoły pod- 
stawowej — Walenty Szwajcer, mitośnik 
archeologii, dyletant". 


Naprawdę warto się chwilę zadumać nad 


tym tekstem. 
Joanna Lamparska 
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fot. Joanna Lamparska. 


W te miejsca zabierzemy 
Was w listopadzie 


Gorąco polecamy 


str 22 
Bunkier, którego nie 


Dopiero po wielu latach Rosjanie przyznali, że właśnie w okoli- 
cach Międzyrzecza specjalny oddział Armii Czerwonej do spraw zabezpieczania dzieł 
sztuki odnalazł w 1945 roku "głęboko pod ziemią doskonale zamaskowaną komorę, 
obudowaną ze wszystkich stron litym betonem", w której znajdowały się dzieła sztuki 

- jak pisał oficer tego oddziału Siergiej Sidorow "zrabowane przez hitlerowców z muzeów 
Warszawy, Krakowa, Poznania, Gdańska". Czy ta komora znajdowała się w systemie 
podziemnym MRU, czy też gdzieś obok potężnych fortyfikacji? Tego nie wiemy. a opis 
Sidorowa sprawy nie przesądza. 


str. 28 
Hełmy, UOP i podziemia 


Okazało się. że zorganizowanie zlotu 
poszukiwaczy skarbów to nie bułka z 
masłem i naprawdę trzeba się nad tym 
wszystkim natrudzić. Tym bardziej, że jak 
wiedzą wszyscy nasi Czytelnicy, nie ma 
wśród eksploratorów osób spokojnych, 
cichych i spolegliwych. Każdy to silna 
indywidualność (nie mylić z indywidu- 

um), a do tego większość z nas wygląda 

tak, jakby nie wiedziała, że Il wojna 
światowa się skończyła i spokojnie można już zrzucić mundury. Na szczęście tegoroczna 
militarna moda została "złamana" kolorowymi hełmami "Odkrywcy". W tych hełmach 
niektórzy paradowali po Górach Sowich i po czeskich umocnieniach 


str. 36 Tajemnica 
królewny Marianny 


Pałac w Kamieńcu Ząbkowickim jest 
jedną, wielką bajką. Jego budowa 
kosztowała równowartość 3 ton złota, 
w czasie pełni księżyca lakierowane 
cegły w niemal magiczny sposób odbi- 
jają światło, a tutejsze mury były świad- 
kami nieszczęśliwej, choć spełnionej 
miłości. Rezydencję otaczały sławne 

w całej Europie dzieła wodne, system 
fontann i wodospadów, stawy i strumie- 
nie w parku. Z niektórych fontann woda 
tryskała na wysokość 33 metrów! Aby 
uruchomić ten cały system, stworzono 
specjalne podziemia, w których znaj- 
dowały się zawory. 


Nie miała zamiaru studiować, w liceum wolała pływać i nur- 
kować. Przez przypadek trafiła do Centralnego Muzeum 
Morskiego. Potem skończyła studia archeologiczne. Dziś jest 
jednym z najlepszych fachowców od bałtyckich wraków. 
Z Iwoną Pomian, kierownikiem Działu Badań Podwodnych 
gdańskiego muzeum rozmawia Radosław Szewczyk. 


Podwodny świat 


- Jak rozpoczęta się Pani przygoda 
z nurkowaniem? 

- Było to całkowicie nieplanowane. 
W liceum ogólnokształcącym w Gdyni 
uczyłam się tak sobie. Nie widziałam się 
za bardzo na studiach. Trenowałam za to 
intensywnie pływanie. Na maturze po- 
wiedziałam, że po zakończeniu szkoły 
będę pracować jako nurek, dlatego 
prawdopodobnie egzaminatorzy prze- 
puścili mnie podejrzewając. że jestem 
beznadziejnym przypadkiem. Poszłam 
na kurs nurkowy najniższego stopnia. 
Pewnego razu ktoś zauważył mnie na 
maratonie nurkowym, który wygrałam 
i zaprosił do nurkowania w czasie waka- 
cji na wrakach. Okazało się. że to były 
pracownik Centralnego Muzeum Mor- 
skiego. 


- Jak rozumiem w ten sposób tra- 
fiła Pani do Działu Badań Podwod- 
nych? 

- Tak. przez miesiąc pływając stat- 
kiem badawczym muzeum "Wodnik" 
prowadziliśmy badania na Bałtyku. Po 
powrocie okazało się, że jest wolny etat 
archeologa i zaproponowano mi pracę. 
Zajmowałam się prowadzeniem doku- 
mentacji, nurkowałam. Nikt właściwie 
nie wiedział jak nazwać to, co robię, czy 
jestem nurkiem. czy też może maryna- 
rzem. Byłam określana jako młodszy do- 
kumentalista ds. podwodnych. Po roku 
pracy doszłam do wniosku, że to, co ro- 
bię, to jest właśnie to, o czym marzy- 
łam. Poszłam na studia archeologiczne 
w Toruniu, które ukończyłam z bardzo 
dobrym wynikiem. Zrobiłam tam dwie 


ROZMOWA 


specjalizacje: archeologię podwodną 
i konserwację zabytków archeologicz- 
nych. Powróciłam do muzeum i po pew- 
nym czasie objęłam kierownicze stano- 
wisko. 

- Jest Pani jedyną kobietą w dziale 
badań podwodnych. Jak sobie Pani 
daje radę z mężczyznami? Jak jest 
Pani odbierana przez współpracow- 
ników? 

- Przed studiami pracowałam na stat- 
ku z sześcioma mężczyznami. Na pewno 
byłam jakoś tam przez nich oceniana. 
Na pewno na boku mnie obgadywali. 
ale nie było z nimi jakiś problemów, czy 
jawnej dyskryminacji. Teraz jestem kie- 
rownikiem, co też ma jakiś wpływ na na- 
sze wzajemne relacje. W dziale jest jed- 
nak tak, że nie zmuszam do wykonywa- 
nia poleceń. Ustalamy wszystko, dużo 
rozmawiamy. W Muzeum pracuje się nie 
po to, aby dorobić, ale dlatego, że ktoś 
się tym pasjonuje. Jako jedyna kobieta 
na statku, gdzie wspólnie mieszkamy, 
jemy itp, staram się nie komplikować 
swoich relacji z mężczyznami. To ja mu- 
szę się w pewnym sensie dostosować. 


- Wiele nurkowań, ciekawa praca, 
to wszystko kojarzy się z przygoda- 
mi. Czy zdarzają się one w codzien- 
nej pracy? Słyszałem też, że miała 
Pani przygodę z rekinem... 

- Zawsze staram się nurkować rozsą- 
dnie. dlatego jest mało sytuacji, kiedy 
czuję się zaniepokojona. Zdarza się, że 
pod wodą jest ciężko. ale nie niebez- 
piecznie. Na samym początku mojej 
przygody z nurkowaniem zdarzało się. że 
działaliśmy bardzo nierozsądnie. Wynu- 
rzaliśmy się bez dekompresji. Nurkowało 
się, pracowało prawie do końca rezerwy 
w butlach. zabierało zabytki i w górę. 
Nikt wtedy nie myślał, aby przy wynu- 
rzaniu zatrzymać się chociaż na minutę 
w celu dekompresji. Z czasem człowiek 
oprzytomniał i zaczął o siebie dbać. Mia- 
łam także przygodę. która mogła się 
skończyć bardzo groźnie. Penetrowaliśmy 
W-27 — wrak holenderskiego statku 
handlowego z XVIII wieku. Został zlokali- 
zowany podczas trałowań prowadzonych 
przez GUM w 1985 roku. Zachowała się 
partia denna, ster wraz z tylnicą i dziob- 
nicą oraz fragmenty konstrukcji pokładu. 
Byłam ostatnia w zmianie. Po zakończe- 
niu prac, gdy oddychałam już na rezer- 
wie, wzięłam pod pachy dwa kosze z za- 
bytkami. Wyglądałam wtedy prawie jak 
kobieta wracająca z zakupów. Nie zauwa- 
żyłam. kiedy linka od eżektora. która 
zahaczyła gdzieś o wrak, zaczepiła się 
pod moimi butlami i oplątała wokół nóg. 
Koledzy ciągnęli ją tymczasem na po- 
wierzchnię. Nagle okazało się, że wiszę 
dwa metry nad dnem i nic nie mogę 
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zrobić, nawet za bardzo się ruszyć. 
Kończyło mi się powietrze. sączyłam już 
właściwie jego resztki. Przed oczami nie 
przeleciało mi całe życie, jak to podobno 
zdarza się w takich przypadkach. Za to 
pojawiła się taka głupia myśl. że nie pu- 
szczę tych koszy z zabytkami, choćby nie 
wiem co. Bliska już byłam przyśnięcia. 
Na szczęście koledzy zauważyli. że coś 
jest nie tak. zluzowali linkę i jakoś udało 
mi się wynurzyć na powierzchnię. Co do 
ataku rekina, to w czasie studiów prowa- 
dziliśmy podwodne badania w pobliżu 
Poznania. W motorówce mieliśmy zdeze- 
lowany silnik. Bez kołpaka, nie miał luzu, 
a gdy się go uruchamiało — wyskakiwał 
z wody. Kolega nurkował szukając nowej 
przeprawy. Nagle wynurzył się i zaczął 
dawać mi jakieś rozpaczliwe znaki. Szyb- 
ko zaczęłam uruchamiać silnik, który wy- 
skoczył z wody, mieląc powietrze śrubą. 
Zasłoniłam się ręką i po chwili poczułam. 
że mnie boli. Po chwili motorówka wy- 
glądała już jak rzeźnia, prawie cała była 
we krwi, która sikała z rany. Gdy podpły- 
nętam okazało się, że nurkujący kolega 
chciał po prostu pogadać. Krew dalej 
sikała mi z ręki, a ja jeszcze musiałam po- 
móc mu wyjść z wody. Bałam się, że 
mam przeciętą tętnicę. Okazało się. że 
silnik jest zalany i do brzegu płynęliśmy 
na wiosłach. Tam mój kolega oświadczył. 
że zostaje pilnować motorówki i dlatego 
sama powinnam wrócić do obozowiska, 
gdzie ktoś się mną. a właściwie moją 
krwawiącą ręką zajmie. Po drodze czu- 
łam, że słabnę z powodu utraty krwi. Na 
szczęście wszystko się dobrze skończyło. 
Tętnica nie była przecięta. było to tylko 
większe rozcięcie, po którym został mały 
ślad. Dlatego teraz niektórym ciekaw- 
skim widzącym bliznę mówię, że podczas 
nurkowania zębami zahaczył mnie rekin. 

- Ostatnio w wielu dziedzinach, 
również naukowych korzysta się 
z pomocy radiestetów, czy np. jasno- 
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widzów. Czy w swoich badaniach 
podwodnych korzystacie również 
z takich usług? 

- Jesteśmy otwarci na tego typu po- 
mysły. Eksperymentowaliśmy już z jed- 
nym człowiekiem z Gdańskiego Stowa- 
rzyszenia Radiestetów. Poprosiliśmy go. 
by wskazał nam na mapie miejsca. gdzie 
może znajdować się wrak tzw. Porcela- 
nowca. Podał nam trzy punkty. W jed- 
nym ze wskazanych miejsc odnaleźliśmy 
pojedyncze wręgi i klepki poszycia. Po- 
moc radiestety okazała się jednak naj- 
bardziej przydatna. gdy wyszłam z lodo- 
watej wody. Zostałam wtedy rozgrzana 
bioprądami. Ale zdarzali się i ludzie na- 
wiedzeni. Jeden z nich twierdził, że przy 
pomocy różdżki jest w stanie określić na- 
wet wartość znaleziska na giełdzie w 
Amsterdamie. Z kolei inny z różdżkarzy 
wskazał nam miejsce do sprawdzenia w 
zalanych podziemiach kościoła na Wy- 
brzeżu. Pojechaliśmy na miejsce i nieste- 
ty okazało się. że podziemia są całkowi- 
cie zasypane i w żaden sposób nie moż- 
na się do nich dostać. 

- Pani praca to odnajdywanie wra- 
ków, ich podwodna penetracja. Zaj- 
muje się także Pani określaniem wie- 
ku oraz pochodzenia wydobytych 
przedmiotów. Jakie odkrycia sprawi- 
ty Pani największą satysfakcję? 

- Kiedyś sukces kojarzył mi się bardziej 
z odnalezieniem konkretnych skarbów czy 
zabytków. Te oczekiwania z czasem jednak 
się zmieniły. Obecnie sukcesem i saty- 
sfakcją dla mnie jest potwierdzenie nau- 
kowych przypuszczeń i hipotez. Podnosi 
mnie to bardzo na duchu. Niedawno 
w Pucku szukaliśmy pozostałości śre- 
dniowiecznego portu. Okazało się, że li- 
nia brzegowa w czasie wieków zmieniła 
się. przesunęła o 200 metrów w głąb lą- 
du. Staraliśmy się uchwycić tę starą linię 
brzegową na podstawie badań geolo- 
gicznych i układu resztek konstrukcji. 


Stanowisko puckie zajmuje obszar 12-14 
hektarów. Na podstawie wcześniejszych 
analiz wyznaczyliśmy wykop o wymia- 
rach 5 na 2,5 metra i znaleźliśmy to. 
czego szukaliśmy — uwarstwienia charak- 
terystyczne dla linii brzegowej. Na dnie 
trzymetrowego wykopu znajdowały 
drewniane elementy, których końce zni- 
kały w ścianach wykopu To było dla mnie 
największą satysfakcją. Nie wiemy na ra- 
zie czy są to pozostałości po pochylniach 
do wyciągania łodzi. czy też może umoc- 
nienia brzegu. Na razie miejsce to czeka 
na gruntowne przebadanie, za które we- 
źmiemy się, gdy uzyskamy wystarczające 
środki finansowe na ten cel. 

- Oprócz normalnej pracy badaw- 
czej, sprawdzacie również sygnały od 
rybaków czy płetwonurków. Jakie 
były największe odkrycia i sukcesy 
muzeum w mijającym sezonie? 

- Przede wszystkim odnaleźliśmy dwa 
nowe wraki. Jeden z nich spoczywa w 
pobliżu Orłowa i z tego. co już wiemy, 
są to pozostałości drewnianego żaglow- 
ca z połowy XVI wieku, o czym świadczą 
wyniki analizy dendrochronologicznej. 
Drugi wrak namierzyliśmy całkiem nie- 
dawno w pobliżu Helu. Wiadomo na ra- 
zie tylko, że na dnie zalega drewniana 
konstrukcja z kamiennym balastem. Na 
razie mamy za mało danych by powie- 
dzieć coś więcej o obu wrakach. Sukce- 
sem tego sezonu była również realizacja 
filmu o zatonięciu w 1945 r. statku 
transportowego "Wilhelm Gustloff" dla 
kanału "National Geographic" i dla TVP. 

- Kilka lat temu rybacy z Władysła- 
wowa zawiadomili muzeum o no- 
wym wraku. W sieci zaplątały się na- 
wet jakieś zabytki, ale z powrotem 
wpadły do morza. Zostały tylko XVII- 
wieczne okładziny z książki. Czy zo- 
stała podjęta penetracja wraku tego 
tzw. "książkowca"? 

- Niestety nie. Okazało się bowiem. 
że wrak znajduje się na głębokości po- 
nad 70 metrów. W tej chwili środki tech- 
niczne, jakimi dysponujemy. nie pozwa- 
lają nam na nurkowanie na takiej głębo- 
kości i penetrację wraku. 

- Zbliża się co prawda zima, na 
morzu będą sztormy, ale wiem, że 
prace będą kontynuowane. Co w naj- 
bliższym czasie będzie przedmiotem 
badań Pani zespołu? 

- Penetracjj poddane zostaną dwa 
nowe wraki, o których wspominałam. 
Poza tym planowane są poszukiwania 
nowych obiektów. 

- Życzę powodzenia w poszukiwa- 
niach i dziękuję za rozmowę. 


Fot. autor - archiwum 
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Zwyczaj stawiania nagrobków opatrzonych napisami rozpowszechnił się 
dopiero w XIX wieku. Wcześniej, najważniejsze było, aby pogrzebać zmar- 
łego w poświęconej, przykościelnej ziemi i nie przejmowano się prawem 
własności grobu. Do starszego pochówku dokładano nową trumnę i w re- 
zultacie po latach powstawał wielopiętrowy przekładaniec szkieletów 


Świadomość własnej śmiertelności oraz wykształcone kulturowo sposoby łagodzenia tej dręczącej wie- 
dzy, a także troska o ciała zmarłych i wiara w ich pośmiertną, duchową egzystencję, to jedne z najważ- 
niejszych cech człowieczeństwa zdecydowanie różniących nas od świata zwierząt. Nawet nasi najbliżsi 
krewniacy z rzędu naczelnych - goryl, szympans i orangutan, z którymi mamy wspólne aż 98% genów, 
w przypadku śmierci krewniaka wyrażają jedynie niepokój i krótkotrwały smutek. Szybko jednak tracą 
zainteresowanie ciałem zmarłego i nie reagują, gdy pożerają je drapieżniki. 


OpkRywca 11/2001 5 


NASZ RAPORT 


ajstarsze znane archeologom groby. 
N czyli intencjonalne (celowe) pochów- 

ki zmarłych członków społeczności 
pochodzą sprzed około 70 tysięcy lat z tere- 
nu Europy Zachodniej i Bliskiego Wschodu, i 
reprezentują formę praludzką nazwaną ne- 
andertalczykiem (istniała 130-40 tys. lat te- 
mu), dawniej uważaną za bezpośredniego 


z 


Niemiecko-rosyjski cmentarz z 1914 r. w pobliżu 
podwarszawskiej wsi Obory 


przodka człowieka współczesnego, dziś ra- 
czej za boczne odgałęzienie linii ewolucyjnej 
homo sapiens. Szczególnie wymowny wśród 
kilkudziesięciu tego rodzaju obiektów jest 
odkryty przez Amerykanina Ralpaha Solec- 
kiego w 1959 r., w jaskini Szanidar na tere- 
nie Iraku, pochówek nazwany przez niego 
"The first flower man". Badania pyłków ro- 
ślin znalezionych w tym grobie wykazały, że 
ciało zmarłego ułożono w wykopanej jamie 
na warstwie sosnowych gałęzi i przed zasy- 
paniem pokryto wiązankami szczególnie 
pachnących i ozdobnych kwiatów. W ten 
sposób ujawnił się zaskakująco bliski naszym 
czasom 


obrządek pogrzebowy neandertalczyków 


i ich wiara, że ludzkie ciało po śmierci zasłu- 
guje na szacunek, być może również z tego 
powodu. że nadal jest siedliskiem duszy. 
która po rozpadzie ciała zamieszkuje w gro- 
bie. Najstarszy grób z terenu ziem Polski jest 
dziesięć razy młodszy od najstarszych po- 
chówków neandertalczyków, gdyż pochodzi z 
V tys. p.n.e. Ale jest on też dowodem bar- 
dziej rozwiniętego obrządku pogrzebowego i 
wyobrażeń eschatologicznych. mówiących o 
losach pośmiertnych człowieka. Grób ten od- 
kryto w Janisławiach koło Skierniewic i jak 
wykazały badania archeologiczne i antropo- 
logiczne, pochowano w nim mezolitycznego 
(mezolit - środkowa epoka kamienia, w Pol- 
sce datowana ok. 8000 - 4500 p.n.e.) łowcę, 
przedstawiciela typu laponodialnego. po- 
krewnego dzisiejszym Eskimosom. zmarłego 
w wieku około 40 lat. W grobie spoczywał w 
pozycji siedzącej, jego szkielet pokryty był 
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ochrą. a wokół niego złożono dużą ilość wy- 
robów kościanych i krzemiennych. łowiec- 
kich narzędzi, półsurowca do ich pro- 
dukcji, ozdób i elementów stroju. 
Ochra to mineralny barwnik w odcie- 
niu zgaszonej czerwieni. stosowany 
już przez neandertalczyków jako 


symbol krwi - płynu życia 


będący wyrazem magicznej wiary w 
zmartwychwstanie. Przedmioty co- 
dziennego użytku włożone do grobu 
również potwierdzają wiarę w życie 
pośmiertne, stanowią wyposażenie 
zmarłego w krainie wiecznych łowów. Ten 


sposób wyposażenia grobów praktykowany 


był na naszych ziemiach aż do momentu 
przyjęcia chrześcijaństwa, czyli do X. a nawet 
do XIII wieku. gdyż Kościół początkowo nie 
był w stanie uporać się z tym pogańskim 
zwyczajem. Zmieniały się natomiast przez ty- 
siąclecia zarówno sposoby traktowania ciała 
zmarłego. jak i formy oznaczania grobów na 
powierzchni, czyli nagrobki. W następującej 
po mezolicie, młodszej epoce kamienia, 
czyli neolicie (4500-1800 p.n.e.). zmarłych 
wkładano do grobu. układając ich w różno- 
rodny sposób. niekiedy nawet krępując im 
podkurczone nogi i ściągnięte ku kolanom rę- 
ce. Pod koniec tej epoki jednak, i na progu 
kolejnej nazwanej epoką brązu (1800-700 
p.n.e.). następuje radykalna zmiana w 
obrządku pogrzebowym w całej Europie 
Środkowej. Wraz z upowszechnieniem kultu 
Słońca jako bóstwa naczelnego, zarzucona 
zostaje inhumacja. a 


nadchodzi czas kremacji 


czyli ciałopalenia. podczas którego boski 
ogień wyzwala ludzką duszę z ziemskiego pa- 
dołu i pozwala ulecieć jej w zaświaty. Ob 
dek szkieletowy powraca wraz z chrześci 
stwem i fakt jego stosowania uważany jest za 
jeden z najważniejszych wyznaczników chry- 
stianizacji. O wiele bardziej różnorodne były 
formy urządzania przestrzeni ponad groba- 
mi. W epoce neolitu ziemie naszego kraju 
były odległą peryferią pierwszej wielkiej cy- 
wilizacji europejskiej nazwanej cywilizacją 
megalityczną (od gr. mega - wielki, lithos - 
kamień), po której do naszych czasów prze- 
trwały wielkie kamienne grobowce i budow- 
le kultowe na czele ze słynnym angielskim 
Stonehenge. Manifestacją idei megalitycznej 
na naszych ziemiach są tzw. grobowce kujaw- 
skie - trapezowate. kamienno-ziemne nasy- 
py. kryjące w swym wnętrzu ludzkie pochów- 
ki. Największe z nich mają 150 m długości 
i 5 metrów wysokości. W większości pocho- 
dzą z III tys. p.n.e. i kilka z nich, zrekonstru- 
owanych. oglądać można w rezerwacie 
archeologicznym w Wietrzychowicach koło 
Brześcia Kujawskiego. Są to najstarsze gro- 
bowce na terenie Polski. Kurhany — czyli 
ziemne nasypy grobowe w formie stożka 
o kolistej podstawie pojawiają się w epoce 
brązu. Występują pojedynczo lub tworzą 
cmentarzyska. Większość z nich w XIX i XX w. 
padła ofiarą głębokiej orki, lub poszukiwaczy 
skarbów i archeologów. Cmentarzyska kurha- 
nowe zachowały się jedynie na terenach 
leśnych. szczególnie we wschodniej części 
naszego kraju. W epoce żelaza (700 p.n.e. - 


Osetka z żydowskiej macewy 


400 n.e.) dominowały na naszych ziemiach 
cmentarzyska płaskie zawierające groby cia- 
łopalne. Do specjalnych wyjątków należą 
tzw. groby książęce 


bogate pochówki plemiennej starszyzny 


chowanej często w formie niespalonej. pod 
ziemnymi kurhanami w otoczeniu cennych 
przedmiotów importowanych z terenu cesar- 
stwa rzymskiego. W zdecydowanej większo- 
ści jednak groby te (np. Łęg Piekarski nad 
Wartą, Zakrzów — dzielnica Wrocławia) były 
zniszczone, a często już wyrabowane w staro- 
żytności. Nic z nich nie pozostało na po- 
wierzchni. Dziś natomiast oglądać możemy 


wane w dobrym stanie, położone w 
h na północ od Chojnic na Pomorzu 
ańskim. cmentarzy: mański 
tów, którz pierwszych dwóch wiekach po 
Chrystusie zatrzymali się na tych terenach w 
odze ku ciepłym morzom pi Szcze- 
lnie intć jące są tam kamienne kręgi z 
centralnie ustawionymi stelami. Sądzi się, że 
oprócz funkcji grzebalnej obiekty te służyły 
» teren plemiennych zgromadzeń, a być 
może również obserwacji astronomicznych i 
zabiegów leczniczych. Cmentarzyska kurha- 
z epoki żelaza oglądać możemy rów- 
na terenie Polski północno-wschodniej, 
które to ziemie już od epoki neolitu rozwija- 
ty się odmiennie od innych dzielnic naszego 
kraju (długotrwałe przeżytki gospodarki ło- 
ckiej), i od epoki brązu zamieszkiwane 
przez odmienne ludy (bałtyjskie) 

We Szwajcaria położonej niedaleko 
vałk oglądać możemy cmentarzysko Ja- 

vingów. będące rezerwatem archeologi 
nym, gdzie w sosnowym lesie rozrzucone są 
kurhany, kryjące szczątki przedstawicieli tego 
bałtyjskiego ludu wytępionego doszczętnie w 
XIII w. przez zgodną wówczas koalicję polsko 
-krzyżacką. Po wprowadzeniu na naszych 
ziemiach chrześcijaństwa w drugiej połowie 
X wieku, dotychczasowy obrządek pogrzebo- 
wy stopniowo. pod wpływem Kościoła i po- 
pierającej go władzy państwowej, ulegał 
zmianie. Kościół domagał się porzucenia cia- 
topalenia. zakazywał wkładania darów do 
grobu i nakazywał grzebanie zmarłych w po- 
świeconej ziemi, pod kontrolą proboszczów. 


Takimi miejscami mogły być jedynie cmenta- 
ze przykościelne oraz podziemia kościołów. 
W tych ostatnich grzebano ludzi zamożnych, 
te pierwsze zaspakajały potrzeby pogrzebo- 
we pozostałych członków społeczeństwa. Z; 
sada ta przetrwała aż do końca I R: 

litej i dopiero po jej upadku, pod koniec XVI- 
Il w. głównie ze względów sanitarnych, pod 
naciskiem władz zaborczych, zaczęto wypro- 
wadzać cmentarze z wielkich miast na ich 
obrzeża. Wtedy to powstały największe pol- 
skie nekropolie - powązkowska w Warszawie, 
Łyczakowska we Lwowie, Rakowicka w Kra- 
kowie i Rossa w Wilnie. Wcześniej, bo już 
pod koniec średniowiecza, cmentarze przy- 
kościelne położone w miastach na skutek cia- 
snoty przestrzennej w obrębie miejskich mu- 
rów obronnych, choć przynależenie zmar- 
łym, na co dzień zawłaszczane były przez ży- 
wych. Biskupie synody wielokrotnie 


zabraniały miłosnych schadzek 
na cmentarzach 


suszenia bielizny. wypasania zwierząt i in- 
nych zajęć całkowicie doczesnych. Pomimo 
to, cmentarze przykościelne w wielkich mia- 
stach skazane były na przegraną w obliczu 
nieubłaganej materii życia. Dziś, żaden z nich 
się nie zachował, pokryła je miejska zabud 

wa albo miejskie place i dopiero archeolodzy 
trafiają na ich ślady np. na warszawskiej 
Kanonii. placyku przylegającym do katedry 
św. Jana. czy wokół kościoła Mariackiego 
w Krakowie. Cmentarze przykościelne zach 

wały się natomiast przy średniowiecznych 


Cmentarz Łemków (wyznawali w większości grekokatolicyzm) w Beskidzie Żywieckim 
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yczajach pogrzebowych 

ludności żydowskiej zamieszkującej nasze ziemie 
od wczesnego średniowiecza. Spowodowały to dwie 

ści; brak zainteresowania polskich arche- 
ologów tego rodzaju zagadnieniami oraz zdecy- 
dowana niechęć dawnych i współczesnych Żydów 
wobec prób rozkopywania - w szlachetnej intencji 
- ich cmentarzy (najnowszy przykład to protesty 
wobec rozkopywania zbiorowej mogiły w Jedwab- 
nem, latem 2001 r). 

Właściwie jedynym przebadanym systematycznie, 
choć nie w całości, cmentarzyskiem żydowskii 
jest obiekt położony w mazowieckim Wyszogrodzie. 
Wykopaliska te, w których uczestniczyłem osobiście, 
mogły być zrealizowane również z dwóch powodów: 
przeprowadzono je w latach siedemdziesiątych XX 
wieku, w czasach PRL, kiedy władze państwowe. 
niezbyt chętnie ulegały naciskom społecznym; prace. 
te miały charakter ratowniczy, gdyż żydowski cmen- 
tarz położony na urwistej krawędzi wiślanej skarpy, 
co roku po kawałku ginął w nurtach królowej 
naszych rzek. 

Cmentarz ten pochodził z XVII - XVIII wieku, 
zmarli pochowani byli bez trumien zgodnie 
z dosłowną interpretacją stwierdzenia zawartego 
w Księdze Rodzaju (KR3,19) - "wrócisz do ziemi, 

której zostałeś wzięty, bo prochem jesteś i w proch 
się obrócisz', oczodoły mieli przykryte ułamkami 
glinianych naczyń, aby - zgodnie z przestrogą 
Talmudu - nie oślepił ich niebiański blask, gdy staną 
przed Panem. Najciekawszym znaleziskiem w tych 
grobach były jednak... kłódki, zwyczajne wyroby 
małomiasteczkowego Ślusarstwa, zróżnicowane 
co do kształtu i wielkości. Każdy ze zmarłych, nie 
wyłączając dzieci, wyposażony był w tego rodzaju 
urządzenie, które zwykle znajdowaliśmy na wysokoś- 
ci czaszki. 

Jaki był cel tych niezwykłych praktyk, tak 
naprawdę do dziś nie wiadomo, choć hipotez i 
domysłów pojawiło się w tym względzie co niemiara. 
Ponieważ kłódka w życiu codziennym, materialnym 
służy do zamykania, takie samo również było jej 
działanie magiczne. €o jednak miała zamykać? 
Czy grób, aby nie mógł się z niego wydostać zmarły 
oskarżony o wampiryzm? A jeśli tak, to musimy też 
przyjąć, że o ten rodzaj zboczenia oskarżeni byli 
wszyscy Żydzi pogrzebani na badanym przez nas 
cmentarzu. Taki jednak przypadek jest mało praw- 
dopodobny, wampiry należą zwykle do mniejszości 
żerującej na zdrowej więk: Może kłódki miały 
w sposób magiczny zabezpieczyć groby przed 
zbeszczeszczeniem, zniszczeniem, a może miały być 
gwarancją, że kości zmarlego w spokoju dotrwają 
do Dnia Zmartwychwstania? Żydzi przywiązują do 
nietykalności grobów wielką wagę i właśnie z tego 
powodu nie godzą się na rozkopywanie cmentarzy. 
Jeśli tak, to kłódki powinny być jednak umieszczone 
na powierzchni, powinny być widoczne dla żywyc 
informując ich w ten sposób, że oto mają przed sobą. 
grób zamknięty po wsze czasy, do dnia Sądu 
Ostatecznego. 

Kłódka w grobie mogła też symbolizować ostate- 
czne zakończenie, zamknięcie ludzkiego żywota, 
całkowite jego zerwanie ze światem żywych, oddzie- 
lenie i skupienie się w oczekiwaniu na zmartwych- 
wstanie. Tę ostatnią możliwość potwierdzają równie 
obserwacje etnograficzne z XIX i XXw Pobożni, 
małomiasteczkowi Żydzi - również z Wyszogrodu 
- podczas modlitwy mocowali do tałesu lub mycki 
właśnie niewielką kłódkę, która miała im zapewnić 
wewnętrzne skupienie i oddzielenie od nieważnej 
gonitwy myśli i spraw codziennych. 
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Kirkut w Karczewie, w czasach PRL-u rzeźnicy wyrzucali tu zwierzęce kości, chcąc ukryć w ten sposób niele- 


galny ubój zwierząt 


kościołach parafii wiejskich, małomiasteczko- 
wych lub klasztornych. Ale i one nie przed- 
stawiają się imponująco. gdyż zwyczaj sta- 
wiania odrębnych nagrobków opatrzonych 
napisami informującymi o pochowaniu 
zmarłego. jego zasługach, dacie śmierci itp. 
rozpowszechniły się dopiero... w XIX wieku! 
Wcześniej, jak ukazują to prace archeologicz- 
ne. najważniejszym było. aby pogrzebać 
zmarłego w poświęconej, przykościelnej zie- 
mi. Nie przejmowano się też prawem wła- 
sności grobu. tak ważnym obecnie. dokłada- 
no nową trumnę do starszego pochówku, 
z czego po latach powstawał 


wielopiętrowy przekładaniec szkieletów 


Niekiedy tylko na cmentarnym murze za- 
wieszano drewnianą lub rzadziej kamienną 
tabliczkę informującą o zmarłym. Niewiele z 
nich jednak dotrwało do naszych czasów. Le- 
piej zabezpieczali się przed niszczycielstwem 
upływającego czasu najzamożniejsi członko- 
wie staropolskiego społeczeństwa. W kościo- 
łach fundowali swe marmurowe nagrobki 
opatrzone rozwlekłymi napisami sławiącymi 
ich rzeczywiste i wydumane zasługi. A pod 
kościelną posadzką. w murowanych kryptach 
składano ich doczesne szczątki. do których 
nikt nie ośmielał się dokładać nowych współ- 
lokatorów. Zarówno nagrobki, jak i krypty o 
wiele częściej przetrwały nietknięte do na- 
szych czasów, niż przykościelne cmentarze 
dla ubogich. Warto też jeszcze raz przypo- 
mnieć, że całkowicie chrześcijański obyczaj 
pogrzebowy upowszechniał się z trudem. 
Świadectwem tego są. wzbudzające ciągłe 
spory wśród archeologów 


tajemnicze groby w obudowach 
kamiennych 


rozpowszechnione na północno - wschodnim 
Mazowszu, aż do końca XIII wieku. Ich 
odmienność polega na tym, że cmentarzyska 
te, złożone z grobowców ułożonych z obfi- 
tych na tym obszarze kamieni i głazów polo- 
dowcowych. rozmieszczone są z dala od 
kościołów (jeszcze w XIII w. na tym terenie 
było ich niewiele), na terenowych kulmina- 
cjach, w pobliżu cieków wodnych. Ich lokali- 
zacja jest więc całkowicie pogańska. Pogański 
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jest też obrządek pogrzebowy praktykowany 
na tych cmentarzyskach. Zmarli, szczególnie 
mężczyźni wyposażani byli dostatnio na dro- 
gę pośmiertną. Kim byli? Wcześniej sądzono. 
że to mazowieccy rycerze. przodkowie 
późniejszej zaściankowej szlachty, osadzeni 
na niespokojnym pograniczu pruskim, zagu- 
bieni wśród lasów. początkowo niechętni 
chrześcijaństwu. Najnowsza teoria powiada, 
że cmentarzyska z grobami w obstawach ka- 
miennych to relikty rodowych cmentarzy 
użytkowanych przez Waregów, czyli wikin- 
gów. Ci Skandynawowie na Mazowsze 


przybyli z drużyną Jarosława Mądrego 


wspierającego księcia Kazimierza Odnowicie- 
la w walce z mazowieckim buntownikiem - 
Masławem. Starcie to miało miejsce w 1047 r.. 
a po zwycięstwie Kazimierz nadał sprzymie- 
rzeńcom ziemie na północy swego księstwa. 
odwdzięczając się w ten sposób i zabezpie- 
czając równocześnie granicę. O tym, że teoria 
ta jest prawdopodobna świadczą znaleziska 
doskonałych skandynawskich mieczy w gro- 
bach z obudową kamienną oraz pomiary an- 
tropologiczne znajdowanych tam szkieletów. 
A więc my - Mazowszanie i Polacy jako 
swych odległych przodków wskazywać mo- 
żemy również dzielnych wikingów. A ich 
cmentarzyska możemy obejrzeć w okolicach 
Mławy. Łomży i Zambrowa. Nie są imponu- 


jące, ukryte w kępach drzew. na pagórkach, 
dla laika przedstawiają jedynie zbiorowisko 
polodowcowych głazów. Naprawdę są czymś 
o wiele ważniejszym. 

Podobnie jak katolicy. zasadę grzebania 
zmarłych na cmentarzach przykościelnych, 
przestrzegali aż do końca | Rzeczpospolitej 
wyznawcy prawosławia i grekokatolicy (wy- 
znanie to pojawiła się w wyniku unii brze- 
skiej 1596 r.). Ten jednostajny obraz wzboga- 
cały pochówki masowe związane z często 
wybuchającymi od XIV w. zarazami, naj- 
pierw dżumą, później cholerą. oraz będące 
rezultatem wielkich bitew lub wojen. Od XVI 
w. w Rzeczpospolitej często 


powstawały cmentarze choleryczne 


położone z dala od wsi i miast, będące zapo- 
wiedzią XIX - wiecznej "wyprowadzki" zmar- 
łych z centrów miejskich. Jeszcze do niedaw- 
na pozostałości takiego cmentarza oglądać 
można było w Warszawie. na prawym brze- 
gu Wisły, w pobliżu Mostu Gdańskiego. 
Wśród pobojowisk najbardziej znany był 
cmentarz grunwaldzki, gdzie wkrótce po klę- 
sce w 1410 r. Krzyżacy zbudowali kaplicę w 
miejscu, w którym zostali pogrzebani zakonni 
bracia. Cmentarzysko to w latach sześćdzie- 
siątych XX w. było celem badań archeolo- 
gicznych. Najsławniejszym jednak i najbar- 
dziej wstrząsającym świadectwem dawnych 
wojen jest kaplica w Czermnej w pobliżu Ku- 
dowy Zdroju. W jej podziemiach spoczywają 
szczątki tysięcy mieszkańców Dolnego Śląska, 
którzy stracili życie w czasie wojny trzydzie- 
stoletniej 1618-1648. w wyniku której lud- 
ność państw niemieckich (należał do nich 
również wówczas Śląsk) zmniejszyła się o po- 
łowę. Wewnątrz 


kaplicę wytożono z ludzkimi czaszkami 


i piszczelami, przekazując w ten sposób bez- 
słowną intencję memento mori i antywojen- 
ną przestrogę. Na terenie obecnych ziem Pol- 
ski natrafić można na wiele ziemnych kop- 
ców. kurhanów i nasypów. uznawanych 
przez wieść gminną i opowieść ludową za 
zbiorowe mogiły ofiar wojennych starć. Za 
najstarsze z nich uznawane są kopce szwedz- 
kie, gdyż w ludowej pamięci, rządzącej się 
innymi prawami niż historyczna chronologia. 
potop szwedzki przetrwał jako wydarzenie 
niespotykane i dramatyczne, którego okru- 
cieństwa przesłoniły dopiero wojny XX w. Od 


Kamienna płyta na mogile 40 żołnierzy Kowieńskiego Pułku Kowieńskiego wymordowanych w sierpniu 
1920 r. przez oddziały rosyjskie w pobliżu Kolna 
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XVI w. natomiast jednolity obraz chrześcijań- 
skich cmentarzy na naszych ziemiach, zaczy- 
nają zmieniać różnowiercy, zwolennicy 
wyznań protestanckich. Zakładają oni własne 
cmentarze, często poza murami miast, a na- 
wet w szczerym polu. Jeden z najstarszych te- 
go rodzaju obiektów, najlepiej zachowanych 
i obfitujących w świetne przykłady sztuki 
cmentarnej, znajduje się w wielkopolskiej 
Wschowie. Cmentarz ten obecnie zamienio- 
ny w muzealne lapidarium, założony został 
w 1609 roku i dziś 


zawiera 170 zabytkowych płyt nagrobnych 


renesansowych. barokowych i klasycystycz- 
nych. Inne zabytkowe cmentarze ewangelic- 
kie (kalwińskie i luterańskie) przetrwały też 
w mniejszych miejscowościach obecnej Pol- 
ski zachodniej i północnej, w zdecydowanej 
większości przypadków są one jednak opu- 
szczone i zaniedbane, niekiedy trudne do od- 
nalezienia. Ale dla zapalonych eksploratorów 
tym większa przygoda w ich poszukiwaniu. 

Nie zachował się natomiast do naszych 
czasów żaden cmentarz najbardziej radykal- 
nego i głośnego do połowy XVII w. odłamu 
protestanckiego, jakim byli arianie zwani też 
braćmi polskimi 


Wielu z nich kolaborowało ze Szwedami 


w trakcie "potopu" i za to między innymi 
wypędzano ich z Polski, wcześniej odbierając 
im lub niszcząc zbory (świątynie) i cmentarze. 
Nie uczyniono natomiast krzywdy przedsta- 
wicielom równie radykalnego jak arianie, 
jeśli chodzi o program społeczny i styl religij- 


Nagrobek na muzułmańskim cmentarzu w Studziance na Podlasiu 


nego życia. odłamu eu- 
ropejskiego protestan- 
tyzmu, jakim byli obe- 
cni u ujścia Wisły już 
w połowie XVI w.. men- 
nonici. W przeciwień- 
stwie jednak do arian. 
którzy w większości byli 
Polakami i wywodzili 
się ze szlachty, wyznaw- 
cy zasad głoszonych 
prze Menno Simonsa, 
byli przybyszami z tere- 
nów dzisiejszej Holandii 
i północnych Niemiec, 
i byli ludźmi prostymi 
utrzymującymi się z pracy. Ich specjalnością 
było zagospodarowywanie terenów bagien- 
nych, zalewowych. nadrzecznych, na których 
nikt nie potrafił żyć. Władcy oddawali im 
chętnie te nieużytki i do XVIII w. mennonici, 
bliscy krewni znanych dziś dobrze amerykań- 
skich amiszów, skolonizowali dolinę zalewo- 
wą Wisły aż po ujście Wieprza. Zniknęli z te- 
renu naszego kraju w 1945 r. uciekając przed 
radziecką ofensywą lub padając ofiarą 
późniejszych wysiedleń. Oprócz oryginalnych 
gospodarstw budowlanych na sztucznie usy- 
panych pagórkach, pozostały po nich warte 
obejrzenia cmentarze. Najciekawsze znajdu- 
ją się na Żuławach — w Stogach Malborskich, 
gdzie przetrwała 


tych 


największa mennonicka nekropolia 


na naszych ziemiach. Pozostałości innych zni- 
szczonych, pokrytych ziemią i roślinnością, 


gipcie 


starań 


ch im do grobu, « 


rzenie to opisuje żyjący w V w. p.n.e. gret 


nego 
w zwani huaceros (od huaca - w j 
iedy dochodow 


miach było podobnie. Bogato wyposi 
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zrobowców byli już przekleństwem w 
ch sebakhini, tworzyli oni tajny 
iujący nowych adeptów. Dizeli przed 
że rabusie odkryją najlepiej 
kłęcie. W staro- 
pogardzii 
panie i obrabowanie 


onych 


raonów zwa, 


i miano 


w, nastnąl 
bania zmarłych 
ć można o ich pochodzeniu 


tawie sposobu 


ki history 
kładów 
Peru rabusie inkas- 


any jest za jeden z najstarszych pr 


Również w nowożytnyn 
keczua - grobowiec) 
niejąca do dziś profesję 

1e pochów 
ane grobowcami 


ych wii 


gcymii pochodzące z ostat- 
m i pier w zowej erp, 
we przedmioty importowane 


>owane już w starożytności. / 


XX w. odnajdywali już 
i. Nie wie 


y nie bliższego o starożytnych 


ach, posiadamy jedna. leziska archeolc 


orzyli odrębną i dobrze prosperująca profesję 


a koło Gdańska odnaleziono dużą kolekcje 


zaru rzymskiego imperium 


4rcheologów zadziwiła, obok 


również niespotykana, licząca pół 


a przedmiotów wchodzących w jego 


z, który zgromadził przedmioty z tak 


obliczu niebezpieczeństwa, 


go przedmioty dawne, związane z pr 
> Czy był hutnikiem węc 

kórerem prana 
q' i mosiężnych gamków, które 
tei inne możliwości, aż zgodnie przyjęli 

»bną. Ta ważąca około 20.kg. kolekcja 
miedzi i brązu 
iałalności rabusiów, którzy w tym celu 


ych, starożytnych wyrobów 


owanych od stułeci, płemiennych cmentarzysk 


mw ko jedno, c 
l 


Stąd wzięła 


zionych przedmiotów, 


ko "urobek". 
giczna znal 


potanie nie 


dopiero oczekują na swych odkrywców, jak 
te w okolicach Nowego Dworu Gdańskiego 
i Nowego Dworu Mazowieckiego (na połu- 
dnie od twierdzy w Modlinie u zbiegu Wisły 
i Bugo-Narwi) 

Wśród pochodzących z czasów staropol- 
skich niechrześcijańskich cmentarzy zabytko- 
wych. wspomnieć należy o mizarach, czyli 
cmentarzach islamskich rozrzuconych dziś na 
wschodnim Podlasiu. Są one pozostałością 
po żywym na tych terenach od końca XIV w. 
osadnictwie tatarskim. Do roku 1569 Podla- 
sie należało do Litwy i dlatego pierwszym, 
który sprowadził tu Tatarów krymskich 
i astrachańskich, był Wielki Książę Witold, 
później w zamian za zaległy żołd. ziemię 
Tatarom (w Polsce zwano ich Lipkami) nada- 
wał Jan Ill Sobieski. Na północy najbardziej 
znany jest meczet i mizar w Kruszynianach, 
rzadziej odwiedzane natomiast, ale bardziej 


ODKRYWCA 11/2001 9 


NASZ RAPORT 


rozległe od tamtego. mające nagrobki sięga- 
jące początku XVIII w. są dwa 


cmentarze muzułmańskie w okolicach 
Terespola 


w Lebiedziewie i Studziance. Należy wreszcie 
powiedzieć o kirkutach, cmentarzach ludno- 
ści żydowskiej stanowiącej znaczna część 
społeczeństwa dawnej | Rzeczpospolitej i od- 
grywającą ważną rolę gospodarczą. Wiele 
z nich zniszczyli hitlerowcy używając żydow- 
skich macew, czyli kamiennych steli. do bru- 
kowania ulic. budowania umocnień. Wśród 
tych. które ocalały do największych i naj- 
wspanialszych należą żydowskie cmentarze 
w Łodzi (największa żydowska nekropolia 
w Europie), Warszawie (z grobami żydow- 
skiej elity intelektualnej i finansowej) oraz 
stary cmentarz żydowski przy ul. Ślężnej we 
Wrocławiu. dziś muzeum sztuki nagrobnej. 
Wśród jego zbiorów znajduje się również naj- 
starsza na ziemiach naszego kraju żydowska 
płyta nagrobna wystawiona w 1203 r.. jak 
głosi napis na niej "rabbiemu Dawidowi o 
miłym głosie", kantorowi wrocławskiej syna- 
gogi. Macewa ta, pochodząca z żydowskiego 
cmentarza zniszczonego jeszcze w średnio- 
wieczu, odnaleziona została w 1917 roku 
w trakcie prac remontowych w podziemiach 


Bezimienny grób węgierskiego żołnierza poległego 
w 1944 r. w lesie pod Warszawą 
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wrocławskiej katedry. Wszystkie trzy wymie- 
nione kirkuty powstały w XIX wieku, nato- 
miast Kraków szczyci się najstarszym wśród 
istniejących w Polsce żydowskim cmenta- 
rzem Remu założonym w 1553 r. 


sławnym z renesansowych macew 


Czy rzeczy cmentarne mogą być wyzwa- 
niem i przygodą dla eksploratora, któremu 
nie wystarcza zwiedzanie zabytkowych 
cmentarzy, podziwianie pracy rzeźbiarskich 
mistrzów i medytacja nad losem i dokona- 
niami zmarłych? 

Moje prywatne doświadczenia zdobyte 
podczas wędrówek archeologicznych i tury- 
stycznych wskazują, że nawet nie zagłębiając 
przysłowiowej łopaty w ziemi, możemy być 
autorami odkryć autentycznych i ważnych. 
wystarczy przestrzegać zasad tzw. archeologii 
krajobrazu, umieć w nim odczytywać zatarte, 
niedostrzegalne dla innych. ślady minionej 
aktywności człowieka. Osoby, które posiądą 
tę umiejętność, wędrując np. wśród mazur- 
skich jezior, bezbłędnie potrafią wskazać 
dawne ewangelickie cmentarze opuszczone 
dziś i zapomniane, czasami całkowicie po- 
zbawione nagrobków. rozkradzionych przez 
tubylców, a nawet śladów grobów przykry- 
tych grubą warstwą zbutwiałych liści. A jed- 
nak wiedza o tym. jakie formy kra- 
jobrazu uważali dawni Mazurzy za 
najlepsze do założenia cmentarza, 
pewne odmiany drzew. które tam 
sadzili i krzewy bzu, które wyrosły 
już po ich odejściu, wystarczą im, 
aby mogli zidentyfikować zabytko- 
wy cmentarz 

Takie przygody oczekują nas 
zresztą nie tylko na ziemiach zacho- 
dnich i północnych. gdzie z racji 
wymiany ludności jest wiele opu- 
szczonych cmentarzy. Przed kilku 
laty w pobliżu podwarszawskiego 
osiedla, w którym mieszkam. zda- 
rzyło mi się odkryć rzecz prawie 
nieprawdopodobną — zapomniany 
cmentarz wojenny z listopada 1914 
roku. Położony na skraju wiślanej 
skarpy, przy której 


Rosjanie urządzili linię obrony 


i którą wówczas skutecznie utrzyma- 
li (Niemcy zajęli Warszawę dopiero 
w lipcu 1915 r.), kryje ciała 37 Ro- 
sjan i 27 Niemców poległych w tym 
starciu. Pokryty ziemią i roślinnością 
był prawie niewidoczny. ale zdra- 
dziły go spróchniałe pnie wieko- 
wych topoli i wyzierający z gąszczu 
głogów i tarnin, kamień z niemiec- 
kim napisem. Dziś cmentarz ten, 
podobnie jak inne wojenne cmenta- 
rze z jesiennej kampanii 1914 r. 
w okolicach Warszawy jest już upo- 
rządkowany. Na odnowienie czeka 
natomiast zapuszczony. zdewasto- 
wany, służący do okolicznościowych 
libacji okolicznych mieszkańców, 
ewangelicki cmentarz w Górze Kal- 
warii, użytkowany w czasie | wojny 
również jako cmentarz wojenny. 
Wśród porozbijanych nagrobków 
ocalał tylko jeden. ozdobiony wyo- 


Do Mongolii wyruszyła kolejna wyprawa 
badawe ikiwaniu legendarnego grobu 
Czyngis Chana. Ekspedycja kierowan 
profi Johna Woodsa zamierza zbadać M 

km od Ułan Bator; 
gisa. Właśnie tam, jak 
ajdować, grobowiec 
go władcy. Miejsce w którym spoczywa, 
icą, a o skarbach złożonych 
;żą legendy: Razem z Czyngis 
kilkadziesiąt osób, aby w 
A potem 


1 pochowano 
zaświatach usług lu panu. 


przez 40 dni konie tn 


y miejsce ostatniego 


spoczynku władcy, aby żaden śmierte 


mógł do niego dr 


brażeniem niemieckiego Żelaznego Krzyża 
z monogramem cesarza Wilhelma II i opa- 
trzony inskrypcją: "Tu spoczywa w Bogu 
nieznany piechur c.k. armii pochowany 
26.07.1916 przez Komisję Sądu Wojskowego 
c.k. Komendy Powiatowej w Kozienicach 
oraz pierwszą kompanię Landsturmu" 

Na odkrywców czekają również rozpro- 
szone w przeróżnych miejscach macewy 
— kamienne płyty wyrwane przez hitlerow- 
ców z cmentarzy i użyte do celów praktycz- 
nych. Przed wielu laty widziałem je podczas 
zdejmowania nawierzchni dziedzińca zamku 
w Pułtusku, tuż przed przystąpieniem do wy- 
kopalisk archeologicznych. Płyty odwrócone 
napisami ku ziemi dopiero po odwróceniu 
ujawniły swe prawdziwe pochodzenie. Przed 
kilku laty podobna wstrząsająca prawda uka- 
zała się światu, gdy zdjęto kamienną obudo- 
wę Kanału Rypinkowskiego w Kaliszu. Wyszło 
na jaw. gdzie podziały się macewy zabrane 
podczas okupacji z miejscowego kirkuta. 

Tego rodzaju odkrycia oczekują nas wszę- 
dzie, wystarczy tylko patrzeć uważnie. Kie- 
dyś, idąc przez mazowiecką wieś ujrzałem 
pod oborą okrągły szary kamień z otworem 
po środku. 

Osełka — powiedział gospodarz widząc 
moje zainteresowanie. — A te dziwne znaki 
na powierzchni — zapytałem obojętnie, choć 
wiedziałem już, że są to litery hebrajskie. 

— Żydowskie — rzeczowo odparł pytany. 

Nie chciał dalej rozmawiać, ale jakby 
z poczucia winy podarował mi tę osełkę wy- 
tłoczoną z żydowskiej macewy. Przechowuję 
ją do dziś 


tekst i zdjęcia: ZDZISŁAW SKROK 


ich piramid zajmo- 
i złodzieje. 
ia Ramzesa IX 
ujawnionć 
od lat pi 
Deir el-Medina oraz 
wowycj. W procede 


dania informacji o 


w nekropolii. Gdy sprawa stała się 


głośna, przed sądemi stanęli tylko zwykli rabu- 
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Na Mazurach odnaleziono 
dębową dłubankę, która być 
może liczy sobie 4 tysiące lat 


Tropem Gali 


Sadzenie lasu może okazać się przygodą ży- 
cia. Podczas tej dość mozolnej i monoton- 
nej czynności Ryszard Hryciuk, mieszkaniec 
Siedlisk w gminie Wydminy, dokonał nieco- 
dziennego odkrycia. Trafił na łódź, która 
będzie ozdobą Muzeum Kultury Ludowej 
w Węgorzewie. 

Schodzące tysiącami sztuk z produkcyjnych taśm 
współczesne łodzie zupełnie nie przypominają kon- 
strukcji pochodzących nawet z przedwojennych lat. a 
co dopiero mówić o dłubance, która może mieć ich ty- 
siące. Odkrycie to początek drogi przed zabytkiem. 
który ma stać się elementem muzealnej ekspozycji. 

— Naukowcy z Muzeum Morskiego w Gdańsku 
i Muzeum Kultury Ludowej w Węgorzewie zaliczyli 
znalezisko do najciekawszych w Polsce — twierdzi 
Ryszard Hryciuk — Łódź może mieć nawet 4 tys. lat. 

Dużej klasy naukowa sensacja miała bardzo zwyczaj- 
ny początek. Rolnik poszukując dodatkowego zarobku 
postanowił w maju zasadzić las na łące. Kopiąc dołki w 
warstwie torfu. trafił na dziwnie wyglądające drewno. 
Nie zniszczył. tylko powiadomił dziennikarzy lokalnej 
prasy. Od nich wiadomość dotarła do archeologów. 

- Należy zachować dużą ostrożność w ocenie wie- 
ku znaleziska — mówi Leszek Godziewa z Delegatury 
Państwowej Służby Ochrony Zabytków w Ełku — Takie 
dłubanki były na tych terenach użytkowane nawet 
dwieście lat temu. 

Warto wyjaśnić, że samo znalezisko akurat w tym 
miejscu zaskoczeniem nie jest. Jeszcze w XVIII stuleciu 


Archeolodzy nięwykluczają, ż 
należeć do plemienia Galindów 


łódź mogła 


rozlewało się tu płytkie jezioro. Budowa kanałów łączą- 
cych dziś Wielkie Jeziora Mazurskie spowodowała obni- 
żenie poziomu wód i powstanie obszaru nazywanego 
współcześnie Bagnami Nietlickimi. W ich obrębie znaj 
dują się Staświńskie Łąki i teren należący do Ryszarda 
Hryciuka. Jednak nadzieje naukowców wobec mierzącej 
4,6 m dębowej dłubanki idą trochę dalej 

— Proces konserwacji potrwa kilka miesięcy 
- wyjaśnia Jerzy Marek Łapo. archeolog z MKL 
— Ustaliliśmy. że zatonęła około 200 lat temu 
w ostatniej fazie istnienia jeziora. Może to sugerować jej 
wiek, ale ostatecznie określi to specjalistyczne badanie. 

Ciche nadzieje podpowiadają. że może będzie to 
dłubanka średniowiecznego, staropruskiego plemienia 
Galindów. Potwierdzenie ustawiłoby znalezisko wśród 
najważniejszych tego typu w Polsce. 

— Archeolodzy mówili mi. że otrzymam dyplom za 
znalezienie łodzi — mówi Ryszard Hryciuk, i nie ukrywa, 
że wolałby bardziej konkretne dowody uznania. 

Tekst i zdjęcia: SŁAWOMIR KĘDZIERSKI 


W Rosku odnaleziono jedyną w kraju świątynię zbudowaną z kamiennych kręgów 


Czciciele Słońca 


Archeolodzy dokonali niezwykłego odkrycia 
w pradolinie Noteci. W okolicach Wielenia wy- 
kopali prawie 70 siekierek z brązu z czasów 
epoki kultury łużyckiej. Ale najważniejszym 
znaleziskiem była kamienna płyta świadcząca o 
tym, że w miejscu tym oddawano cześć Słońcu. 

Historia cennego znaleziska sięga czasów przed- 
wojennych, gdy ziemia bogata w takie archeologiczne 
niezwykłości należała do rodziny Pichaczów. Na polu 
znajdował się nasyp. przykryty ogromną płytą. o śre- 
dnicy około 3 m. Ponieważ przeszkadzała podczas ro- 
bót polowych. została rozłupana i przeniesiona na 
skraj pola. Kamienie przeleżały tak przez kilkadziesiąt 
lat, aż do czasów, gdy w latach 80. rozpoczęto w tym 
miejscu prace melioracyjne. Robotnicy wykopali 
wówczas z ziemi kilkadziesiąt sztuk siekierek z brązu. 
które trafiły do rąk prywatnych kolekcjonerów. Znale- 


ziskiem nie zainteresowali się natomiast archeolodzy. 
Dopiero teraz. po latach, zwrócili uwagę na niezwy- 
kłość tego miejsca, a to wszystko za sprawą regional 
sty Stanisława Neumerthana. który zainteresował ich 
tą niezwykłą historią. Gdy rozpoczęły się prace wyko- 
paliskowe wydobyto właśnie tych kilkadziesiąt topor- 
ków. a dodatkowo w każdym z wykopów znajdowano 
kamienie układające się w charakterystyczny krąg. Na 
tej podstawie można wysnuć hipotezę. że w tym wła- 
śnie miejscu 10 stuleci wcześniej oddawano cześć 
Słońcu. Podobno, jak twierdzą świadkowie, którzy wi- 
dzieli nienaruszony obiekt, krąg był wyłożony kamien- 
nym brukiem, na którym ustawiono kilkanaście gła- 
zów. a te z kolei przykryto kamienną płytą. Wewnątrz 
kręgu leżały siekierki, które miały ściągnąć promienie 
słoneczne. Całość miała około półtora metra wysoko- 
ści. Odkrycie jest niezwykłe. o tyle, że do tej pory nię- 
dzie w kraju nie ma takiej "świątyni". 

fil 


Archeolodzy prawdopodobnie odnaleźli miejsce pochówku wodza pruskiego plemienia Pogezan 


Tajemniczy kurhan 


Historyk amator znalazł nad Pastęką kilkume- 
trowy kopiec i zawiadomił archeologów. Ekipa, 
która przybyła na miejsce nie wykluczyła, że 
może to być miejsce pochówku najsłynniejszego 
wodza pruskiego - Autume. 

Według ekspertów, o tym, że może to być właśnie 
ten grobowiec. świadczy i jego kształt, i wysokość, 
ponieważ tylko najwięksi wodzowie mieli prawo do 
tak wystawnego pochówku. Teraz wszystko zależy od 
decyzji wojewódzkiego konserwatora zabytków, który 


musi wydać pozwolenie na badania i wojewódzkiego 
konserwatora przyrody - on też musi się zgodzić na 
badania. gdyż kurhan znajduje się na terenie parku 
narodowego. Jeżeli jednak badania dojdą do skutku, 
archeolodzy spodziewają się znaleźć wiele interesują- 
cych przedmiotów. gdyż w grobowcach tak znacznych 
wojowników chowano również broń, wierzchowca 
z rzędem i wyposażenie, które miało zapewnić wodzo- 
wi dostatnie życie w zaświatach. Jeżeli okaże się. że 
przypuszczenia badaczy są prawdziwe, kurhan Autume 
stanie się archeologiczną sensacją na skalę europejską. 

fil 


i czte 


AKTUALNOŚCI 


piramidy sprzed 5 tysięcy lat 


odnaleźli archeolodzy w Słonowicach 


Grobowiec dla 
polskich faraonów 


Miały około pięciu metrów wysokości, teraz są 
dużo niższe. Chowano w nich wodzów i cza- 
rowników. Ale nie tylko. Były wykorzystywane 
również do obserwacji astronomicznych. 
Wszystkie-zostały wybudowane wzdłuż linii łączą: 
cej wschód z zachodem. a wejście umieszczano za- 
wsze od wschodu. Kształtem przypominają trapez. 
Zostały wybudowane z ziemi, a wewnątrz umocnione 
drewnianymi balami. Mimo, że do tych grobów skła- 
dano możnych. bardzo ubogo zaopatrywano ich 
w ostatnią podróż. Obok szczątków archeolodzy zna- 
leźli jedynie jakieś noże kamienne, narzędzia lub 
szczątki naczyń. Słonowice leżące na skraju Kazimie- 
rzy Wielkiej od kilku lat intrygują archeologów, tam 
badany jest neolityczny cmentarz ludności kultury 
pucharów lejowatych. Dotąd nie wiele wiadomo na 
ich temat. Ale odkrycie piramid daje jakieś pojęcie o 
ich zwyczajach. Najważniejsze to odkrycie, że znali 
się na gwiazdach. Bo tylko to można tłumaczyć tak 
precyzyjne i przemyślane ustawienie piramid. 


fil 


Pojawiła się szansa na zakończenie 
konfliktów wokół cmentarza lwowskiego 


Spokój na 
cmentarzu 


Polsko-ukraińskie ustalenia dotyczące remontu 
i odbudowy będą respektowane — zdecydował 


rząd w Kijowie, o czym natychmiast poinfor- 
mował Andrzej Przewoźnik — sekretarz Polskiej 
Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa. 

Decyzja, wydana na piśmie zobowiązuje władze 
we Lwowie do respektowania wszystkich zaleceń, 
ustalonych do tej pory przez strony polską i ukraińską. 
Do Lwowa natychmiast został wysłany przedstawiciel 
Rady, aby na miejscu, na gorąco rozpocząć rozmowy z 
tamtejszymi władzami. Do tej pory samorząd Lwowa 
blokował prace remontowe. gdyż nie zgadzał się m.in 
na proponowane napisy na tablicy głównej oraz na 
ustawienie przy katakumbach pomników Iwów- sym- 
bolu miasta. Uważał bowiem, że w ten sposób strona 
polska chce z cmentarza, na którym leżą młodzi 
obrońcy Lwowa, zrobić symbol polskiej chwały. Jeżeli 
jednak ostatnie postanowienie rządu byłoby respek- 
towane, istnieje duża szansa na zakończenie robót na 
cmentarzu jeszcze w tym miesiącu. 


fil 
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AKTUALNOŚCI 


Świadkowie podają, że milcząca wieża tkwiła u stóp nasypu jeszcze 2-3 lata po 
wojnie. Najprawdopodobniej, oczyszczający teren saperzy wysadzili w powietrze 


p mau 


Odnaleziona wieża, 
od Pantery 


drewniany schron, a ciężka kopuła pancerna wpadła do tak utworzonego krateru 


Nocą z 19 na 20 marca 1945 roku nieliczni, pozostający jeszcze w Szczecinie mieszkańcy, wyraźnie sły- 
szeli gwałtowną kanonadę dobiegającą z prawobrzeżnych dzielnic. Nad Dąbiem, Zdrojami i Podjuchami 
wisiała upiorna poświata pożarów. Niezliczone rozbłyski i stłumione detonacje dopełniały mrożącego 
krew w żyłach widowiska. Rosyjskie grupy szturmowe przy wsparciu czołgów w zaciekłych atakach, 
metr po metrze spychały do Odry rozpaczliwie walczące jeszcze oddziały i tak już silnie wykrwawionego 
Ill Korpusu Pancernego SS. Był to już tylko korpus-widmo. 


na SS "Frundsberg" zaledwie kilka dni wcze- 

śniej, podczas desperackich kontrataków 

w rejonie Kijewa, utraciła ostatnie swoje czołgi. 
W jednej z rozbitych Panter poległ dowódca 10 
pułku czołgów SS Sturmmbannfuehrer Paetsch. 
Z walońskiej brygady ochotników SS ocalało 200 
niedobitków osłaniających odwrót resztek korpusu 
przez Odrę. Po północy na lewym brzegu Regalicy 
nie pozostał już ani jeden niemiecki żołnierz. Od- 
działy pionierów SS odpowiedzialne za zniszczenie 
przepraw wykonały swoje zadanie. Przęsła wysa- 
dzonych mostów runęły do rzeki. Na równy mie- 
siąc nurty Odry oddzieliły od siebie wrogie armie. 
Dwa dni później Szczecin ogłoszony zostaje 
twierdzą. Solidarnie zaprotestowały władze cywil- 


Gs* jego siła bojowa - 10 Dywizja Pancer- 
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ne i wojskowe miasta. Metropolia pod żadnym 
względem nie spełniała wymagań stawianych 
miastom-twierdzom. Amunicji wystarczyło na je- 
den dzień walki, żywności na miesiąc. 4 kwietnia 
w powietrze wysadzone zostały mosty na Odrze 
Zachodniej. Przeciwnik był zbyt blisko i w zbyt du- 
żej liczbie, by można było mu pozwolić na niespo- 
dziewane zdobycie mostów. Teren Międzyodrza 
stał się wyspą z rzadka obsadzoną przez osłonowe 
oddziały niemieckie. W całym Szczecinie stał do 
dyspozycji zaledwie jeden niemiecki czołg średni 
— Pzkpfw IV i jeden zdobyczny T-34. Ten ostatni 
zresztą cały czas ulegał awariom i jego wartość 
bojowa była co najwyżej iluzoryczna. Pomimo 
wszelkich trudności pod twardą ręką władz woj- 
skowych trwały przygotowania do obrony: 


kopano kilometry transzei 

i rowów przeciwpancernych. W magazynach gro- 
madzono skromne zapasy broni i amunicji docie- 
rające jeszcze z fabryk będącego w agonii przemy- 
słu Ill Rzeszy. W rejonie Siadła Górnego, tuż obok 
autostrady berlińskiej, znajdował się wielki polo- 
wy punkt naprawy uszkodzonych pojazdów. Szu- 
kano mogącej się jeszcze przydać broni. Z rozbi- 
tych czołgów i transporterów wymontowywano 
karabiny maszynowe, zdejmowano z poharata- 
nych podwozi wieże z armatami. Trwała walka 
z czasem i wielka improwizacja. W tym samym 
czasie szkolono również oddziały tzw. Dywizji For- 
tecznej "Stettin". Na papierze mogła ona wyglą- 
dać na imponujący związek taktyczny - w rzeczy- 
wistości był to tylko zlepek jednostek o niewielkiej 


Wieża od Pantery pozostanie w Szczeci- 
nie. Taką decyzję podjął Wojewódzki Konser- 
wator Zabytków. 

— Wieża została przekazana do Muzeum Na- 
rodowego- powiedziała Ewa Stanecka, Woje- 
wódzki Konserwator Zabytków. — Podjęłam taką 
decyzję, ponieważ wieża jest związana z naj- 
nowszą historią miasta — okresem walk o miasto 
w 1945 r. i tu też jako umocnienie stałe przetrwa- 
la do naszych czasów. Dlatego powinna pozo- 
stać w Szczecinie. Takie wieże produkowane by- 
ły do stanowisk stałych i nie pasowałaby do po- 
zostałości pojazdów, jakimi dysponują inne pol- 
skie muzea, które o nią zabiegały. 

Choć wieża jest już własnością Muzeum Na- 
rodowego w Szczecinie, nadał znajduje się na te- 
renie PKR 

— Obiekt jest zniszczony — mówi Stanisław 
Horoszko, kierownik działu sztuki dawnej 
Muzeum Narodowego w Szczecinie. — Wkrótce 
przeprowadzone zostaną oględziny, które będą 
wstępem do późniejszych prac konserwator- 
skich. W każdym razie znalezisko nie jest już bez- 
a al a odl 
stanie nielegalnie wywiezione z kraju. 

Jest kilka pomysłów wykarzystania obiektu. 
Jeden zakłada ustawienie wieży w pobliżu miej- 
sca znalezienia. Innym jest utworzenie skansenu 
pojazdów militarnych. A wieża byłaby jego za- 

_ czątkiem. Oba przedsięwzięcia wymagają jednak 
odpowiedniego terenu, a sama realizacja pomy- 
słu - pomocy Urzędu Miejskiego w R 


wartości bojowej, w dodatku złożonych w znacz- 
nej mierze z cudzoziemców. na których lojalność 
nie można już było zbytnio liczyć. 

12 kwietnia Rosjanie podjęli próby forsowania 
Regalicy i uchwycenia Międzyodrza. Na bagnach i 
pośród rozlewisk wybuchły gwałtowne potyczki. 
16 kwietnia większość podtopionych polderów 
była już w rękach Rosjan. Walki te zdradziły za- 
miary strony radzieckiej i punkty ciężkości forso- 
wania rzeki. Na wzgórzach po zachodniej stronie 
Odry rozlokowano brygadę policyjną złożoną z 
Volksdeutschów. Gdzieś na tyłach znajdował się 
odwód: leczące marcowe rany 281 Dywizja Pie- 
choty i 549 Dywizja Grenadierów Narodowych 
(Ludowych). Rejon forsowania flankował nasyp li- 
nii kolejowej koło Dziewoklicza, tuż obok wysa- 
dzonego w powietrze stalowego mostu drogowo- 
kolejowego. Poniżej nasypu wybudowano drew- 
niano-betonowe stanowisko zwieńczone stalową 
płytą. na której posadowiono wieżę z jednego z 
rozbitych gdzieś na Prawobrzeżu czołgów typu 
Pantera. Uszkodzenia jednak były tak rozległe, że 
długą na ponad 5 metrów armatę musiano zastą- 
pić krótszą z czołgu Panzer IV. Powstałe w ten spo- 
sób stanowisko ogniowe doskonale zamaskowano 
za pomocą specjalnych siatek. Ziemny bunkier 
stwarzał załodze doskonałe - jak na frontowe rea- 
lia - warunki. W pomieszczeniu znajdował się sto- 
lik, prycze, piecyk na węgiel, zaś w dwóch bocz- 
nych komorach zapas granatów odłamkowo-bu- 
rzących i przeciwpancernych kalibru 75 mm. Wie- 
żę obracać można było za pomocą ręcznej prze- 
kładni. Przez peryskopy i celowniki jak na dłoni 
widać było płaszczyznę rozlewisk w rejonie Usto- 
wa z majaczącym w oddali nasypem autostrady. 
Nie było już wątpliwości, że to właśnie tu nieprzy- 


jaciel zechce forsować rzekę, by od południa we- 
drzeć się do miasta. Rankiem 20 kwietnia o godzi- 
nie 06.30 czasu moskiewskiego 


zagrzmiały salwy katiusz 


którym zawtórowały haubice i armaty dalekono- 
śne. Lewy brzeg Odry zniknął pod lawiną ognia 
i stali. Niemieckie oddziały na pierwszej linii 
obrony zostały dosłownie wprasowane w ziemię. 
Tuż za ogniowym wałem na 638 łodziach, tra- 
twach i promach forsowały nurt grupy szturmowe 
radzieckich dywizji 65 Armii generała Batowa. 
O 07.06 nadszedł meldunek radiowy: pierwsza 
transzeja wzięta! Na prawym skrzydle radzieckie- 
go forsowania znalazła się 354 Dywizja Strzelecka. 
Tutaj od początku zarysowało się niepowodzenie. 
Jak podają radzieckie źródła, wskutek słabej orga- 
nizacji i koordynacji. a także niedostatecznego roz- 
poznania środków ogniowych nieprzyjaciela, do 
brzegu na odcinku Kurowo-Ustowo docierają tylko 
dwie przetrzebione kompanie i spieszony szwa- 
dron kawalerii dywizyjnej. Grupka ta zaczepiła się 
w majątku Kurowo i tam przez dwa dni desperac- 
ko odpierała ataki niemieckiej piechoty wspartej 
działami pancernymi. Zaopatrzenie docierało tyl- 
ko nocą. Do dyspozycji była tylko lekka armatka 
przeciwpancerna i moździerze, ponadto doskwie- 
rał brak amunicji i żywności. Czy aby na pewno 
nieudane forsowanie było winą dowództwa dywi- 
zji? Dowodził nią doświadczony w wielu bitwach 
generał Dżandżgawa. Meldunki podają utratę bli- 
sko 80 łodzi służących przeprawie. Najprawdopo- 
dobniej czołowe kompanie szturmowe dostały się 
pod ogień doskonale zamaskowanych stanowisk 
artyleryjskich znajdujących się w rejonie Dziewo- 
klicza. Odłamkowo-burzące granaty kalibru 75 mm 
dokonały prawdziwych spustoszeń pośród poko- 
nujących rzekę łodzi. Pozostałe pułki 354 Dywizji 
Strzeleckiej forsowały Odrę bardziej na południe. 
korzystając z przepraw swych sąsiadów. Ustowo 
padło dopiero pod wieczór 22 kwietnia, kiedy od 
dawna 


Rosjanie walczyli już o Kotbaskowo 


Prawdopodobnie niedługo potem załoga im- 
prowizowanego schronu z czołgową wieżą opuści- 
ła zagrożoną pozycję. Być może zdążyła ona zde- 
montować lub uszkodzić przyrządy celownicze. 
W podziemnych magazynach pozostawiono jeszcze 
sporo pocisków, na podłodze walało się kilkadzie- 
siąt łusek. Świadkowie podają, że milcząca wieża 
tkwiła u stóp nasypu jeszcze 2-3 lata po wojnie. 
Najprawdopodobniej oczyszczający teren saperzy 


dokończenie na str. 14 


AKTUALNOŚCI 


Czofg średni Panzerkampfwagen V 
(Sd. Kfz. 171) Panther 

Pojawienie się radzieckiego czołgu T-34 na fron- 
cie wschodnim zmusiło dowództwo niemieckie do 
skonstruowania wozu bojowego przewyższającego 
konstrukcję nieprzyjaciela. Niemieccy inżynierowie 
po przebadaniu wraków i zdobytych egzemplarzy 
T-34 ustalili kryteria dla nowej konstrukcji. W rezul- 
tacie zakładom MAN z Norymbergii i Daimler Benz 
z Berlina-Marientelde polecono skonstruowanie 
czołgu przewyższającego T-34. Po porównaniu obu 
prototypów, wybrano projekt MAN-a VK 30.02 (M) 
pierwowzór Pantery. Produkcję seryjną uruchomio- 
no w lutym 1943 r. W okresie 1942-1945 zbudowa- 
no ok. 6000 Panter. Debiut w bitwie na Łuku Kur- 
skim nie był udany. W wielu pojazdach ujawniły się 
awarie, pancerz boczny okazał się za cienki. Jednak 
już wkrótce Pz.Kpfw V ujawniły swoje zalety. 
W styczniu 1944 roku, na Ukrainie, batalion Tygry- 
sów oraz batalion Panter podczas kilkudniowych 
walk z dwoma radzieckimi korpusami pancemymi 
zatrzymał natarcie całego radzieckiego frontu. 
Zniszczonych zostało wówczas ponad 260 czołgów 
radzieckich, przy stratach czterech Panter i jednego 
Tygrysa. Pantery wykorzystywane były nie tylko 
na froncie wschodnim, a także między innymi we 
Włoszech i w Normandii. Atutem Pantery był odpo- 
wiednio ukształtowany pancerz oraz doskonała ar- 
mata przeciwpancerna kalibru 75 mm (7, 5 cm Kwk 
42 L/70), która mogła zniszczyć czołg znajdujący się 
w odległości. Znany jest także przypadek zniszcze- 
nia radzieckiego T-34 z odległości 3 kilometrów. 
Solidne uzbrojenie powodowało, że np. w armii 
amerykańskiej pojawiła się instrukcja zakazująca 
wałki z Panterami na krótkich dystansach. Zdoby- 
tych Panter używali alianci zachodni, Armia 
Czerwona, francuscy partyzanci oraz powstańcy 
warszawscy (2 sztuki). Ten czołg, podobnie, jak ra- 
dziecki T-34, jest uznawany za najlepszy czołg Il 
wojny światowej. 

Czasami Pantery okopywano po wieże i wyko- 
rzystywano jako stałe umocnienia polowe. Również 
same wieże ściągnięte z uszkodzonych wozów były 
używane jako stale elementy fortyfikacji. Montowa- 
no je wraz z płytą pancerną na betonowych kaza- 
matach, każda mieściła skład amunicji i załogę. 
Wieże były obracane mechanicznie. Kilkanaście ta- 
kich bunkrów znalazło się na Linii Gotów i Linii Hi 
tlera we Włoszech. Wieża Pantery ostrzeliwywała 
polskich żołnierzy Il Korpusu gen. Andersa w Piedi- 
monte pod Monte Cassino. Gdy została unieszkodli- 
wiona, znaleziono dokumenty świadczące, że zało- 
ga wieży zniszczyła kilkanaście alianckich czołgów. 
Wieże tych czołgów jako stale umocnienia znajdo- 
wały się również w Berlinie i jak się właśnie okaza- 
ło także w "Festung Stettin". 

Radosław Szewczyk 
Zdjęcie pochodzi ze strony internetowej 
www.achtungpanzer.com 


Czołg średni Panzerkampfwagen V (Sd. Kfz. 171) Panther 
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AKTUALNOŚCI 


Saperzy musieli rozkopać część torów, aby dotrzeć do znaleziska 


wysadzili w powietrze drewniany schron, a ciężka 
kopuła pancerna wpadła do tak utworzonego kra- 
teru. Ze względu na brak środków technicznych 
nikt w owym czasie nie myślał o wydobywaniu 
ciężkiego zawalidrogi z biegnącej w tym miejscu 
linii kolejowej. Jak można przypuszczać linię kole- 
jową odbudowywano w wielkim pośpiechu. zasy- 
pując po prostu niegroźnego już kolosa. 

Ten epizod burzliwej historii wojennej okolic 
Szczecina prawdopodobnie nigdy nie ujrzałby już 
światła dziennego gdyby nie czysty przypadek. 
W trakcie robót ziemnych wzdłuż nasypu kolejo- 
wego, 10 września 2001 roku, robotnicy PKP ku 
swojemu zaskoczeniu natrafili na metalowy ele- 
ment. Pierwotnie przypuszczano, że może to być 
pozostałość jakiejś instalacji ziemnej. Zaintrygo- 
wani postanowili usunąć część ziemi aby spraw- 
dzić co przeszkodziło im w prowadzeniu prac. 
Ku ich niemałemu zaskoczeniu odkopali oni wy- 
stającą spod nasypu końcówkę lufy działa. Zawia- 
domiono o znalezisku policję i saperów, którzy 
zaczęli znajdować spoczywające w ziemi pociski. 
Ze względów bezpieczeństwa natychmiast podjęto 
decyzję o wstrzymaniu ruchu kolejowego i drogo- 
wego na biegnącej tuż obok Szosie Poznańskiej. 
Rozmontowano część torów kolejowych aby 
umożliwić dalsze odkopywanie znaleziska. W trak- 
cie usuwania mas ziemi 


natrafiano na kolejne pociski 


oraz łuski. Z tego też względu teren w promieniu 
500 m został odgrodzony dla zapewnienia maksi- 
mum bezpieczeństwa. W miarę postępu prac spod 
ziemi wyłaniała się cała wieża Dopiero na tym eta- 
pie można było ostatecznie zidentyfikować obiekt. 
Całość prac "odkrywkowych" oraz usuwanie nie- 
wypałów trwało ponad trzy dni. Sprowadzony na 
miejsce potężny dźwig kolejowy podjął wieżę i po- 
sadowił na platformie. Przetransportowano ją na 
przyległe do dworca w Dąbiu tereny kolejowe. 
Jednak na tym historia wieży nie kończy się. 
Prawdopodobnie gdyby nie nagłośniono całej 
sprawy w mediach. wieża zaginęła by gdzieś 
w niewyjaśnionych okolicznościach. Obiekt ten 
jest unikatowy, gdyż w całej Polsce nie znajduje się 
ani jeden egzemplarz tego typu. Stał się on więc 
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łakomym kąskiem. Wojewódzki konserwator za- 
bytków. który objął nad nim pieczę został zasypa- 
ny lawiną próśb i podań o przekazanie go do 
któregoś z muzeów militarnych w naszym kraju. 
Wiele instytucji argumentowało chęć przejęcia 
wieży faktem, że posiadają one w swych zbiorach 
podobne obiekty i że tylko one mogą zapewnić 
odpowiednią jej ochronę i opiekę. 

Szczecińskie środowisko miłośników milita- 
riów, czyli Stowarzyszenie Miłośników Archeologii 
Militarnej "Pomorze", Zachodniopomorskie Towa- 
rzystwo Poszukiwań Zabytków i Militariów pra- 
gnie aby wieża nie opuściła miasta, które posiada 
i tak skromne zasoby zabytków świadczących o je- 
go historii. Pozostaje mieć nadzieję, że władze od 
których zależy jej los zrobią wszystko aby skorzy- 
stać z nadarzającej się okazji stworzenia nie tylko 
atrakcji turystycznej ale również obiektu, którego 
wartość historyczna i edukacyjna jest trudna do 
ocenienia. 


Piotr BRZEZIŃSKI, Aleksander OSTASZ 
Fot. Aleksander Ostasz 


Wieża wywołała sensację nie tylko w Szczecinie 


Wykopane, znalezione, 
odzyskane... 


Nurkowie wydobyli z jeziora w Pobiedziskach 
kolejnych osiem macew sprzed 120 lat, Te 
żydowskie płyty nagrobne wyławiane są już od 
trzech bez mała lat i nadal nie wiadomo, ile je- 


szcze nagrobków leży na dnie. Wszystkie jednak | 


zostaną wyłowione. Po niezbędnych zabiegach 
konserwacyjnych staną w miejscu, gdzie przed 
Il wojną światową znajdował się kirkut. Już 
teraz gmina żydowska zapowiada odremonto- 
wanie cmentarza. 

EE 


Przy kościele św. Mikołaja w Gdańsku odkryto | 


szkielet mężczyzny z różańcem w ręku. Został 
pochowany prawdopodobnie w XV wieku w 
drewnianej trumnie. która spoczęła w zbioro- 
wym grobie razem z pięcioma innymi. Na razie 
nie wiadomo, dlaczego doszło do tak dziwnego 
pochówku. Archeolodzy przypuszczają jedynie, 
że mężczyzna z różańcem mógł być duchownym. 
*++ 

Neolityczne krzemienne narzędzia, fragmenty 
rogowego grzebienia z okresu wpływów rzym- 
skich oraz niemal w całości zachowane neolitycz- 
ne naczynia odkopali studenci archeologii w We- 


necji. Odsłonięto także ślady będące prawdopo- I 
dobnie pozostałościami długich domów ze środ- | 


kowego neolitu. 
++ 
Fragmenty łodzi z 1210 roku odnaleziono na 
terenie jednej z gdańskich posesji. Znaleziska 
udało się zlokalizować przy pomocy radaru in- 
terferencyjnego. W pobliżu znajdowały się wra- 


ki innych łodzi (naukowcy wciąż jeszcze pracują |. 


nad ustaleniem daty ich budowy) oraz fragmen- 
ty naczyń glinianych. Archeolodzy muszą teraz 
ustalić, czy przed wiekami w tym miejscu była 
osada rybacka, czy port. 
+++ 
Kolejnych niezwykłych odkryć dokonali arche- 
olodzy na Wyspie Spichrzów w Gdańsku. Tym 


„razem odsłonięto źródło wody pitnej z począt- 


ków XV wieku. Studnia składała się z drewnia- 


"nej cembrowiny, w którą wsadzano beczkę 


o średnicy 90 cm. Dziś górna jej krawędź znaj- 
duje się 2 mety poniżej poziomu podwórka, 
onegdaj wystawała powyżej ocembrowania: 


POSZUKIWANIA 


SENSACYJNE ODKRYCIE WAŁBRZYSKICH EKSPLORATORÓW 


Pociąg pełen skarbów 


Eksploratorzy z Wałbrzycha są przekonani, że natrafili na miejsce, w którym może znajdować się wlot 

do nieznanego nikomu poziemnego tunelu spod zamku Książ. Zdaniem naszych informatorów w tunelu 
może ciągle stać pociąg z niezwykle cennymi w czasie Il wojny światowej minerałami. Po przetworzeniu 
Niemcy używali ich w produkcji lotniczej. 


arwenn c 
2d x" oOSwaÓ z 


Tadeusz Słowikowski jest przekonany, że potrafi wskazać miejsce, w którym znajduje się wlot tunelu 


chu. Kilka tygodni wcześniej ze Świebodzic 

odjechał specjalny, opancerzony pociąg. Nie 
wiadomo, co wiózł, być może depozyty miejsco- 
wej ludności, może dokumenty, broń, a może wła- 
śnie minerały. Cokolwiek to było. zostało dobrze 
zabezpieczone. Celem pociągu był Wałbrzych, ale 
skład nigdy nie pojawił się w tej miejscowości. Nie 
dotarł nawet do najbliższej stacji na tej linii, do 
Szczawienka. 


Q maja 1945 roku Rosjanie byli już w Wałbrzy- 


Rozpłynął się gdzieś w powietrzu 


na trasie pomiędzy Świebodzicami a Szczawien- 
kiem, prawdopodobnie około 3 km za miastem, 
z którego wyruszył, i mniej więcej na 61 km trasy 
Wrocław - Wałbrzych. - W tej opowieści jest wie- 
le zagadek, hipotez i pytań, na które trudno zna- 
leźć jednoznaczne odpowiedzi — twierdzi Tadeusz 
Słowikowski, wieloletni badacz tajemnic Książa — 
Niemcy zamierzali doprowadzić do zamku linię 
kolejową, którą pociągi wjeżdżałyby do wnętrza 
góry. Taka linia była koniecznością. W 1941 roku 
z rozkazu Hitlera rozpoczęła się przecież przebu- 
dowa najpiękniejszego. śląskiego zamku na jedną 
z kwater wodza II Rzeszy. Setki jeńców pod czuj- 
nym okiem 35 hitlerowskich architektów zamie- 
niało pełną przepychu rezydencję w solidny blok 
w nazistowskim stylu. Potężne kolumny. proste. 


surowe wykończenia, jak najmniej ozdób. Zdziera- 
no tapety i wyrywano stiuki. Wszystko lądowało 
w wąwozie obok Książa. Pod zamkiem powstawa- 
ły gigantyczne podziemia 

Obetonowane i prawie wykończone mają dzi- 
siaj ok. 3200 m powierzchni. Znalazło się w nich 
miejsce na coś w rodzaju dworca kolejowego. 
A skoro powstał dworzec, musiały być i tory, naj- 
lepiej niewidoczne gołym okiem. Hitler przecież 
musiał być bezpieczny. Stąd pomysł, aby położyć 
je pod ziemią. Największą zagadką jest jednak ich 
umiejscowienie. Którędy biegł tajemniczy tunel 
spod zamku Książ? Gdzie znajdował się jego wy- 
lot? Tadeusz Słowikowski, który pół życia poświę- 
cił na badanie zagadek Wałbrzycha do niedawna 
twierdził, że dokładnie może wskazać to miejsce.- 
- Zamaskowany tunel, do którego wjechał pociąg 
znajduje się dokładnie na 61 km linii Wrocław - 
Wałbrzych — opowiadał. — W tym miejscu na trasie 
znajdował się rozjazd i rozpoczynał się boczny tor 
prowadzący do tunelu. Tunel prowadził aż do 
podziemi Książa. W wąskim wąwozie o stromych 
zboczach było dość miejsca, aby poprowadzić 
bocznicę. Pod koniec wojny hitlerowcy zamasko- 
wali to miejsce, a potem wysadzili. W 1947 roku 
znaleźli się nawet świadkowie, dwie kobiety, które 
widziały wjazd do tunelu. Pozostawał jednak cały 
czas problem, kto zasypał tunel i co naprawdę 


znajduje się w środku.Jeżeli to legendarny, zagi- 
niony pociąg. to 


jak niebezpieczny jest jego ładunek? 


Sprawa podziemi nie dawała Tadeuszowi Sło- 
wikowskiemu spokoju. Codziennie od nowa prze- 
glądał te same mapy. przepytywał Wałbrzyszan. 
szukał jakichkolwiek śladów. W pracy towarzy- 
szył mu Andrzej Gaik, poszukiwacz z Wałbrzycha 
i "część" wykonawcza tego dwuosobowego zespo- 
łu. W końcu dwa lata temu trafili na nowy, zupeł- 
ślad, Zarówno relacje świadków, 
jak i badania najnowocześniejszym sprzętem wy- 
kazały, że na trasie Wrocław - Wałbrzych może 
znajdować się... jeszcze jeden tunel! Jego zama- 
skowany wlot miałby się znajdować na 65 km tej 
trasy. - Nasyp wygląda w tamtym miejscu jak 
ogromne zapadlisko - opowiada Andrzej Gaik 
Cały czas osuwa się tam ziemia, odkrywaliśmy tam 
darń i okazało się, że znajdują się pod nią skały 
z zupełnie innego regionu. Dlatego postanowili- 
śmy zacząć kopać w tamtym miejscu. — Najdziw- 
niejsze jest to. że w zimie topnieje tam śnieg, a na 
samym dole rośnie trawa. To znaczy, że pod spo- 
dem jest pustka, jest cieplej — tłumaczy Tadeusz 
Słowikowski - Najbardziej jednak przekonała mnie 
relacja świadka, który tu pracował za Niemca. 
Był pomocnikiem maszynisty. wypychał wagony 


dokończenie na str. 18 


Prace eksploracyjne na skarpie. Andrzej Gaik 
(na zdjęciu) twierdzi, że trafili już na mur oporowy 
podtrzymujący tunel 
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H wojna światowa 


| 
| 
Od kilku lat zajmuję się eksploracją poniemieckich obiektów 
militarnych. W większości przypadków są to wybudowane przez 
Niemców przed 1945 r. schrony, bunkry i podziemne kompleksy 
zbrojeniowe. W swojej pasji staram się łączyć hobby z wypoczyn- 
kiem. Każdego roku spędzam wakacje nad Bałtykiem, gdzie za 
każdym razem ocieram się o tajemnice Il wojny światowej. 
W tym roku zaplanowałem wypoczynek w Mielnie nad jeziorem 
Jamno koło Koszalina. 


Charakterystyka obiektu: orientacyjne dane, 
co do ilości, typu i wymiarów. 

Schron, obiekt czysto wojskowy. Schron 
betonowy 11 x 7.25 x 2.75 o dwóch 
pomieszczeniach z wentylacją posiada dwie 
luki pancerne bez drzwi. 

Wnioski odnośnie wykorzyst 

Nadaje się na magazyn amunicj 
wojskowy. 


Jest to teren niezwykle interesujący z historycz- 
i eksploracyjnego punktu widzenia. W odna- 
lezionych przeze mnie w Centralnym Archiwum 
Wojskowym dokumentach inwentaryzacji obiektów 
o znaczeniu militarnym, sporządzonych przez wojsko 
polskie w latach 50. znalazłem informację dotyczącą 
miejsca mojego wypoczynku. 

Wykaz z 1950 r.. obejmujący obiekty podziemne 
i schrony, podległe Ministerstwu Żeglugi i Szczeciń- 
skiemu Urzędowi Morskiemu zawiera następujący 
opis 


ni 


obiektu. 
Obiekt czysto 


3. Województwo Szczecińskie, powiat Koszalin, 
gmina Mielno w lesie na 149.9 km 

Charakterystyka obiektu: orientacyjne dane, co 
do ilości, typu i wymiarów. 

Schron, obiekt czysto wojskowy. Schron 

betonowy identyczny jak obiekt nr 2 z przy- 

budówką betonową bez otworów o jednym 

pomieszczeniu. Wymiar 4 x 2.5 x 2.3 m 

$> Wnioski odnośnie wykorzystania obiektu. 

Nadaje się na magazyn amunicji. 

Obiekt czysto wojskowy. 


Położenie obiektów 

Tereny położone od Świnoujścia do Łaby 
2. Województwo Szczecińskie, powiat Koszalin, 
gmina Mielno w lesie na 149.8 km 300 m 
od wydmy. 


= 


Dawny hangar dla wodnopłatów w Unieściu 
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Kanał obiektu nr 4 w Unieściu 


4. Województwo Szczecińskie, powiat Koszalin, 
gmina Mielno, miejscowość, w pobliżu której 
znajduje się obiekt Mielno 

Charakterystyka obiektu: orientacyjne dane, 
co do ilości, typu i wymiarów. 

Schron z cegły w ziemi o jednym pomieszczeniu 
zaopatrzony w windę, która jest uszkodzona. 
Wymiar 3.8 x 2.15 x 4 m. połączony z kory- 
tarzem 12 x 80 x 2 m 

Wnioski odnośnie wykorzystania obiektu. 

Nadaje się na schron strzelnicy wojskowej. 


5. Województwo Szczecińskie, powiat Koszalin, 
gmina Łazy, Łazy na 140 km. 

Charakterystyka obiektu: orientacyjne dane, 
co do ilości, typu i wymiarów. 

Schron betonowy, identyczny jak obiekt nr 2 

Wnioski odnośnie wykorzystania obiektu. 

Nadaje się na magazyn amunicji. 


Przybudówka obiektu nr 2 w Mielnie 


Postanowiłem wykorzystać swój pobyt w Mielnie 
i udać się na poszukiwania. do których zaprosiłem 
redaktor Jolantę Nitkowską. W zachodniej częśi 
Mielna w pobliskim lesie udało nam się odnaleźć 
dwa obiekty, które figurują w przytoczonym przeze 
mnie opisie pod numerem 2 i 3. Wstępne oględziny 
wykazały, że 


nie były to obiekty obronne 


Betonowe budowle posiadały dwa pomieszcze- 
nia, do których można się było dostać przez osłonięte 
pancemą płytą (130x73 mm) luki. Odnaleźliśmy 
również metalowe zaczepy. do których przymocow- 
ana była siatka maskująca. W niewielkiej odległości 
od tych obiektów na wydmie odnaleźliśmy resztki 
metalowego masztu i dużej betonowej płyty, o trud- 
nym do określenia przeznaczeniu. Kolejnym etapem 
naszych poszukiwań była miejscowość Łazy, położona 
niedaleko Unieścia. Teren ten był do lat 70 tych 
zamknięty dla turystów. ze względu na stacjonujące 
tam Wojsko Polskie. Do 1945 r. mieściła się tam baza 
niemieckich wodnopłatowców z okazałym hangarem 


Podziemny zbiornik wody w Unieściu 


oraz koszary dla obsługi lądowiska. Wszystkie obiek- 
ty i urządzenia podziemne zostały pospiesznie 
opuszczone przez uciekających Niemców. Zachowały 
się charakterystyczne murowane budynki dla ofice- 
rów i pracowników obsługujących bazę. Po byłym 
lądowisku wodnopłatowców oprowadził nas dowód- 
ca zlikwidowanej już jednostki Wojska Polskiego, któ- 
ra przez ponad 20 lat stacjonowała w poniemieckich 
budynkach. Pan Jan Ł. pokazał nam wybudowane 
w latach trzydziestych koszarach i opowiedział o prze- 
znaczeniu poszczególnych budynków. Dowiedzieliś- 
my się m.in. o kierunku, w którym startowały i 


lądowały niemieckie samoloty 


Usłyszeliśmy również o podziemnym zbiorniku 
paliwowym znajdującym się pod jeziorem Jamno 
oraz podziemnej stacji transformatorowej. Jak mówił 
pan Jan po wojnie wojsko odnalazło na terenie obiek- 
tu studzienki i pompy paliwowe służące do tankowa- 
nia samolotów. W stronę podziemnego zbiornika zna- 
jdującego się pod jeziorem Jamno biegły liczne rury. 
W miejscu studzienek Wojsko Polskie wkopało nowe 
zbiorniki i uruchomiło stacje paliw dla stacjonującej 
jednostki. Obecnie skomunalizowany teren przeraża 
ogromem dewastacji. Budynki stoją opuszczone, 
a wszelkie urządzenia, które przedstawiały jakąko|- 
wiek materialną wartość zostały wyszabrowane. 
W lokalizacji wyszczególnionego w punkcie 5 
betonowego schronu pomógł nam dowódca woj- 
skowej stacji radarowej w Łazach. Dzięki niemu obej- 
rzeliśmy znajdujące się na wydmie pozostałości 
po niemieckich urządzeniach. Były bardzo dobrze 
wtopione w teren i ich lokalizacja była bardzo utrud- 
niona. Niestety. nikt nie potrafił nam pokazać 
podziemnego obiektu nr 4, który wyszczególniony 
został w przytoczonym wcześniej dokumencie. 
W lokalizacji tego podziemnego schronu pomógł mi 
były dowódca nieistniejącej już stacji radarowej 
w Unieściu. Od niego dowiedziałem się. że obok 
stacji znajdował się szyb windy prowadzący do 
podziemnego obiektu. Podziemny schron miał mieś- 
cić się pod ruinami niezidentyfikowanej dziś budowli 
(prawdopodobnie strzelnica) oraz łączyć się z han- 
garem wodnopłatowców. Nasza penetracja z braku 
szczegółowej dokumentacji i materiałów archiwalnych 
była powierzchowna. Obiekty w Mielnie, Unieściu 
i Łazach wymagają głębszych analiz i studiów. Te tere- 
ny kryją bowiem jeszcze wiele zagadek Il wojny świa- 
towej, a głębiny jeziora Jamno czekają wciąż na 
swoich odkrywców. 


Tekst i zdjęcia ZBIGNIEW REKUĆ 


Il wojna światowa 


Nad brzegiem jeziora Jamno Niemcy wybudowali 
betonową szosę wjeżdżającą wprost na jego dno. Być 
może była to droga startowa wodnopłatów... Tylko, że 
one nie potrzebowały tak długiego pasa startowego 


Zagadka 


ch 


Wędrówka w poszukiwaniu podziemnych, hitlerowskich schronów 

w pobliżu Mielna, które w 1950 r. znalazły się na tajnej, wojskowej liście 
była bardzo intrygująca, ale znacznie bardziej intrygujące jest dziś zdoby- 
cie informacji o tym, co działo się w tych okolicach podczas Il wojny świa- 
towej. Zbigniew Rekuć — ekspert ministerstwa kultury ds. podziemnych 
obiektów zabytkowych zainteresował się Mielnem jako terenem niezba- 
danym. Po spenetrowaniu kilku podziemnych budowli nabrał podejrzeń, 
że podczas II wojny Mielno, Łazy i Unieście były militarnym poligonem 


eksperymentalnym lotnictwa. 


— Czy to możliwe? — zapytałam dr. Tomasza 
Katafiasza z Instytutu Historii Pomorskiej Akademii 
Pedagogicznej. — Nic nie wiemy o wojennym 
Mielnie — powiedział naukowiec. — Może pani po- 
stawić hipotezę o istnieniu tam ośrodka ekspery- 
mentującego np. z bronią przeciwlotniczą lub 
amunicją lotniczą. Wiele przesłanek na to by 
wskazywało, ale by je udowodnić, trzeba by, nie- 
stety, dotrzeć do niemieckich archiwów wojsko- 
wych. Możemy natomiast spróbować odtworzyć 
pewne fragmenty losów hitlerowskiej jednostki 
wojskowej z Nest do września 1939 r. — Ponieważ 
w Unieściu stacjonowała w 1939 r. prawdopodob- 
nie | eskadra Kriegsmarine (Marynarki Wojennej) 
dywizjonu 706 i Il eskadra dalekiego rozpoznania 
dywizjonu 606, muszą być po nich jeszcze jakieś 
ślady. Najpewniej gdzieś jeszcze są potężne, 
podziemne zbiorniki na paliwo. które tak budowa- 
no, by nie można ich było zbombardować — 
dr Katafiasz dał mi wskazówki na drogę. Dowie- 
działam się także, że powinnam szukać w Unieściu 
śladów hydroplanów - latających łodzi Dornier 
"Do 18" oraz wodno-samolotów Heinkel "He 59" 
i "He 60", które startowały i 


lądowały na jeziorze Jamno 


Kiedy wraz z warszawskim ekspertem, znala- 
złam się przed zamkniętą bramą niedawno zlikwi- 
dowanej jednostki saperskiej, stanęłam jak wryta. 
Nigdy tu wcześniej nie byłam, a budynki były mi 


doskonale znane. Skąd? W domu zaczęłam szukać 
gorączkowo zdjęć. Wreszcie wśród zdjęć zrobio- 
nych w muzeum w Penemiinde znalazłam "bli- 
źniaka". Budynki z czerwonej cegły, które mogły 
być wieżą sterowniczą i hangarami dla samolotów. 
są bliźniaczo podobne do tych, które w 1935 r. za- 
częto budować na hitlerowskim poligonie do- 
świadczalnym broni V w Penemiinde. Osiedle mie- 
szkaniowe jest natomiast bliźniaczo podobne do 
zbudowanego w 1936 r. w Gross Born (Bornym 
Sulinowie), gdzie tworzono wówczas doświadczal- 
ny poligon pancerny. Jest więc prawdopodobne, 
że poligon w Unieściu powstał w tym samym cza- 
sie. Musiało to mieć związek z militaryzacją wy- 
brzeży Bałtyku, które w 1938 r. stanowiły pokaźny 
poligon doświadczalny różnego typu broni. 

Opuszczone przez wojsko obiekty w Unieściu 
niszczeją. Co się tylko dało ukraść — ukradziono. 
Niedawno obiekty wystawione przez Agencję 
Mienia Wojskowego na sprzedaż, kupił prywatny 
inwestor. Nic się za płotem nie dzieje, ale jest cho- 
ciaż dozorca. 

Zniszczone budynki, rozkradzione dystrybutory 
paliwa, cysterny. przewody, urządzenia ranią serce 
emerytowanego sapera — Jana Łapińskiego, który 


dowodził batalionem saperów 


prawie 30 lat i nie może przeboleć jego zniszcze- 
nia. Pan Jan okazał się wspaniałym przewodni- 
kiem. 

dokończenie na str. 18 
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POSZUKIWANIA 


iąg dalszy ze str. 15 

na bocznicę kolejową w kierunku Książa. Widział 
tunel wchodzący w skarpę. podpatrzył, że w nasy- 
pie za wysokim ogrodzeniem stały dwa wagony 
obok siebie, musiały być więc dwa tory. Badania 
georadarem wykazały istnienie w tamtym miejscu 
anomalii w terenie. Zdaniem T. Słowikowskiego 
mogą to być 

dwa tunele ciągnące się 

w kierunku sadów w Lubiechowie 


W pobliżu miejsca, w którym znajdowałyby się 
podziemia stały niegdyś 3 domki. Kiedy Niemcy 


je J- MAGGIE. j 
Kilkanaście lat studiowania map i rozmów ze świadkami 


chcieli wysadzić w pobliżu most, staruszek z jedne- 
go z domków poprzecinał kable. Został za to roz- 
strzelany. Ale to nie koniec historii. Okna z domku 
staruszka wychodziły prosto na skarpę, w którą 
mógł wjeżdżać pociąg. Zdaniem Tadeusza Słowi- 
kowskiego, starszego pana zastrzelono w związku 
z maskowaniem skarpy. Nie mógł pozostać żaden 
Świadek. Tunel pod zamek Książ musiał pozostać 
tajemnicą. Tym bardziej, że został w nim zasypany 
pociąg. — Prawdopodobnie znaleźlibyśmy w nim 
rzadkie minerały, które po przetworzeniu służyły- 
by produkcji lotniczej. W czasie wojny te minera- 
ły były droższe niż złoto - uważa Andrzej Gaik. 


Poszukiwacze nie byliby poszukiwaczami, gdy- 
by zgromadzone przez siebie materiały zostawili 
w spokoju. Dwa lata temu skupiona wokół 
Tadeusza Słowikowskiego i Andrzeja Gaika grupa 
rozpoczęła eksplorację podziemnego tunelu. 
W praktyce oznaczało to 


żmudne kopanie w zboczu skarpy 


w której sprzęt wykazał istnienie pustki. I tu zaczę- 
ły się problemy. Okazało się, że żadna instytucja 
nie jest na tyle "kompetentna", aby wydać poszu- 
kiwaczom pozwolenie na prace. 

- Próbowaliśmy już i na kolei, i u konserwato- 
ra, i w obronie cywilnej — żali się Andrzej Gaik. 
Nikt nam nie chce pomóc. A my trafiliśmy już na 
mur oporowy, który trzymał cały ten tunel. Prze- 
cież tu chodzi o wyjaśnienie jednej z największych 
tajemnic Dolnego Śląska. Poza tym, w takim odko- 
panym tunelu mogłaby powstać kolejna podziem- 
na trasa turystyczna. Lech Gołembiewski z Woje- 
wódzkiego Inspektoratu Obrony Cywilnej, członek 
zespołu wojewody zajmującego się m.in. pozyski- 
waniem i sprawdzaniem informacji dotyczących 
zaginionych dóbr na razie nie wie, jak potoczy się 
dalej sprawa książańskiego tunelu. którą zna do- 
skonale. — Czekamy na ukształtowanie się nowych 
władz — mówi Lech Gołembiewski — Jeżeli zespół. 
wojewody zostanie utrzymany, wtedy zwrócimy 
się z prośbą do zarządu DOKP o możliwość prowa- 
dzenia prac w miejscu wskazanym przez pana 
Słowikowskiego. 

Czy eksploratorzy trafią na tajemniczy 
ładunek? 

JOANNA LAMPARSKA 
zdjęcia: Andrzej Gaik, archiwum 


lszy ze str. 17 


— Szuka pani podziemnych składów paliwa? 
- zdziwił się. - One nadal są — ale nie pod ziemią, 
tylko pod dnem jeziora! Kiedy przyszedłem do tej 
jednostki w 1955 r. jeszcze były sprawne dystry- 
butory paliwa i rury, które odkopaliśmy. One szły 
pod dno jeziora. Tutaj nic Rosjanie nie zdążyli zni- 
szczyć, bo wynieśli się szybko. a my po nich obję- 
liśmy jednostkę. Nie mogliśmy wyjść z podziwu 
nad niemieckimi umiejętnościami inżynierskimi. 
Przecież tutaj wystarczy zagłębić łopatę w ziemi, 
żeby pojawiła się woda! 
W podziemnej trafostacji i 
podziemnym ujęciu wody było 
idealnie sucho. Urządzenia pra- 
cowały znakomicie! Tam było 
wspaniałe, podziemne laborato- 
rium! Nasza jednostka zajmo- 
wała się podziemnymi obiekta- 
mi obronnymi. potrafiliśmy 
więc docenić majstersztyk hitle- 
rowskich budowli z żelbetonu. 
W wypadku bombardowań cała 
jednostka w Unieściu schodziła 
pod ziemię i była samowystar- 
czalna — miała dodatkowe agre- 
gaty, własne ujęcie wody. maga- 
zyny. 

Kiedyś, idąc w kierunku ka- 
nału, tuż po sztormie, zobaczyli- 
śmy odsłonięte z piachu kanały. 
Nie sprawdziliśmy. jak daleko 
się ciągnęły. Jestem jednak prze- 
konany, że Niemcy mogli się ni- 
mi swobodnie przemieszczać. 
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Ten ośrodek musieli budować wysokiej klasy spe- 
cjaliści. 

Dziś podziemne ujęcie wody i trafostacja znaj- 
dują się pod opieką pobliskiej oczyszczalni ścieków. 
Nikt jednak tam nie zaglądał od dawna. Pan Jan 
mało nie dostał zawału serca, kiedy zobaczył, że w 
zaniedbanych pomieszczeniach rdzewieją urządze- 
nia, a deszczowa woda sięga do połowy łydki. 

— Póki było tu wojsko, podziemne ujęcie wody 
mogło służyć w razie awarii całemu Unieściu, 
wszystko było konserwowane i od czasu do czasu 


uruchamiane. Teraz szlag to trafi... — były saper. 
nie krył zdenerwowania. 

Żeby go udobruchać, zapytałam o inne, ponie- 
mieckie obiekty. Jednym z nich była nieistniejąca 
już kolejka szynowa. Innym. potężny hangar 
o konstrukcji tukowej. 

- W latach 1956-58 został zdemontowany 
i przewieziony do fabryki w Mielcu. To był typo- 
wa hala produkcyjna — przypominał sobie pan 
Jan. Pytanie, co w niej produkowano w Unieści 
na razie jest bez odpowiedzi. Niedaleko od mi 
sca. gdzie podczas wojny by- 
ła wielka hala produkcyjna, 
nad brzegiem jeziora czekała 
na nas jeszcze jedna atrakcja 
- betonowa szosa... wjeż: 
dżająca na dno Jamna. Jak 
twierdzi Jan Łapiński, beto- 
nowa droga na dnie jeziora 
jest nadal w idealnym sta- 
nie, musiała zatem być do- 
skonale skonstruowana. 

- To mogła być droga 
startowa wodnopłatów... 
— przypuszczał nasz przewo- 
dnik. — Ale one nie potrze- 
bowały aż 50 metrów beto- 
nowej drogi na dnie jeziora! 
Ta droga musiała służyć do 
innych celów — nie wiemy - 
jakich... 


JOLANTA NITKOWSKA- 
WĘGLARZ 


Il wojna światowa 


Elegancka salonka była dla Hitlera podstawowym środkiem przemieszczania 
w latach 1938-1941. Stała się również Kwaterą Główną, z której kierował 
przebiegiem wojny z Polską, a później również inwazją na Jugosławię i Grecję 


Pe iąg di 


Hitler nie lubił podróży lotniczych. 
Latał samolotem ze względów prak- 
tycznych. Był to najszybszy środek 
transportu, ale w latach 30. osiągalny 
tylko dla elit z kręgu najbogatszej ary- 
stokracji i przemysłu. To podnosiło jego 
prestiż, nobilitowało go w oczach zwy- 
ktych ludzi. Kiedy okrzepł na stanowi- 
sku wodza III Rzeszy i nie musiał już 
nieustannie walczyć o propagandowe 
sukcesy, zapragnął podróżować w wy- 
godniejszy, a przede wszystkim bez- 
pieczniejszy sposób. Od 1937 roku jego 
podstawowym środkiem transportu stał 
się pociąg specjalny — Fiihrersonderzug. 


cjalnych wagonów kolejowych. z których kolej 
niemiecka - Deutsche Reichsbahn (DR) skomple- 
towała kilka składów pociągów przeznaczonych dla 
najwyższych dostojników Rzeszy. Jeden dostosowano 
do wymagań Hitlera. Ten. któremu nadano krypto- 
nim "Amerika", początkowo składał się z 10 wago- 
nów ciągniętych przez dwie lokomotywy (zwykle pa- 
rowe pospieszne typu BR 5 05 lub BR 50). Jego bazą 
był dworzec Anhalter Bahnhof w Berlinie. W najważ- 
niejszym wagonie - wykończonej mahoniową boaze- 
rią salonce Hitlera znajdował się duży prostokątny 
stół, obite czerwoną skórą krzesła, stało tam również 
radio i gramofon. W oknach niemal zawsze opuszczo- 
ne były zasłony - lokator wagonu lubił półmrok. Pod 
ścianą umieszczono połączone z wagonem łączności 
telefony. Resztę składu stanowiły dwa wagony dla 
"gości" - podróżowali tam adiutanci, oficerowie szta- 
bu, urzędnicy, lekarze i goście. Był też wagon dla pra- 
sy. dwa wagony restauracyjne. dwa wagony sypialne. 
wagon kąpielowy oraz wagon bagażowy. W 1938 ro- 
ku do tego składu dołączono jeszcze wagon dowo- 
jzenia (Befehlwagen). w którym odbywały się nara- 
dy. wyposażony w radiostację. telegraf i centralkę 
telefoniczną, podłączaną do linii telefonicznych pod- 
czas postoju pociągu, oraz wagon obrony przeciwlot- 
niczej wyposażony w czterolufowe działka przeciw- 
lotnicze Flak kal. 20 mm. Podobne 


J: w 1933 roku Hitler kazał wykonać serię spe- 


działka zainstalowano na dachu wagonu 


bagażowego. Obsługa obu baterii liczyła 26 żołnierzy 
z pułku Luftwaffe "General Góring". Do składu pocią- 
gu w razie potrzeby dołączano | - 2 wagony sypial- 
ne. Osobnego wagonu wymagała rozbudowana Oso- 
bista ochrona Hitlera. W jej skład wchodziły: jednost- 


a FUirera 


Elegancka salonka była podstawowym środkiem przemieszczania dla Hitlera w latach 1938-1941 


ka osobistej ochrony Hitlera Fiihrer-Begleit-Komman- 
do, wydzielona z $S, oddział ochrony Fiihrer-Begleit- 
Batalion utworzony z żołnierzy Berlińskiego Pułku 
Straży (Berlin Wachtregiment) dowodzony przez bę- 
dącego wtedy majorem Erwina Rommla, późniejsze- 
go "Lisa Pustyni". Ochronę uzupełniało kilku cywil- 
nych wywiadowców z Kriminalkommando wchodzą- 
cego w skład Służby Bezpieczeństwa Rzeszy (Reichssi- 
cherheitsdienst RSD). W chwili wybuchu wojny istnia- 
ło jeszcze co najmniej sześć pociągów specjalnych. 
Były to pociągi ministerialne (Ministerzug) "Asien" - 
Góringa. "Afrika" - Keitla, "Heinrich" - Himmlera, 
"Westfalen" - Ribbentropa oraz dwa pociągi sztabo- 
we dowództwa Wehrmahtu - "Atlas". 

*Fuhrersonderzug" był podstawowym środkiem 
przemieszczania dla Hitlera w latach 1938-1941. Stał 
się również ośrodkiem dowodzenia, jego Kwaterą 
Główną (Fiihrerhauptquartier - FHQ). z której kiero- 
wał przebiegiem wojny z Polską. a później również 
inwazją na Jugosławię i Grecję. Tym specjalnym po- 
ciągiem przyjechał do Polski, aby osobiście nadzoro- 
wać walki 

Gdy 3 września 1939 niemieckie wojska posuwa- 
ły się w głąb Polski, Hitler ze swym sztabem przygo- 
towywał się do wyjazdu z Berlina w kierunku frontu. 
aby z bliska obserwować wcielanie w życie swoich 
szaleńczych, wojennych planów. Porządek dnia zbu- 
rzyła mu otrzymana przed południem wiadomość 
o wypowiedzeniu wojny przez Anglię. Nie był tym 
zaskoczony. Przecież dzień wcześniej Anglicy ogłosili 
powszechną mobilizację. 

Nie zrobił na nim wrażenia fakt, że w ten sposób 
przypieczętowany został wybuch wojny światowej. 
Po krótkiej rozmowie z ministrem spraw zagranicz- 
nych von Ribbentropp postanowił jednak wezwać do 


gmachu Kancelarii Rzeszy włoskiego ambasadora 
w Berlinie Attolico, aby zapewnić Mussoliniego. że 
kampania w Polsce nie potrwa dłużej niż cztery tygo- 
dnie, a drugie cztery będą mu potrzebne na skoncen- 
trowanie wojsk na zachodzie. Po wymianie kurtuazyj- 
nych formułek i zapewnień o wzajemnym poparciu 
sojuszników. Hitler udał się na jeden z berlińskich 
dworców. O godzinie 21 w towarzystwie generałów 
keitla i Jodla wsiadł do pociągu "Amerika", który 
ruszył w kierunku Polski. W pociągu już wcześniej 


rozlokował się cały niemalże sztab 
Wehrmachtu 


Na wschód. oprócz pociągu Hitlera, tego samego 
dnia wyruszyły z Berlina jeszcze dwa: "Asien" z Górin- 
giem i jego sztabem oraz "Heinrich" z Himmlerem 
Ribbentropem, szefem kancelarii Rzeszy Lammersem 
i ich urzędnikami. Tak prawdopodobnie wyglądał 
pierwszy dzień wyprawy Hitlera do Polski. Jego po- 
ciąg specjalny stał się pierwszą w tej wojnie Główną 
Kwaterą Dowodzenia. O godzinie 1.56 4 września 
pociąg przybył na stację w Bad Polzin - Połczyn Zdrój. 
Kilkanaście minut później przyjechał drugi - Ministe- 
rzug "Heinrich" wiozący Himmlera i Ribbentropa. 
Zaimprowizowano tam polową kwaterę Hitlera, 
otaczając niewielką uzdrowiskową miejscowość po- 
sterunkami wojskowymi i stanowiskami artylerii prze- 
ciwlotniczej. Stąd o 9.30 w kolumnie samochodów 
wódz wyruszył na wschód w kierunku Wisły. aby 
dokonać pierwszej w tej wojnie inspekcji swoich 
wojsk w pobliżu linii frontu. 

Hitler jechał opancerzonym Mercedesem 
W 150. Ta trzyosiowa, prawie 5-tonowa maszyna 
przystosowana do jazdy w terenie, mimo potężnego 
ośmiocylindrowego silnika o pojemności 7,7 | i mocy 


dokończenie na str. 20 
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Il wojna światowa 


230 KM, niezbyt dobrze sprawowała się na kezdro- 
żach - ciężki pojazd łatwo zapadał się w miękkie 
podłoże. Również prowadzenie go po szosie wyma- 
gało od kierowcy dużego wysiłku i nieustannej uwa- 
gi. Za Fiihrerem jechał Mercedes Bormanna i samo- 
chód sztabu OKH - dowództwa wojsk lądowych. Tą 
część kolumny ochraniały dwa samochody z oddzia- 
łem osobistej ochrony Hitlera - Fiihrer-Begleit-Kom- 
mando wyposażone w zamocowane na statywach ka- 
rabiny maszynowe. Kilka minut później ruszyła druga 
część kolumny. jechały w niej dwa samochody mini- 
sterialne z Ribbentropem, Lammersem i ich sekreta- 
rzami, samochód Himmlera z adiutantami i osobistą 
ochroną, samochód szefa prasowego dr. Dietricha. sa- 
mochód dla gości, wreszcie samochód rezerwowy, 
bagażowy, kuchnia polowa i cysterna. Obydwie części 
kolumny ochraniane były przez oddział Rommla no- 
szący wówczas nazwę "Frontgruppe der FHQu Trup- 
pen", poruszający się dwoma opancerzonymi kabrio- 
letami. samochodem przeciwlotniczym z zamontowa- 
nym karabinem, samochodem zabezpieczenia tech- 
nicznego i łączności. Wzdłuż konwoju przemieszczał 
się swoim autem dowódca ochrony i dwie pięciooso- 
bowe grupy łączników na motocyklach 

Cały konwój jechał przez Neustettin - Szczecinek, 
Preussisch Friedland - Krzemieniewo do Zempelburg 
- Debrzna, gdzie znajdowała się kwatera dowódcy 
XIX Korpusu Armii gen. Guderiana. Koło miejscowo- 
ści Komierowo Hitler spotkał się z dowódcą 4 Armii, 
gen. von Kluge. Po obiedzie z kuchni polowej kolum- 
na zjechała w dół nad brzeg Wisły do miejscowości 
Topolno. Później ruszyła w kierunku Bydgoszczy. 
przejeżdżając przez tereny niedawnych walk w okoli- 
cy wsi Brzeźno i Pruszcz. Hitler obejrzał tam zniszczo- 
ny ogniem artylerii polski schron bojowy. Jadąc dalej 
minęli grupę polskich jeńców i szpital polowy. 
W pewnej chwili 


jeden z samochodów został ostrzelany 


przez wycofujące się oddziały polskie. W okolicy 
Koronowa-Krone w odległości ok. 2 km od kolumny 
pojazdów spadły bomby. To polskie samoloty PZL 23 
"Karaś" z 42 Eskadry Rozpoznawczej, operującej 
z lotniska Zduny, zaatakowały jeden z oddziałów pan- 
cernych gen. Guderiana. To była najbardziej niebez- 
pieczna chwila w czasie całego pobytu Fiihrera w Pol 
sce. Gdyby lotnicy wiedzieli, że rzucają bomby o nie- 
całe pół minuty lotu od samochodu. którym siedział 


Już w 1933 roku Fiihrer kazał wykonać serię 
specjalnych wagonów, z których skompletowano 
kilka pociągów przeznaczonych dla najwyższych 
dostojników Rzeszy 
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Hitler... Czy zdołaliby zmienić losy rozpoczętej kilka 
dni wcześniej wojny? Hitler nie dał im możliwości 
znalezienia odpowiedzi na to pytanie. Jego kolumna 
skręciła na zachód i szybko oddaliła się od linii fron- 
tu, aby przez Vandsberg - Nakło. Flatow - Wyrzysk 
dotrzeć do Schneidemiihl - Piły, gdzie na wodza cze- 
kał jego pociąg. Na noc cały skład wycofał się ok. 15 
km na południe, maskując się w lesie. 5 września ra- 
no Hitler ponownie udał się na przegląd swoich od- 
działów. Jego kolumna samochodowa zdążała do 
miejscowości Plewno 6 km na zachód od Świecia - 
Dirschau, gdzie Hitler spotkał się z gen. Heinzem 
Guderianem. którego 3 Dywizja Pancerna nacierała 
korytarzem z rejonu Konitz - Chojnic w kierunku Gru- 
dziądza - Graudenz. aby przekroczyć Wisłę i połączyć 
się z niemieckimi wojskami w Prusach Wschodnich 
Wódz i jego generał jechali wzdłuż niemieckich pozy- 
cji koło Grudziądza, oglądali zniszczenia jakich doko- 
nały niemieckie czołgi i rozmawiali na temat ich sku- 
teczności. Guderian zwrócił uwagę na niską wartość 
bojową czołgów Pzkpfw. I i Il. a także na zbyt słaby 
pancerz czołowy i małą donośność krótkolufowych 
armat w nowych czołgach Pzkpfw. Ill i IV. Nad Wisłą, 
gdzie się zatrzymali. Hitler pozował fotografowi do 
zdjęć wśród niemieckich czołgistów. Po południu 
wrócili do sztabu XIX Korpusu Armii, gdzie Guderian 
opuścił kolumnę. Po zmroku Hitler dotarł do swojego 
pociągu. który ruszył na zachód, aby zatrzymać się na 
noc w Gross Bom - Bornem Sulinowie. Przyjechał tam 
również drugi pociąg "Heinrich". Trudno o bezpiecz- 
niejsze miejsce na nocleg Fiihrera i jego świty. Gross 
Born to baza wojskowa i ośrodek szkoleniowy nie- 
mieckiej artylerii położony wśród rozległych, otoczo- 
nych lasami poligonów wytyczonych w 1933 roku. 
To całe, budowane do 1936 r. miasteczko wojskowe 
z koszarami, kasynami, całym zapleczem technicznym 
i socjalnym. To tutaj zgrupowano część niemieckich 
wojsk przed napaścią na Polskę. We wrześniu 1939 
roku powstał tu obóz przejściowy dla jeńców wojen- 
nych (Dulag) zmieniony w listopadzie na obóz dla 
żołnierzy szeregowych (Stalag). przekształcony na- 
stępnie w czerwcu 1940 r. w obóz dla oficerów (Oflag 
Il D Gross Bom), który istniał do stycznia 1945 roku. 
Poligony i baza wojskowa w Bornem Sulinowie prze- 
żyła swych twórców i Trzecią Rzeszę o blisko 50 lat. 
Od 1945 roku istniała tu eksterytorialna baza wojsko- 
wa Armii Rosyji Rosjanie opuścili te tereny do- 
piero w 1992 roku, przekazując je władzom polskim 
w 47 lat od zakończenia wojny. Hitler pozostał 
w Gross Born, przez dwa dni oczekując na rozstrzy- 
gnięcie bitwy w rejonie korytarza łączącego Zacho- 
dnie Pomorze z Prusami Wschodnimi. W pociągu co- 
dziennie odbywały się narady. 7 września Hitler po- 
nownie wyruszył w kolumnie samochodów, aby obej- 
rzeć tereny walk w rejonie wspomnianego korytarza. 
Jadąc przez Tucholę - Tuchel dotarł do Grudziądza, 
gdzie był witany na ulicach przez niemieckich mie- 
szkańców miasta. 8 września pociągi "Amerika" 
i "Heinrich" opuściły Pomorze i skierowały się na po- 
łudnie do Illnau - Jełowej. Po drodze zatrzymały się 
w okolicach Poznania, gdzie do pociągu Hitlera przy- 
łączona została linia telefoniczna i odbyła się narada. 
Miało tu miejsce pewne zdarzenie przytoczone przez 
Waltera Schellenberga w jego wspomnieniach. Pociąg 
stał poza stacją na otwartej przestrzeni. Chcącemu 
z niego wysiąść Himmlerowi kierownik pociągu pod- 
stawił skrzynkę. ponieważ najniższy stopień wagonu 
znajdował się wysoko nad ziemią. Pod ciężarem 
Himmlera skrzynka załamała się, a on sam 


upadł twarzą w ziemię gubiąc czapkę 


rękawiczki i pince-nez. Wściekły szef SS spóźnił się na 
naradę u Hitlera, budząc jego niezadowolenie. Przy- 


goda Himmlera daje pewien pogląd na niedogodno- 
ści związane z funkcjonowaniem Sonderzug'ów jako 
kwater dowodzenia. Pociągi specjalne nie stacjono- 
wały na stacjach, gdzie można było wysiadać na pe- 
rony, ale ze względów bezpieczeństwa, w pewnej od- 
ległości od nich lub na bocznicach, gdzie nie przyku- 
wały uwagi ludzi postronnych. Stwarzało to jak widać 
komplikacje dla pasażerów, których nie przewidzieli 
konstruktorzy wagonów. Innym kłopotem były pro- 
blemy sanitarne, z którymi spotykał się kilkusetoso- 
bowy personel stojącego na uboczu pociągu. Proble- 
mów przysparzała także łączność. Co prawda stojący 
pociąg mógł być w każdej chwili podłączony do kole- 
jowych linii telefonicznych biegnących z reguły 
wzdłuż torów (o ile nie stał na odległej od nich bocz- 
nicy), ale połączenie z liniami wojskowymi odbywało 
się wtedy za pośrednictwem central obsługiwanych 
przez cywilne służby kolejowe. A to stwarzało ryzyko 
podsłuchu. Łączność radiowa też nie zawsze funkcjo- 
nowała sprawnie. Tymczasem do Illnau położonego 
6 km na północny wschód od Opola przyjechał trze- 
ci pociąg specjalny Ministerzug "Westfallen" z perso- 
nelem ministra propagandy Rzeszy Ribbentropa. 
Codzienne konferencje w pociągu Hitlera odbywały 
się w coraz liczniejszym gronie, czasami nawet pod 
jego nieobecność. Hitler bowiem rozpoczął następne 
podróże. tym razem lotnicze, w miejsca niedawnych 
działań wojennych. 10 września z lotniska Neudorf 
koło Opola 


wystartowało sześć samolotów 
Junkers Ju 52 


Na pokładzie jednego z nich Hitler oglądał pozy- 
cje Grupy Armii Środek i Południe, które okrążyły 
w rejonie Tomaszowa Mazowieckiego i odcięły od 
Wisły zgrupowania Armii Rezerwowej "Prusy". Samo- 
lot przeleciał na południe od Opoczna i wylądował 
na polowym lotnisku w Masłowie, 10 km na wschód 
od Kielc. Hitler spotkał się tam z lotnikami Luftwaffe, 
następnie samochodem wraz z resztą kolumny poja- 
zdów czekających tu na niego wybrał się na tereny 
niedawnych walk. Wieczorem powrócił samolotem 
do Neudorf - Nowej Wsi, aby spędzić noc w swym 
pociągu. Następnego dnia wybrał się na rekonesans 
w tym samym kierunku. W okolicach Tomaszowa Ma- 
zowieckiego oglądał pozycje wojsk niemieckich zacie- 
śniającymi pierścień okrążenia wokół Warszawy i wy- 
lądował prawdopodobnie w Bogusławicach koło 
Wolborza. 12 września Hitler wyleciał w kierunku Ło- 
dzi i w okolicach pd. wsch. od miasta spotkał się 
z gen. von Blaskowitzem. Później w kolumnie samo- 
chodów udał się na północ od Łodzi, gdzie spotkał się 
najpierw z gen. Ulexem, a później w okolicach Brato- 
szewic z gen. von Weichsem. Był zaniepokojony 
kontruderzeniem polskich oddziałów armii "Pomo- 
rze" i "Poznań" z okolic Kutna w kierunku Strykowa i 
Łowicza, które miało na celu przedarcie się do okrą- 
żonej Warszawy. Walki nazwane później "Bitwą nad 
Bzurą" zakończyły się 18 września rozbiciem jedno- 
stek polskich. W tym czasie w pociągu wodza, który 
przesunięto z lllnau do położonego kilkadziesiąt kilo- 
metrów na południe Gogolina odbyła się narada 
z udziałem między innymi szefa sztabu generalnego 
gen. Franza Haldera, Ribbentropa, Keitla. Jodla, 
Franka oraz Canarisa. W Gogolinie pociągi specjalne 
stacjonowały do 18 września. Hitler niecierpliwie 


czekał na upadek broniącej się Warszawy 


i zakończenie przedłużającej się bitwy nad Bzurą. 
Czas pochłaniały mu nieustające narady przerywane 
eskapadami w okolice przyfrontowe. 15 września 
podjął całodobową wyprawę lotniczą nad San. Jego 
samolot wylądował w Pawłosiewie, koło Jarosławia. 


Stamtąd samochodem dotarł nad San, przez który 
przeprawiały się oddziały niemieckie. Nocą dotarł do 
Krakowa, a do swojego pociągu wrócił dopiero na- 
stępnego dnia. 17 września tematem narady w pocią- 
gu ministerialnym "Westfalen" było wkroczenie od- 
działów Armii Czerwonej na wschodnie obszary 
Polski. Ribbentrop był dumny. To efekt jego dyplo- 
matycznych zabiegów uwieńczonych podpisaniem 
23 sierpnia paktu Ribbentrop - Mołotow. Jego tajny 
protokół pieczętował przyszły podział terytorium Pol- 
ski między Niemcami, a ZSRR. Tego dnia Rosjanie 
rozpoczęli wypełnianie postanowień układu. Później 
Ribbentrop telefonował do włoskiego ministra spraw 
zagranicznych Ciano. Podzilelił się z nim najnowszymi 
informacjami o przebiegu wojny w Polsce i przekazał 


Polskę jako jedno z nielicznych miejsc na Pomorzu, 
nie miało niemieckiego odpowiednika swej nazwy. 
Hitler naprawił ten "błąd", swoim przemówieniu 
nadał miastu nową. patetyczną i "rdzennie niemiec- 
ką" nazwę Gotenhafen - Port Gotów. Później pojechał 
obejrzeć dymiące zgliszcza w rejonie Kępy Oksyw- 
skiej, gdzie oddziały polskiej piechoty i marynarki 
broniły się jeszcze dzień wcześniej. 21 września poje- 
chał się na tereny walk nad Wisłą w okolicy Świecia, 
w miejsca, do których nie dojechał kilkanaście dni 
wcześniej ze względu na toczące się wówczas walki. 
Oglądał ruiny mostu wysadzonego przez wycofujące 
się oddziały polskie na drodze korytarzowej wiodącej 
z Berlina do Królewca. 22 września Hitler w towarzy- 
stwie swych dostojników odbył lot wzdłuż Wisły w re- 


Trasa pociągu specjalnego (Fiihrersonderzug) 
i miejsca pobytu Hitlera we wrześniu 1939 w Polsce 


wyjaśnienia Mussoliniemu, zaniepokojonemu prze- 
dłużającą się nieobecnością Hitlera w Berlinie. 
18 września "Fiihrersonderzug" opuścił Gogolin 
i przez Wrocław. Frankfurt, Kustrin - Kostrzyń n. Odrą, 
Stargard dotarł do małej stacji Goddentow Lanz - 
Godętowo koło Lauenburgu - Lęborka 50 km od 
Gdańska. 19 września rano kolumna samochodów 
Hitlera triumfalnie wjechała do Gdańska. 


Fiihrera witały ttumy 


owładniętych euforią Niemców. jadąca ulicami 
kolumna samochodów skierowała się do Sopotu - 
Zoppot da "Casino Hotel", obecnie "Grand Hotel", 
gdzie Hitler na tydzień przeniósł swą Kwaterę Głów- 
ną z pociągu. W hotelu zajmował apartamenty o nu- 
merach 251. 252 i 253. Wieczorem wygłosił prze- 
mówienie do tłumów zgromadzonych w Gdańsku, a 
później był gościem honorowym przyjęcia wydanego 
przez gdańskiego Gauleitera Forstera. Rano następne- 
go dnia udał się na pokładzie stawiacza min na teren 
niedawnych walk na Westerplatte. Po południu poje- 
chał do portu w Gdyni. Miasto i port zbudowane od 
podstaw w międzywojennym dwudziestoleciu przez 


jon Warszawy. gdzie wciąż jeszcze toczyły się walki. 
W okolicy Mińska Mazowieckiego obejrzał z powie- 
trza dwa uszkodzone polskie pociągi pancerne. 

Jego samolot wylądował pod Wyszkowem, stam- 
tąd udał się w kolumnie samochodów do miejsc. 
gdzie widział unieruchomione pociągi. 

Dokładnie zbadał wraki pociągów, nawet 


zmierzył linijką grubość pancerza 


Przewrócone wagony pierwszego z nich leżały 
obok torów na stacji w Łochowie. Został uszkodzony 
10 września przez bombowce nurkujące Junkers Ju 
87 "Stuka", które obrzuciły go 250 kilogramowymi 
bombami, spadającymi tuż obok. Jednak wybuch 
jednej z nich wystarczył, aby podmuch przewrócił kil- 
ka ciężkich wagonów z toczącego się składu i odrzu- 
cił je na sąsiedni tor. Uszkodzonym pociągiem był 13. 
nomen omen, Pociąg Pancerny "Generał Sosnkow- 
ski". To było nowe doświadczenie dla Hitlera, wszak 
on też podróżował pociągiem i to znacznie lżejszym. 
bez pancerza, a więc mniej odpomym na wybuchy 
takich bomb. Drugim pociągiem oglądanym przez 
Hitlera był prawdopodobnie 52 Pociąg Pancerny. 


który 19 września, między Mińskiem, a Siedlcami zo- 
stał dwukrotnie trafiony pociskami artyleryjskimi. 
Zniszczeniu uległ tylko wagon desantowy. Brak amu- 
nicji i rany odniesione przez załogę sprawiły. że został 
porzucony. Następnego dnia maszynista uruchomił 
lokomotywę, która rozpędziwszy się, wpadła w lej po 
bombie wraz z kilkoma wagonami. Niemcy mylnie 
zapisali zniszczenie tego pociągu na konto Luftwaffe. 
Tymczasem kolumna Hitlera pojechała jeszcze na sta- 
nowiska artylerii ostrzeliwującej Warszawę, a następ- 
nie wróciła na lotnisko. Samolot po starcie zatoczył 
koło nad przedmieściami Pragi i odleciał do Gdańska. 
23 września po raz ostatni Hitler poleciał w kierunku 
walczącej ciągle Warszawy. Tym razem samoloty le- 
ciały po zachodniej stronie Wisły. Hitler z pokładu 
swej maszyny obejrzał tereny zakończonej pięć dni 
wcześniej Bitwy nad Bzurą, lecąc wzdłuż Wisły widział 
chmurę dymów nad broniącą się twierdzą w Modli- 
nie. Samoloty przeleciały nad peryferyjnymi dzielni- 
cami lewobrzeżnej Warszawy i zawróciły do Gdańska. 
25 września kolumna samochodów Hitlera raz jeszcze 
wyjechał z Gdańska, chcąc spotkać się z dowódcami 
kwaterujących na Pomorzu wojsk ostatni raz przed 
wyjazdem. 


26 września Fiihrer opuścił Polskę 


Przed południem pojechał na stację w Godęto- 
wie, gdzie czekał na niego gotowy do drogi pociąg. 
Mimo, że w kilku miejscach trwały jeszcze zawzięte 
walki, los wojny był już przesądzony, a Fiihrer w au- 
reoli zwycięzcy mógł wrócić do Berlina. O godzinie 
17 Fahrersonerzug "Amerika" wjechał na berliński 
dworzec Stettiner Banhof. Pociąg "Heinrich" pozostał 
jeszcze w Polsce, oczekując na rychłą kapitulację War- 
szawy. Nie był to jednak ostatni pobyt Hitlera w Pol- 
sce w czasie dobiegającej końca kampanii wojennej. 
Aby przypieczętować swój triumf, przyleciał 5 paź 
dziernika samolotem do Warszawy, której obrońcy 
skapitulowali 28 września. Jego samolot wylądował 
na lotnisku Okęcie naprawionym po bombardowa- 
niach specjalnie na jego przybycie. Tego dnia odebrał 
w Warszawie wielką defiladę wszystkich rodzajów 
wojsk niemieckich biorących udział w wojnie z Polską. 
Po obiedzie wydanym przez Wehrmacht na jego cześć 
w wojskowych namiotach rozstawionych na Okęciu, 
Hitler odleciał do Berlina. Dzień później skapitulowa- 
ła ostatnia jednostka regularnej armii polskiej - Samo- 
dzielna Grupa Operacyjna gen, Kleeberga. 

Hitler jeszcze tylko raz użył pociągu jako kwatery 
dowodzenia. Było to podczas inwazji na Jugosławię 
i Grecję w kwietniu 1941 roku. Jego pociąg stał naj- 
pierw koło Monichkirchen, na południe od Wiednia, 
później przejechał do położonego bliżej terenu walk 
Marburga. a utworzonej w nim Głównej Kwaterze 
nadał kryptonim FHQ "Fróhlingssturm”. Tam. podob- 
nie jak podczas wojny z Polską, nie musiał się oba- 
wiać ataku słabego lotnictwa jugosłowiańskiego na 
swój Fihrersonderzug. Podczas dowodzenia opera- 
cjami przeciwko groźniejszym przeciwnikom wolał 
jednak przebywać w dających większe gwarancje bez- 
pieczeństwa, masywnych. betonowych schronach 
swoich coraz liczniejszych kwater wznoszonych 
w wielu miejscach Europy. Po zakończeniu budowy 
tej największej - "Wolfschaze" w ówczesnych Prusach 
Wschodnich pociąg stał się dla niego znów tylko środ- 
kiem transportu. Korzystał z niego okazjonalnie do 
końca wojny. Pociąg został wysadzony w powietrze 
1 maja 1945 roku w Mallnitz w Austrii 


Małgorzata i Juliusz SZYMAŃSCY 
Fot. Archiwum 
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d j 2 
iet sztuki odnalazł w 1945 se gł 
- ziemią doskonale zamaskowaną komorę, w której 
znajdowały się dzieła sztuki zrabowane przez hitlerow- 
ów z muzeów Warszawy, Krakowa, Poznania, Gdańska 


BUNKIER, 


którego nie ma 


Podziemia Międzyrzeckiego Rejonu Umocni 


Skarbów nie da się szukać, dysponując tylko wykrywaczem metali i saperką, czy nawet 
nowoczesną aparaturą, jak choćby georadarem. Zanim użyje się tego sprzętu, trzeba poszukać 
świadków i dokumentów, przejrzeć stare mapy interesującego nas rejonu i porównać je ze 
współczesnymi, przeczytać spisane kiedyś wspomnienia. Trzeba też zapoznać się ze szczegółową 
historią ziemi, na której chcemy szukać. 


2 Or 2001 


— RZE 


tym dokumencie mówiło wielu, 
O: go tylko nieliczni. | oto 

on. To "Zestawienie twierdz i po- 
zycji (obronnych) do przeniesienia pro- 
dukcji zbrojeniowej". jego oryginał 
przechowywany jest w Bundesarchiv 
— Militararchiv we Freiburgu. | tam trze- 
ba szukać ewentualnie kolejnych doku- 
mentów, które wyjaśniłyby zagadkowy 
zapis z owego "Zestawienia". Pod pozy- 
cją 9. umieszczono nań "Hohlgangsy- 
stem im Oder-Warthe Bogen". czyli 
system podziemny tego, co dzisiaj nazy- 
wamy Międzyrzeckim Rejonem Umoc- 
nionym. Dowiadujemy się, że owe 
podziemia Ufortyfikowanego Frontu 
Łuku Odry-Warty mają 32.5 kilometrów 
długości i 75.416 metrów kwadrato- 
wych powierzchni użytkowej. W rubryce 
dotyczącej pomieszczeń oddanych "na 
pozostałe cele" sporządzający dokument 
napisał: "4 pomieszczenia zajęte przez 
Tajne Archiwum Państwowe i Muzeum 
Cesarza Fryderyka z Poznania". Tylko 
tyle i aż tyle. O tym. że najcenniejsze 
dzieła sztuki z działającego w okupowa- 
nym Poznaniu Kaiser-Friedrich Museum 
ewakuowano w okolice miasta Meseritz, 
czyli Międzyrzecza. pracownicy Mu- 
zeum Wielkopolskiego (obecnie Naro- 
dowego) dowiedzieli się niemal natych- 
miast po zakończeniu działań wojen- 
nych z papierów (między innymi list 
przewozowych i poleceń wyjazdu służ- 
bowego) 


nieopatrznie pozostawionych przez 
Niemców 


w szczęśliwie ocalałym gmachu mu- 
zeum. Dopiero po wielu latach Rosjanie 


| NELae? e 
Schron bojowy numer 701 grupy warownej "Kórner", 
z okupowanego Poznania skarby archeologiczne 


Międzyrzecza specjalny oddział Armii 
Czerwonej do spraw zabezpieczania 
dzieł sztuki odnalazł w 1945 roku "głę- 
boko pod ziemią doskonale zamaskowa- 
ną komorę, obudowaną ze wszystkich 
stron litym betonem”, w której znajdo- 
wały się dzieła sztuki — jak pisał oficer 
tego oddziału Siergiej Sidorow "zrabo- 
wane przez hitlerowców z muzeów War- 
szawy. Krakowa. Poznania, Gdańska". 
Czy ta komora znajdowała się w syste- 
mie podziemnym MRU, czy też gdzieś 
obok potężnych fortyfikacji? Tego nie 


przyznali. że właśnie w okolicach wiemy, a opis Sidorowa sprawy nie 
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Reprodukcja fragmentu niemieckiego "Zestawienia" z 14 kwietnia 1944 roku z informacją, że w systemie 
podziemnym MRU cztery pomieszczenia zarezerwowano dla Tajnego Archiwum Państwowego i Kaiser- 


Friedrich Museum z okupowanego Poznania 


e. 


dokąd w 1944 roku trafiły 


przesądza. Nie przesądza jej też repro- 
dukowany tu dokument, z którego wia- 
domo tylko, że 14 kwietnia 1944 roku 
— taką datą opatrzone jest "Zestawienie" 
— cztery pomieszczenia w systemie 
podziemnym fortyfikacji międzyrzeckich 
zajęte były przez poznańskie muzeum 
i Tajne Archiwum Państwowe - najpraw- 
dopodobniej przez Reichsarchiv in Po- 
sen. bo właśnie najcenniejsze archiwalia 
poznańskie Rosjanie znajdą również w 
okolicach Międzyrzecza. "...później na 
tereny fortyfikacji międzyrzeckich wejdą 
ekipy budowlane, by — 


zgodnie z rozkazem Adolfa Hitlera 


— kontynuować przerwaną kilka lat 
wcześniej budowę MRU. Czy właśnie 
wtedy poznańskie instytucje cywilne 
(muzeum i archiwum) nie będą zmuszo- 
ne opuścić owych czterech pomieszczeń 
w systemie podziemnym MRU? Znale- 
zione po wojnie w Muzeum Wielkopol- 
skim dokumenty niemieckie sugerują ta- 
ką możliwość. Bo odpowiedzi na pyta- 
nia nasuwające się na temat podmiędzy- 
rzeckiego skarbca Rzeszy znajdują się 
nie tylko we Freiburgu, ale również 
w Poznaniu. Są to przede wszystkim 
sporządzone wkrótce po wojnie przez 
pracowników wspomnianego muzeum 
spisy strat. Ówczesnych — dodajmy - 
strat, bo w następnych latach wiele wy- 
mienionych w nich dzieł wróciło do 
Poznania. Wśród tych spisów są też ta- 
kie, które dotyczą "terenu fortecznego w 
powiecie sulęcińskim", bo tak określano 
w nich MRU. To stamtąd w październiku 
1944 roku wywieziono do Grasleben 

dokończenie na str. 24 
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Wnętrze schronu nr 701 


493 obrazy oraz sporo zabytków kościel- 
nych. W tym samym mniej więcej czasie 
z owego "terenu fortecznego" wywiezio- 
no 144 obrazy (z czego 136 malarstwa 
obcego), z których część nie odnalezio- 
no do dziś. Celu tego transportu pra- 
cownikom Muzeum Wielkopolskiego nie 
udało się ustalić. "Wywieziono w nie- 
wiadomym kierunku" — napisali. Można 
spekulować, czy ten transport nie skiero- 
wano aby do specjalnie do tego celu 
wybudowanych w okolicach Międzyrze- 
cza schronów podziemnych, na począt- 
ku 1945 roku dobrze zamaskowanych. 
O budowie takich obiektów w rejonie 
wioski Hochwalde (Wysoka) wspomina- 
ją zarówno Polacy wywiezieni tu na ro- 
boty przymusowe, jak i dawni niemiec- 
cy mieszkańcy okolicznych wiosek, 
którzy przyjeżdżają w rodzinne strony. 
Zgodnie wskazują oni przynajmniej jed- 
no miejsce zakrojonych na dużą skalę 
prac ziemno-budowlanych. gdzie dzi- 
siaj... niczego nie ma. Pracownikom Mu- 
zeum Wielkopolskiego 


nie udało się wytropić śladów 


wszystkich transportów poznańskich 
skarbów kultury w ostatnich miesiącach 
wojny. a tylko te, które zostały odnoto- 
wane w pozostawionych dokumentach. 
Nieodparcie nasuwa się więc wniosek. 
że Polacy, którzy w połowie lutego 1945 
roku objęli we władanie gmach Muzeum 
Wielkopolskiego. znaleźli tylko drobną 
część niemieckiej dokumentacji dotyczą- 
cej tras ewakuacyjnych dzieł sztuki. Do- 
kumentów — zdaniem Niemców — naj- 
mniej ważnych, o czym świadczy fakt, że 
o nich zapomniano, bo te naprawdę 
ważne zabrali ze sobą, uciekając do Sa- 
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ksonii. Nie przesądzając sprawy. czy od- 
naleziona przez Rosjan podziemna ko- 
mora z dziełami sztuki znajdowała się 
w systemie podziemnym MRU, czy też 
gdzieś obok w specjalnie do tego celu 
zbudowanym obiekcie. warto zwrócić 
uwagę na mało znany fakt. Otóż na ów 
"teren forteczny w powiecie sulęciń- 
skim" Niemcy w 1944 roku ewakuowali 
z okupowanego Poznania większość 
archeologicznych zbiorów muzeum Lan- 
desamt fiir Vorgeschichte (Urzędu Krajo- 
wego do spraw Prehistorii), które prze- 
jęto zasoby Działu Przedhistorycznego 
przedwojennego Muzeum Wielkopol- 
skiego. | - o dziwo - na miejsce ukrycia 
skarbów archeologicznych wybrano nie 
owe pomieszczenia wspomniane w "Ze- 
stawieniu" z 14 kwietnia 1944 roku, 
ale... zwykły schron bojowy MRU ozna- 
czony numerem 701 i wchodzący w 
skład grupy warownej "Kórner", a więc 
już poza systemem podziemnym fortyfi- 
kacji międzyrzeckich. Ruiny tego schro- 
nu znajdują się w lesie w pobliżu szosy 
ze Staropola do Lubrzy, a fakt ewakuo- 
wania tam skrzyń ze zbiorami archeolo- 
gicznymi również odnotowano w doku- 
mentach. które po wojnie znaleziono w 
Poznaniu. Jednak w przypadku muzeum 
Landesamt fiir Vorgeschichte Niemcy za- 
stosowali jeszcze inną praktykę. Jak 
ustalił Marek Chłodnicki, kustosz Mu- 
zeum Archeologicznego w Poznaniu, ze 
zbiorów niemieckiego muzeum wyselek- 
cjonowano 


kolekcję zabytków ze złota i srebra 


której towarzyszyła kolekcja cennych 
przedmiotów z Państwowego Muzeum 
Archeologicznego w Warszawie i w 1943 


roku przekazano do skarbca poznańskiej 
filii Banku Rzeszy. Zabytki te wiosną 
następnego roku zostały stamtąd wyco- 
fane i 15 maja 1944 roku oddane pod 
opiekę doktorowi Kurtowi Zimmerman- 
nowi. kierownikowi... Zakładu dla Star- 
ców w Schrimm. czyli w Śremie niedale- 
ko Poznania. Unikatowe zabytki o 
ogromnej wartości materialnej i histo- 
rycznej przechowywano więc nie pod 
grubą osłoną żelbetu i ziemi, lecz w wa- 
lizce urzędnika średniego szczebla, który 
19 stycznia 1945 roku, gdy do Śremu 
zbliżały się oddziały Armii Czerwonej, 
włożył ją do samochodu i najzwyczajniej 
w świecie wyjechat. Prowadzone po 
wojnie poszukiwania doktora Zimmer- 
manna spełzły na niczym. I oto 22 wrze- 
śnia 1992 roku na Zamku Królewskim w 
Warszawie Niemcy 


przekazali władzom polskim 
złoty skarb 


— jak napisała prasa niemiecka. Porów- 
nania spisów sporządzonych przez 
Niemców w czasie okupacji z tym. co 
odzyskaliśmy w 1992 roku, wskazują. 
że wśród zwróconych wtedy zabytków 
archeologicznych były również te wy- 
wiezione ze Śremu przez Zimmermanna. 
Wróćmy jednak w okolice Międzyrzecza. 
W Bundesarchiv-Militararchiv pod sy- 
gnaturą RH 11 III/261 przechowywany 
jest inny dokument. Jest to meldunek 
budowlany z 17 stycznia 1945 roku 
i przedstawiający stan zaawansowania 
budowy i gotowości bojowej Ufortyfiko- 
wanego Frontu Łuku Odry-Warty i Wału 
Pomorskiego (Pommernstellung). Cho- 
ciaż meldunek ten bardziej zainteresuje 
miłośników fortyfikacji, niż poszukiwa- 
czy skarbów. to jednak warto zwrócić 
uwagę na następujący fakt. W doku- 
mencie tym nie wspomina się o pomie- 
szczeniach w systemie podziemnym 
MRU przeznaczonych na cele specjalne. 
Czyżby ich wtedy już tam nie było? 
Paweł Piątkiewicz, prezes Stowarzysze- 
nia Archeologii i Ochrony Zabytków Mi- 
litarnych "Perkun" z podpoznańskiego 
Lubonia, które zdobyło kopię "Zestawie- 
nia", mówi: - Szukamy w terenie, szuka- 
my też świadków i kolejnych dokumen- 
tów. Sądzimy bowiem, że część poznań- 
skich dzieł sztuki i archiwaliów, których 
nie odnaleziono do dziś, może nadal le- 
żeć w międzyrzeckiej ziemi. Spróbujemy 
też ściągnąć załącznik do "Zestawienia". 
W rubryce "Uwagi" przy punkcie dotyczą 
cym systemu podziemnego MRU jest do- 
pisek: "Patrz załącznik 2, strona 3". Być 
może w nim jest coś, co rozszerzy naszą 
wiedzę o podmiędzyrzeckich magazy- 
nach depozytowych skarbów kultury. 


Tekst i zdjęcia LESZEK ADAMCZEWSKI 


Wędrówki Odkrywców. 


Na biebrzańskim krajobrazie swe piętno odcisnęły dwie wojny. Rozległe i trudne do 
przebycia bagna od wieków stanowiły naturalną linię obrony. Dziś można tu spotkać 
liczne umocnienia z czasów carskiej Rosji oraz ciąg radzieckich schronów z okresu 

II wojny światowej, zwany linią Mołotowa. Najważniejszy punkt carskiej obrony 


stanowiła Twierdza Osowiec. Mikołaj przeraził się ogromem 
wydatków, jakie poszły na budowę tego obiektu i uznał, 
że twierdza musi być wybudowana ze złota, skoro 
kosztowała tyle szlachetnego kruszcu 


W Jagłowie, 


Czwarta rano. Budzi nas żurawi klangor. Cicho wygrzebujemy się 

z łóżek, zakładamy kilka warstw ubrań i objuczeni sprzętem 
fotograficznym i lornetkami wymykamy się z namiotu. 

Nie wszyscy jednak wstali. Reszta śpi, wyczerpana wczorajszą 
podróżą. Porozumiewając się na migi kierujemy kroki w stronę lasu. 
Drewniana kładka prowadzi w samo serce polany. 


oznajmiając to klangorem. który potrafi się 
nieść kilometrami. Rozpoczyna się poranna toa- 
leta. Ptaki przeczesują pióra dziobami, rozglądając się 
wokół. Czasem spoglądają w naszą stronę, a my na 
chwilę wstrzymujemy oddech. Żeby tylko nie do- 
strzegły naszych sylwetek ukrytych w trawie. Wkrótce 
żurawie przystępują do posiłku. Podczas. gdy jeden 
z nich pochyla czerwony łepek. drugi bacznie obser- 
wuje otoczenie. Od czasu do czasu słychać głosy tych, 
które żerują w innej części polany. Wtem rozpoczyna 
się taniec. Żurawie rozkładają swe skrzydła, odbijają 
się od ziemi i unoszą w górę, by za chwilę opaść 
w dół i złożyć pióra w puszysty pióropusz. Ich szyje 
falują. Nie trzeba muzyki. Doskonale czują rytm wal- 
ca. Ten taniec zwany jest miłosnym. Nie bez powodu. 
W ich ruchach można dostrzec szacunek i oddanie. 
Około siódmej spektakl się kończy. Ptaki unoszą 
skrzydła i odlatują. 
Biebrza, zwana polską Amazonką ze względu na 
liczne zakola i meandry, płynie na długości ponad 


p: już są, Niektóre jeszcze zlatują parami, 


160 km. Jest jedną z nielicznych rzek. której dolina 
do dziś zachowała charakter zbliżony do naturalnego. 
W niemieckich zapiskach z XIV wieku rzeka nazywa 
się Biber, w ruskich z XIII wieku - Bober. Nazwę wzię- 
ła od bobrów, które licznie zamieszkują brzegi rzeki. 
Spływając, dostrzegamy ich ślady na piasku, odarte z 
kory powalone drzewa i bobrze domy - żeremie. Ich 
konstrukcje to prawdziwe dzieła inżynierów. Jednego 
z nich udało nam się dojrzeć. Przepłynął tuż przed 
nami, by za chwilę zanurkować. Pod wodą może po- 
zostać nawet do 10 minut. Niekwestionowanym 


królem Bagien Biebrzańskich jest toś 


Można go spotkać na podmokłych turzycowi- 
skach i zaroślach wierzbowych. Długie nogi. zwane 
badylami pozwalają na wykonywanie swobodnych 
ruchów na kępiastym terenie. Łoś potrafi również do- 
skonale pływać i nurkować, nawet na głębokość 5-6 
metrów. Jednak przede wszystkim Bagna Biebrzań- 
skie są ostoją ptactwa wodnego i błotnego. Gnieździ 
się tu ok. 180 gatunków ptaków, a biebrzańskie po- 


tak jak kllkaset lat temu; domy stoją. rzęciem przy rzece. 


pulacje wielu z nich są największe nie tylko w Polsce, 
ale również w Europie. Na wiosnę, kiedy tworzą się 
wokół Biebrzy szerokie rozlewiska, zlatują tak rzadkie 
ptaki jak bataliony, gromadzące się na arenach toko- 
wych, gdzie stroszą kolorowe kryzy i prowadzą pozo- 
rowane walki, czy dubelty, których samce podczas 
godów podskakują w kępach turzyc i traw. Rozlewi- 
ska porastają wówczas złote kaczeńce, a niebo zasła- 
niają klucze dzikich gęsi i żurawi. W ślad za ptakami 
podążają ornitolodzy, przyjeżdżający tu z Holandii, 
Niemiec, Francji czy Włoch. Wraz z latem nadchodzi 
pozorna cisza. Kończą się toki, zasychają rozlewiska, 
przybierając barwę soczystej zieleni. Dopiero jesie- 
nią, gdy dni stają się coraz chłodniejsze, ptaki grupu- 
ją się przed odlotem. Wtedy też 


dochodzą z mokradeł głośne 
postękiwania 
i pomruki. Nadszedł bowiem czas godowy u łosi, tzw. 
bukowisko. Miedziane łąki zapełniają się również bo- 
cianami, które zlatują tu na swe sejmiki. Przy odrobi- 
nie szczęścia można dostrzec wśród nich niezwykle 
(dokończenie na str. 26) 
Siedziba Biebrzańskiego Parku Narodowego 
jeści się w Goniądzu, przy ul. Wojska Polski 
72, tel. (086) 272 06 20. Informację turystyczną 
można uzyskać w sezonie od 1 maja do 30 wrze- 
śnia w Osowcu - Twierdzy, w godz. 7.30 - 19.30. 
Poza sezonem - od pn. do pt. w Goniądzu, w 
godz. 7.30 - 15.30. Można tu nabyć mapy i prze- 
wodhniki po parku. 
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Wędrówki Odkrywców 


Car Mikołaj Il był przerażony ogromem wydatków 
przeznaczonych na twierdzę Osowiec 


rzadkiego bociana czarnego. Po kilkudniowym żero- 
waniu ptaki udają się ku dalekiemu południu, by na 
wiosnę znów tutaj powrócić. 

Ale nie tylko ptaki zamieszkują te dziewicze tere- 
ny. Już 9 tysięcy lat p.n.e. żyli tutaj pierwsi osadnicy. 
W pierwszych wiekach naszej ery okolice zamieszki- 
wał lud Jaćwingów. zajmujący się uprawą roli i ho- 
dowłą zwierząt. Nieobce im były także wyprawy łu- 
pieżcze, które docierały nawet za Bug. Plemionom 
tym wkrótce zagrozili Krzyżacy, którzy 


skutecznie zdziesiątkowali Jaćwingów. 


Archeolodzy jeszcze dziś odnajdują pozostałości 
po ich kulturze. Kolejnych osadników przybyłych 
z Mazowsza, Rusi i Litwy rozgromiły liczne wojny to- 
się na przełomie XVII i XVIII wieku. Spustosze- 
oczynił również potop szwedzki i zarazy. Bagien- 
ne tereny pradoliny Biebrzy stały się miejscem dzia- 
łalności powstańczej. Po upadku powstania sytuacja 
regionu była jeszcze trudniejsza. W okresie między- 
wojennym nastąpiło pewne ożywienie zarówno go- 
spodarcze, jak i kulturalno-oświatowe. Było tu jednak 
na tyle biednie, iż przysłowiowo region ten określano 
jako "Polska B". Zresztą, do dziś niewiele się w tym 
względzie zmieniło. A szkoda, gdyż tylko w tym miej- 
scu można jeszcze ujrzeć żywą tradycję i kulturę, jaką 
kultywują do dziś mieszkańcy. Tylko tu, w wiosce 
Wierciszewo zobaczymy. jak rolnicy przewożą bydło 
przez rzekę promem. Jest to pozostałość po kulturze 


GŁÓWNE SZLAKI PIESZE 
+ Szlak czerwony w rejonie Grzędy (18 km) 
Leśniczówka Grzędy - Nowy Świat - Wilcza Góra 
- Dział Kumkowskiego. Wiosną szlak jest miejsca- 
mi podmokty i trudny. Istnieje duże prawdopodo- 
bieństwo spotkania łosia. Czas przejścia 6-8 godz. 
+ Szlak czerwony w rejonie Osowiec 
- Terenowy Ośrodek Edukacyjny (3 km) Osowiec 
- Twierdza. Szlak raczej łatwy. Główne atrakcje to 
zespół kładek, platform i wież widokowych z opi- 
sami przyrodniczo - historycznymi. Istnieje możli- 
wość zwiedzenia ruin Fortu I! Zarzecznego. Czas 
przejścia 3-4 godz. 
+ Szlak czerwony w rejonie Gugny (9,5 km) 
Barwik - Uroczysko Kaliszek - Gugny. Wiosną szlak 
miejscami trudny i podmokły, ale właśnie o tej po- 
rze roku usłyszymy tu derkacza i obejrzymy toki 
dubelta. Czas przejścia 3-4 godz. 
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"osoczników" - wolnych chłopów, którzy mieli pilno- 
wać okolicznych lasów i przepraw przez rzekę. W wie- 
lu nadbiebrzańskich miejscowościach kobiety tkają na 
krosnach tkaniny dwuosnowowe. Wykony- 
wane niegdyś do ozdoby kościołów i dwo- 
rów. z czasem zaczęły stanowić cenne wia- 
no panny młodej, należącej do zamożnej 
rodziny. We wsi Bohoniki naszą uwagę mo- 
gą zwrócić ludzie o skośnych oczach. To 
przodkowie Tatarów, którzy osiedli tu po 
odsieczy wiedeńskiej. Warto obejrzeć za- 
bytkowy meczet i cmentarz. Jednak, nieza- 
przeczalnie największą spuściznę po minio- 
nych wiekach stanowi wioska Jagłowo, poło- 
żona nad brzegiem rzeki. Jagłowo istniało już w 1596 
r. jako wieś królewska, gdyż grąd śródbagienny nale- 
żał wówczas do Puszczy Nowodworskiej. Wioska 
obejmowała 9 włók ziemi, a zabudowę, która prze- 
trwałą do dziś stanowią drewniane domy ustawione 
rzędem tuż przy rzece, która nie tylko nigdy nie wy- 
lała, ale od zawsze stanowiła o życiu mieszkańców 
wioski. W wielu domach drzwi otwierają się do we- 
wnątrz. To pozostałość po ostrych zimach, które nie- 
gdyś nawiedzały te tereny. Warstwa śniegu często 
miała 2 metry. Od XIX wieku nic się tutaj nie zmieni- 
ło. Kobiety nadal piorą w rzece bieliznę, a na brze- 
gach stoją drewniane pychówki. będące nieodłącz- 
nym elementem biebrzańskiego krajobrazu. Jest to 
bardzo płytka łódź, bezwiosłowa. którą poruszano, 
odbijając się od dna drewnianym palem. Gdy brako- 
wało dróg w okolicy. pychówka stanowiła główny 
środek transportu. Służyła też do połowu ryb, które 
wypłaszano z kryjówek przy pomocy tzw. bołtaka. 
Spotkamy tu również wspólnie pasące się stada koni 
i krów. Wioskę zamieszkiwało niegdyś 48 rodzin, na 
które przypadało 130 koni. Dziś znajdziemy tu 18 nu- 
merów. a hodowla koni nadal się opłaca. Pozostało 
około 40 sztuk. Wielu 


mieszkańcom dokucza bieda 


Gdy zbliżaliśmy się w kierunku rzeki. naszą uwa- 
gę przykuła kobieca postać w wykopanym pod drze- 
wem dole. Była to staruszka, która zbierała korzenie. 
aby móc napalić pod kuchnią. Raz na tydzień przyjeż- 
dża do wsi sklep. który jest nie lada gratką dla malu- 
chów. Msza św. odbywa się co drugi tydzień w ma- 
leńkim kościółku. Nad całą wioską krążą stada bocia- 
nów. Ich gniazda nie tylko pokrywają dachy. ale rów- 
nież gałęzie drzew. Głośny klekot roznosi się echem 
po całej okolicy. Zaraz za Jagłowem bierze swój po- 
czątek Kanał Augustowski, który w latach 1824-1839 
miał uniezależnić Królestwo Polskie od ceł dyktowa- 
nych przez Prusy. Kanał łączy dorzecze Wisły z rzeką 
Niemen, a jego zabytkowe śluzy obejrzeć można we 
wsiach Dębowo i Sosnowo. 

W rejonach Puszczy Augustowskiej znajduje się 
ciekawa miejscowość Podcisówek. Jest to stolica "Rze- 
czypospolitej Sztabińskiej", którą 
zarządzał niegdyś hrabia Brzo- 
stowski, Był to człowiek świecki, 
ale uważano go niemal za świę- 
tego. A wszystko za sprawą zdo- 
bytego ciężką pracą majatku 
i rozbudowy wsi. Jako pierwsze 
w Polsce działały tu urządzenia 
mechaniczne, takie jak kopaczka 
i dojarka. Brzostowski stworzył 
również "karbonkę", którą stano- 
wiła duża, okuta skrzynia z otwo- 
rami do wrzucania pieniędzy. 
Skazani za przewinienia składali 
tu grzywny. Czasem umieszczano 
w niej datki przeznaczone na cele 


Biebrzańskie bociany budują gniazda również 
na drzewach 


TRASY ROWEROWE 


+ Rajgród - Wojdy - Rybczyzna - Woznawieś - 
Grzędy - Wilcza Góra (29 km). Trasa dość łatwa. 
Główną atrakcją jest Rajgród - stare miasteczko z 
Górą Zamkową (grodziskiem Jaćwingów z XII w.). 
+ Goniądz - Dawidowizna - Wroceń - Dolistowo - 
Dębowo - Wrotki - Kopiec - Sosnowo - Tajenko - 
Orzechówka - Woźnawieś - Grzędy (65 km). Wia- 
sną odcinek Dolistowo - Dębowo jest zalany przez 
rozlewiska Biebrzy. W Dolistowie zobaczyć można 
stare drewniane domy, kościół z XVIII w. oraz 
drewniany holenderski wiatrak. W puszczy okala- 
Jagiellończyk, który ze względu na istnienie ko- 

+ Osowiec - Twierdza - Osowiec - Płochowo - 
Wólka Piaseczna - Goniądz - Osowiec - Twierdza 
(25 km). Po drodze obejrzeć można stare przydroż- 
ne krzyże oraz zwiedzić muzeum Twierdzy Osowiec. 
+ Osowiec - Twierdza - Carska Droga - Lasko- 
wiec - Strękowa Góra - Wizna (52 km). Trasa 
spotkać żeremie i żerowiska bobrów. Na Górze 
Strękowej w dniach od 8 - 10 IX 1939 r. toczyły 
się bardzo zacięte walki pomiędzy oddziałami kpt. 
Władystawa Raginisa a XIX Korpusem Pancernym 
gen. Guderiana. Po dwudniowej walecznej obro- 
nie 10 IX zdziesiątkowany oddział kot. Raginisa 
zmuszony był skapitulować. Pozostałych przy życiu 
70 żołnierzy dostało się do niewoli. Sam kapitan. 
zaś rozerwał się granatem. Warto również odwie- 
dzić jedno z najstarszych miast wschodniego 
Mazowsza - Wiznę. Siła i hardy duch mieszkeją- 
cych tu ludzi nie pozwolił upaść miastu nawet po 
zniszczeniach w czasie potopu szwedzkiego. Mia- 
sto brało również udział w wielu walkach narodo- 
wo-wyzwoleńczych, z których najsłynniejszą jest 
obrona przeprawy przez Narew w 1939 r. 


Biebrza, zwana polską Amazonką ze względu na liczne zakola i meandry 


ZASADY ZWIEDZANIA 


+ zwiedzanie odbywa się tylko po wyznaczonych 
szlakach, z obowiązującymi kartami wstępu, które 
można nabyć w siedzibie Dyrekcji, osadzie Grzędy 
i innych placówkach terenowych Parku; 

+ grupy liczące od 7 do maksimum 25 osób mogą 
zwiedzać park jedynie w towarzystwie licencjono- 
wanego przewodnika; 

+ wędkowanie możliwe jest tylko na podstawie 
licencji wydanej przez BPN. 


publiczne. Hrabia stworzył też kodeks karny. który 
niezwykle surowo traktował osoby nadużywające 
alkoholu, ale jednocześnie 


wybudował dobrze prosperujące gorzelnie 


i szynki. Założył również hutę szkła oraz odlewnię 
metali. Zaś za udział w powstaniu został odznaczony 
Złotym Krzyżem Virtuti Militari. Niestety. jego mają- 
tek nie przetrwał zbyt długo. Po świetności pozostało 
niewielkie grodzisko ze śladami drzewnego węgla 
oraz stłuczki szkła, które ludzie czasem odnajdują na 
kartofliskach. 

Na biebrzańskim krajobrazie swe piętno odcisnę- 
ły dwie wojny. Rozległe i trudne do przebycia Bagna 
Biebrzańskie od wieków stanowiły naturalną linię 
obrony. Dziś można tu spotkać liczne umocnienia z 
czasów carskiej Rosji oraz ciąg radzieckich schronów z 
okresu Il wojny światowej. zwany linią Mołotowa. 
Najważniejszy punkt carskiej obrony stanowiła Twier- 
dza Osowiec. Decyzję o jej budowie podjęto 12 mar- 
ca 1873 roku. Podczas jednej ze swych wizyt, car Mi- 
kołaj przeraził się ogromem wydatków. jakie poszły 
na budowę obiektu. Stwierdził wówczas, że twierdza 
musi być wybudowana ze złota, skoro kosztowała 
władcę tyle szlachetnego kruszcu. Wkrótce brak fun- 
duszy i wybuch wojny z Turcją spowodował wstrzy- 
manie prac budowlanych. Ponownie prace rozpoczę- 
to w 1882 roku, pod dowództwem płk inż. R.W. Kras- 
kiego. Przesiedlono także wieś Osowiec na miej- 
e jej obecnej lokalizacji. W latach 1883 - 1886 zbu- 
dowano fort Centralny (1). Zarzeczny (II) i Szwedzki 
(Ill), a wkrótce potem fort (IV) Nowy. Wewnątrz 


SZLAKI KAJAKOWE 


Lipsk - Kamienna Nowa (17 km) 
Kamienna Nowa - Sztabin (15,5 km) 
Sztabin - Dębowo (17,6 km) 
Dębowo - Dolistowo (10,4 km) 
Dalistowo - Goniądz (16 km) 
Goniądz - Osowiec (8 km) 

Osowiec - Biały Grąd (13 km) 

Biały Grąd - Brzostowo (24,5 km] 
Brzostowo - Wizna (17,5 k) 


Podobno w ruinach twierdzy Osowiec straszy dziś Czarna Dama 


obszaru fortyfikacyjnego wzniesiono 
koszary. magazyny.  prochownie, 
elektrownię oraz miasteczko wojsko- 
we. Planowano wzniesienie V fortu 
w oparciu o miasto Goniądz, ale pla- 
ny pokrzyżował wybuch I wojny 
światowej, podczas której twierdza 
była dwukrotnie oblegana. Do jej 
zdobycia użyto też gazów bojowych 
w postaci chloru, Wszystkie starania 
spełzły na niczym. Rosjanie utrzy- 
mali swoją pozycje do 23 sierpnia 
1915 r. W okresie międzywojennym 
twierdza była macierzystym garnizo- 
nem Centralnej Szkoły Podoficerów 
Korpusu Ochrony Pogranicza. Po rozpoczęciu Il wojny 
światowej, twierdza. na mocy paktu Ribbentrop- 
Mołotow. przeszła w ręce wojsk sowieckich. Tym sa- 
mym została włączona w skład radzieckich umocnień 
nadgranicznych, tzw. Linii Mołotowa. W czerwcu 
1941 roku 


twierdzę zdobywają hitlerowcy 


którzy w sierpniu 1994 r. ulegają oddziałom radziec- 
kim, tracąc trzy forty. Czwarty zostaje zdobyty dopie- 
ro w wyniku ofensywy styczniowej 1945 r. W ciągu 
ośmiu lat powojennych twierdza uległa wielu zni- 
szczeniom. Regularnie składali w niej wizyty rabusie. 
Dopiero od 1953 roku stacjonuje tu garnizon Wojska 
Polskiego. Twierdzę zamieszkują nietoperze. które 
mają tu swoje zimowisko. oraz Czarna Dama. W cza- 
sie ataków gazowych po raz pierwszy oficjalnie po- 
twierdzono jej istnienie. Żołnierze zeznawali podczas 
przesłuchań, że widzieli czarną postać błądzącą 
w ciemnych korytarzach. Wieść niesie, że przywędro- 
wała aż z Petersburga. W czasach budowy twierdzy, 
na dworze cara Mikołaja Il prym wiódł słynny Raspu- 
tin z panią Wyrubową, która lubiła ubierać czamą 
suknię. Być może. przesądny car właśnie z jej powo- 
du kazał wybudować olbrzymią twierdzę. Jakkolwiek 
by nie było, Czarna Dama nadal tu przebywa, o czym 
świadczą mrożące krew w żyłach opowieści. 

Jedni przybywają na Bagna Bierbrzańskie, by ob- 
serwować rzadkie gatunki ptaków, inni chcą przeżyć 
kajakową przygodę i zaliczyć kilka szlaków. Są też i ta- 
cy. których przyciągają lasy obfitujące w szlachetne 
grzyby. Wszystkich łączy miłość do dziewiczej przyro- 
dy. ciszy, a przede wszystkim możliwość prawdziwe- 
go "zbratania się" z naturą. Ja powracam na Bagna co 
roku. Na taniec żurawi. 


Tekst JUSTYNA DOMŻALSKA 
Zdjęcia Dariusz Mańka. 
internet : www.ga.com.pl 


Rozlewiska Biebrzy 


| Wędrówki Odkrywców 


NOCLEGI 

Najciekawiej nocuje się na polach biwako- 
wych. Nawet w namiocie słychać nawolywania 
ptaków. Niestety poza sezonem noce są dość 
chłodne, dlatego lepiej jest nocować w gospodar- 
stwach agroturystycznych. Szczególnie polecam 
nocleg w Gugnach, małej wiosce, liczącej sied- 
mioro mieszkańców. U państwa Kowalskich będą 
nas budziły przelatujące żurawie i zapach świeżo 
pieczonego chleba. Gospodyni jest mistrzynią do- 
mowej kuchni, a pan Kowalski, jeśli będzie w hu- 
morze, uraczy nas swoimi opowieściami. Niedale- 
ko domu znajduje się wieża widokowa, skąd obej- 
rzeć można rozległe turzycowiska. Niewykluczone 
też spotkanie z łosiem. Cena noclegu od 20 zł. 


W podziemiach twierdzy, mieści się teraz muzeum, 
w którym można zrobić sobie np. takie zdjęcie 


WARTO WIEDZIEĆ 
* W każdej miejscowości znajduje się pole 
biwakowe. 
*_ Na zorganizowanie spływu wymagana jest 
zgoda Dyrektora Parku i wykupienie karty wstępu. 
+ BPN posiada 25 dwuosobowych kajaków, 
oraz czteroosobowe kanadyjki. Dysponuje również 
transportem do przewozu tego sprzętu. 
* Ze względu na lęgi ptactwa wodnego szlak 
kajakowy może być na pewnych odcinkach okre- 
sowo zamknięty. 
* Do 30 czerwca obowiązuje zakaz wpływania 
do starorzecza. 
* Na szlak pieszy, szczególnie wiosną, należy 
wziąć ze sobą długie gumowe buty. Przydatne 
również będą środki odstraszające owady. 
+ Tereny są rozległe i odludne. Na dłuższą wę- 
drówkę należy wziąć zapas wody pitnej i żywność. 
+ Dla obserwatorów niezbędna będzie lornetka. 
+ Trasa zwiedzania Twierdzy Osowiec liczy 2 go- 
dziny. Koszt przewodnika za godzinę - 25 zl. Bilet 
ulgowy - 1 zł; normalny - 2 zł. Na specjalne życze- 
nie udostępniane są do zwiedzania inne forty. 
Trasa liczy wówczas 9 godzin. Wiele przygód 
czeka nas na trasie, jeśli naszym przewodnikiem 
będzie p. Mirosław Worona. 
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" Kto nam Wmówi, że tylko Mona Liza uśmiecha się tajemniczo? Na zdjęciu typowe oblicza 
naszych loratorów. Od lewej; Krzysiek Bartnik z gdańskiej Bay Latebra . 
oraz wk Iki z "Qdkrybcy/f | Biczak i Szewczyk cą 
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XXIX RAJD PARASOLOWY 
Chelm; organizator: Oddział PTTK im. 
Kazimierza Janczykowskiego, ul. Narutowicza 
14, 22-100 Chelm 
XXIX RAJD HUBERTOWSKI 
Dolina Baryczy; organizator: Kolo 
Środowiskowe "Barycz" w Miliczu, informacje: 
Rynek Ratusz 11/12, 50-106 Wrocław 
BYTOMSKI JARMARK STAROCI 
Plac Jana Ill Sobieskiego; organizator: Urząd 
Miejski w Bytomiu 
JESIENNE TARGI STAROCI 
Cieszyn, organizator: Cieszyński Klub 
Hobbystów, Rynek 12, 43-400 Cieszyn 

XVII OGÓLNOPOLSKIE SPOTKANIA 
GLOBTROTERSKIE OSOTT 2001 
Szczyrk; organizator: Travel Bit Centrum 
Podróżnicze skr. poczt. 258, 30-965 Kraków 69 
X RAJD NIEPODLEGŁOŚCI "SZLAKAMI 
LEGIONISTÓW PŁOCKICH". 
z Płock, aula LO im. WI. Jagiely; organizator: 
PTTK Oddział Miejski, ul. Tumska 4, 
09-402 Płock 


WYKRYWACZE 
METALI VLF 


Producent wykrywaczy metali 


typu VLF, wykrywaczy ręcznych 
i magnetometrów Protonowych 


- MAZURSKIE WERTEPY Il 
Warmia, Mazury, impreza o charakterze 
turystyczno - przeprawowym; organizator: 
Klub Miłośników Samochodów Terenowych 
WERTER 01-355 Warszawa, ul. Czumy 20ą/25 
SEMINARIUM KAJAKOWE 
1 PODSUMOWANIE SEZONU 
WODNIACKIEGO 2001 
Sobótka; organizator: Wrocławski Klub 
Wodniaków "Wiadrus" informacje: Rynek 
Ratusz 11/12, 50-106 Wrocław 
-2 MIĘDZYNARODOWE TARGI 
OFERT TURYSTYCZNYCH HOTELI I BAZY 
WYPOCZYNKOWEJ "ITEMAC" 
Kraków; organizator Targi w Krakowie 
WROCŁAWSKA GIEŁDA STAROCI 
Wrocław, ul. Gnieźnieńska 6/8; organizator: 
Spółdzielnia Pracy Transportowców 
Iil EXTREM 
Ekstremalna impreza o charakterze przepra- 
'wowym; informacje: Land Rover Club PL, 
ul. Armii Krajowej 8/4, 72-210 Dobra 
OLD TIMER BAZAR - GIEŁDA STARYCH 
MOTOCYKLI I SAMOCHODÓW 
ZABYTKOWYCH 
Wrocław, teren DCHR-S, ul. Karmelkowa 29/41 
organizator PH.U. PK Serwis Wrocław 


Listopad 2001 


Najwyższa jakość 
za Najniższą cenę 


-BOŻONARODZENIOWĄ 


1 PERPEDESOWE ANDRZEJKI 
Kuraszków; organizator: Wrocławski Klub 
Piechurów *Perpedes", informacje: Rynek Ratusz 
1/12, 50-106 Wrocław 
ANDRZEJKI 
Kamieniołom; organizator: Klub Podwodny PTTK 
"Zorba”, informacje: Rynek Ratusz 11/12, 50-106 
Wrocław 


BAŁTYCKO-POMORSKIE TARGI TURYSTYCZNE 
Kołobrzeg; organizator: Międzynarodowe Targi 
Szczecińskie 

KONKURS NA NAJPIĘKNIĘJSZĄ 
SZOPKĘ KRAKOWSKĄ 
Kraków, "Pałac Krzysztofory”; organizator: 
Muzeum Historyczne miasta Krakowa, Rynek 
Główny 35, Kraków 


- 20,12 PODLASKI KONKURS NA CHOINKĘ 


Mońki; organizator: Meniecki Ośrodek Kultury, 
ul. Białostocka, 19-100 Mońki 


Profesjonalne urządzenia 
podsłuchowe, podsiuchy telefonów 
analogowych i GSM, 

wykrywacze podsłuchów, tączność 
radiowa, skanery, mikrokamery, 
noktowizory, mikrofony kierunkowe 
i ponad 400 innych urządzeń. 


Do użytku wewnętrznego 


XIV Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksploracji 


Rzeczka 12-14.10.2001 


Hełmy, UOP i podziemia 


Dwa dni i dwie noce nasza sekretarka Beata Pająk malowała hełmy. Przez siedem 
dni i siedem nocy nasza pani prezes Magda Haber robiła listy, kalkulacje i uspoka- 
jała Monikę Filipowską, naszą panią sekretarz redakcji, która pewnego dnia po 
prostu odmówiła pracy wśród morza walających się hełmów. Praca artystyczna 
Beaty sprawiła, że wszyscy chodziliśmy pomazani w ciapki, a bałaganu panującego 
w "Odkrywcy" nie sposób po prostu opisać. 


Okazało się, że zorganizowanie zlotu poszukiwaczy 
skarbów to nie bułka z masłem i naprawdę trzeba się 
nad tym wszystkim natrudzić. Tym bardziej, że jak 
wiedzą wszyscy nasi Czytelnicy. nie ma wśród eksplo- 
ratorów osób spokojnych, cichych i spolegliwych. Każ- 
dy to silna indywidualność (nie mylić z indywiduum), 
a do tego większość z nas wygląda tak, jakby nie wie- 
działa, że II wojna światowa się skończyła i spokojnie 
można już zrzucić mundury. Na szczęście tegoroczna 
militama moda została "złamana" kolorowymi hetma- 
mi "Odkrywcy". W tych hełmach niektórzy paradowa- 
li po Górach Sowich i po czeskich umocnieniach. 
Z dziennikarskiego obowiązku wymieńmy najważniej- 
sze obiekty. które oglądaliśmy: podziemia Walimia 
i Osówki, zamek Grodno, Ludwikowice, zamek Książ, 
twierdze Dobrosov i Josefov. 

Na tegoroczny XIV Międzynarodowy Zlot Miłośni- 
ków Eksploracji zorganizowany przez "Odkrywcę" zje- 
chało około 250 osób - 


na oficjalnej liście mieliśmy 236 uczestników 


Mimo tak licznej grupy niesfornych poszukiwaczy 
udało nam się utrzymać jako taką dyscyplinę, chociaż 
nie do końca... Na przykład w XVIII-wiecznej twierdzy 
Josefov w Czechach, gdzie wszyscy powinni karnie po- 
dążać za przewodnikiem, nieformalna grupa pod 
przewodnictwem niejakiego Romana samowolnie od- 
daliła się od wycieczki i... przepadła. Dla ułatwienia 
dodajmy, że w twierdzy Josefov nikt nie używa lata- 
rek, chodzi się tam ze świecami, a minerskie chodniki 
tworzą taki labirynt, że nie wyznałaby się na nim sa- 
ma Ariadna. Jak wiemy z relacji cudownie uratowa- 
nych, kilkuosobowa grupa przez 40 minut krążyła do- 
okoła w podziemiach w desperacji zastanawiając się, 
kogo w razie czego zjeść pierwszego. Ponieważ nikt 
nie zgłosił się na ochotnika, zagubieni podejmowali 
próbę za próbą odnalezienia wyjścia. Światełko w tu- 
nelu pojawiło się dopiero wtedy, gdy w oddali (i to 
w porządnej oddali) usłyszeli głosy kolejnej wycieczki. 
Poza tym 


nie doszło do żadnych ekscesów 


sobotni wieczór przy ognisku również przebiegał 
w spokojnej, przyjacielskiej atmosferze. Przy okazji 
dementujemy pojawiającą się ustawicznie plotkę, ja- 
koby kiełbasa serwowana na ognisku była kiełbasą 
parówkową. W sklepie nazywała się "zwyczajna", a że 
zwyczajna zwyczajnej nie równa to już zupełnie inna 
sprawa. 

A tak na powaźnie...Kiedy jedni się bawili, inni w 
pocie czoła odpompowywali wodę ze studni w 
Podziemnych Fabrykach Walimia. Silna grupa pod 
przywództwem Leszka Kusiaka przez trzy dni praco- 
wała w podziemiach. Trafili na skałę, ale w Góry 5o- 
wie zamierzają jeszcze powrócić. Leszek miał w ubie- 
głym roku wiele szczęścia, po cichu liczymy więc, że 
właśnie jemu uda się odsłonić którąś z wojennych ta- 
jemnic Dolnego Śląska. Leszek Kusiak, na co dzień 
członek Klubu Miłośników Sensacji XX Wieku, w życie 
eksploratorów niemal przebojem wszedł w lecie. 
W byłej kwaterze Hitlera w Gierłoży zorganizował 
oczyszczanie tamtejszej stacji kolejowej, stworzył też 
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kopię samochodu pancernego wz.34. To prawdziwe, 
a do tego jeżdżące cacko. 

Za powyższe zasługi oraz determinację w działaniu 
postanowiliśmy uhonorować Leszka "Nagrodą mie- 
sięcznika Odkrywca". Nagroda, w formie pucharu bę- 
dzie przyznawana przez naszą redakcję jesienią każde- 
go roku osobie, która naszym zdaniem w najbardziej 
widoczny sposób zaistniała w ciągu ostatnich miesięcy 
w naszym środowisku. Jak widać na załączonych 
zdjęciach 


nagroda zaskoczyła Leszka 


a nawet, nie będziemy ukrywać...przestraszyła. 

Napracowali się też goście zaproszeni przez Ekipę 
Odkrywcy, czyli naszą grupę eksploracyjną, którzy za 
pomocą georadarów badali okolice zamku Książ. Zda- 
niem Tadeusza Słowikowskiego, wieloletniego bada- 
cza tajemnic zamku. z jego podziemi powinni wybie- 
gać tunele kolejowe. Łączyłyby się one z linią kolejo- 
wą Wrocław - Wałbrzych. W tych "podejrzanych" 
miejscach byliśmy. a o wynikach badań georadarem 
poinformujemy Was za miesiąc, gdy będziemy znali 
już ich interpretację. 

A na koniec kilka spraw organizacyjnych. Kolejny 
zlot odbędzie się prawdopodobnie w Bornym - Suli- 
nowie. Spotkamy się tam na początku maja 2002. 
Z pewnością znowu będziemy się dobrze bawić, bo 
jak napisała po naszym spotkaniu jedna z lokalnych 
gazet "eksploratorzy to ludzie pełni humoru i radości 
życia". To stwierdzenie wydrukowano pod zdjęciem 
jednego z naszych kolegów ubranych w koszulkę "Od- 
krywcy" z wielkim napisem UOP i nieco mniejszym 
wyjaśnieniem "Urzędnicy, odkrywcy. poszukiwacze - 
łączcie się". Przyznajmy się sami przed sobą: poczucie 
humoru rzeczywiście mamy specyficzne... 


JOANNA LAMPARSKA 


PS. Bardzo dziękuję wszystkim, którzy przyjechali 
na nasz zlot. Dziękuję również naszym przewodnikom, 
oraz osobom. które pomogły w organizacji zlotu: 
Bogdanowi Rosickiemu z Podziemnych Fabryk Wali- 
mia, Zdzisławowi Łazanowskiemu z Tajemniczego 
Miasta Osówka, Krzysztofowi Krasowi z "Grupy Kras" 
sp. z 0.0. z zamku Książ, Elżbiecie i Bartłomiejowi 
Faberskim z zamku Grodno w Zagórzu Śląskim. Henry- 
kowi Macanko, który prowadził jedną z naszych grup 
na Włodarz, Andrzejowi Gaikowi, Wojciechowi Duń- 
cowi, Mariuszowi Warchołowi, Konradowi Kałużne- 
mu. Andrzejowi Henzlowi, Leszkowi Domańskiemu, 
Krzysztofowi Kudzi, Jackowi Blumowi, Eli Szumskiej, 
dr Adamowi Szynkiewiczowi za prezentację georadaru 
oraz wszystkim, których tu nie wymieniłam, a dzięki 
którym mogliśmy się razem spotkać i wspólnie bawić, 


+** 


Bardzo prywatne podziękowania dla Leszka Kusia- 
ka za uratowanie pucharu, pomoc i wsparcie w czasie 
zlotu, Krzysia Bartnika za to samo, oprócz kwestii pu- 
charu, Sylwka Wójtowicza za wspieranie mnie autory- 
tetem swojej postury i potężnego głosu oraz dla Zenka 
Piecka za knedliki. 


OŁOSZENIA DROBNE 


Sprzedam lufę Pak 35/36 p. panc. 3,7 mm z ogonami, 
stan bardzo dobry, częściowo w farbie 
Marek, tel. 0 503 656 199 


Kupię militaria, także pojazdy. Inne ciekawe propozycje. 
Realne ceny. Stale aktualne 
Sławek fax 0325140478, SMS 0048609430147 


Sprzedam kule armatnie 3,6,12,24 funtowe 
Tel. 0 603 165 209 po godz. 20.00 


Sprzedam odzież wojsk "US ARMY" - spodnie, bluzy 
"Woodland" "Pustynna Burza" "Tiger", manierka menażka, 
ładownica. czapki i inny ekwipunek wojskowy 

Wrocław, tel. 0 603 765 505 


Kupię niemieckie hełmy M-35 z oryginalna kalkomanią 
i nie tylko. Interesują mnie także niemieckie puszki po 
maskach p. gazowych. Paweł Rozpędowski 

66-307 Templewo 49 (woj. lubuskie) 


Sprzedam hełm wz 40/50 - 15 zł, pas skórzany 20 zł, 
radiostację R 126 - 120 zł, kombinezon OP2 - 40 zł, kask. 
"ZOMO" - 50 zł. koc wojskowy . mapnik. menażkę, 
manierkę i inne. Nowe. Wrocław. tel. 0 603 765 505 


SPRZĘT 


Wykrywacz metali Tesoro Silver Sabre sprzedam, użytko- 
wany 2 lata, idealhy na poszukiwania monet i innych 
przedmiotów z metali kolorowych, 1300 zł 

Tel. 0 502 280 254 


RÓŻNE 


Kupię całe skarby monet i inne stare znaleziska 
Tel. 0 608 189 170 


Sprzedam fiisy - kafle dekoracyjne z XVI i XVII w. w stanie 
bardzo dobrym, cena I tys. zł całość, lub zamienię 

na monety do XVIII w. - najchętniej Polska Królewska 

Tel. 0 502 280 254 


Minelab, Scope, Viking itp. - Torby 20 zł linki nietonące 
do magnesów - 0.50 zł metr 
Tel. (0-42) 642-64-46 Łódź 


Kupon na 
bezpłatne ogłoszenie 
dla osób prywatnych 
Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne 
ogłoszenie, wystarczy wypełnić kupon, 
wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 
„Odkrywca” , ul. Turniejowa 21/1 
53-014 Wroctaw 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne 
kupony zawierające maksymalnie do piętnastu 
słów (wliczając adres) 
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SECIEMEIUEMIECER0ECIEOEZEE 


| zlachetni wojowie, RYCERZE 
I nasi cywilni czytelnicy! 


| a|P= coraz bliżej godzinu zero. Już za miesiąc startujemu z gazetą 
poświęconą średniowieczu, rucerstwu, bawnum obuczajom i zamkom. 
Znajdziecie w niej wszustko, co szanującu się rucerz albo dama wiebzieć 
powinni. (Damu też bla Was wiele niespodzianek i przede wszustkim cate 
mnóstwo ciekawuch tekstów, pięknuch zdjęć i rusunków. 


szykuje się mała rewolucja. W ślad za Gazetą Rycer- 
ską powstanie specjalna rycerska księgarnia, 
w której swoje własne miejsce znajdą wszystkie "ry- 
cerskie" tytuły znajdujące się do tej pory w Księgarni 
Odkrywcy oraz nowe, specjalnie wyszukiwane pozy- 
cje. Już niebawem walecznych miłośników średnio- 
wiecza powiłamy oficjalnie w ich rycerskiej księgarni, 
a tymczasem dla ekspłoratorów wprowadzamy nowy 
dział: "Video-poszukiwania”, gdyż będziemy oferować 
filmy o tematyce eksploratorskiej i historycznej. 


Magda Wasz Księgarz 


SMAKOWITE NOWOŚCI 


W. Wróblewski 

- „Działania militarne na Mazowszu 
i w Polsce Północno--Wschodniej” 
lopr. miękka str. 577) 

Mazowsze oraz północno-wschodnie obszary Pol- 
ski były areną wielu wojen i walk, które wielokrotnie 
zmieniały przynależność państwową tych ziem oraz 
w istotny sposób rzutowały na kierunki przeobrażeń 
| rozbudowy infrastruktury wojskowej tego regionu. 


u 


Witajcie Drodzy Odkrywcy! 
W naszej księgarni, podobnie jak w Odkrywcy 


Praca przedstawia działania militarne toczące się na tym 
terenie od okresu piastowskiego poprzez walki z zakonem 
krzyżackim, wojny polsko-moskiewskie, wojny ze Szwe- 
cją, wojny napoleońskie, walki okresu powstań narodo- 
wych, aż po I i Il wojnę światową. Dokładne opisy 
bitew i kampanii, wykorzystanie naturalnych warunków 
terenowych oraz sztucznych umocnień, a także mapy naj- 
ważniejszych wydarzeń powodują, że ta pozycja stanowi 
nie lada gratkę dla miłośników historii wojskowości. 
Interesującym dodatkiem do pracy są zamieszczone na 
końcu tematy związane z militarną współczesnością tego 
regionu — możliwości prowadzenia działań zbrojnych 
współcześnie oraz unikalne informacje o obecnych siłach 
zbrojnych Białorusi. 


W. Wróblewski 
- „Działania militarne na Pomorzu” 
(opr. miękka str. 437) 

W drugiej części cyklu przedstawiającego wojny na 
ziemiach polskich opisywane są wojskowe dzieje północ- 
no-zachodnich rubieży współczesnej Rzeczypospolitej. 
Tak jak w poprzedniej pracy, początkowy rozdział zawie- 
ra charakterystykę wojskową terenu z uwzględnieniem 
czynników mających wpływ na możliwość prowadzenia 
działań wojennych. Kolejne rozdziały opisują w porząd- 
ku chronologicznym zmagania militarne oraz infrastruk- 
turę wojskową, poczynając od wieków średnich na Il 


O tym, co znajdzie się w pierwszym numerze 
już pisaliśmy, dziś należy się Wam informacja o 
wynikach naszego konkursu. Kilka miesięcy temu 
poprosiliśmy Was wszystkich o pomoc. Chcieliśmy 
wspólnie z Wami znaleźć tytuł dla nowego pisma. 
Pierwszy, jaki nam się nasunął, to oczywiście "Ga- 
zeta Rycerska”. Ten sam tytuł przeważał także w 
Waszych propozycjach, mimo, że były i inne, nie- 
rzadko bardzo oryginalne pomysły. "Camelot", 
"Rapiery i Przyłbice”, "Czas odległy”, "Potomkowie 
Zawiszy”, "Media Tempora", czy też "Wśród 
pospólstwa”. Po długich namysłach, prawie setce 
zebrań i kłótniach, przy których bitwa pod Grun- 
waldem była zaledwie nieistotną potyczką, doszli- 
śmy do wniosku, że najprostsze rozwiązania są 
najlepsze. Dlatego pozostajemy przy tytule 
"GAZETA RYCERSKA" i takiego właśnie pisma 
szukajcie od 15 grudnia w EMPiK-ach i naszych 
stałych punktach sprzedaży. 

Pozostaje jednak kwestia nagrody. Jak zapewne 
pamiętacie, osobie, której pomysł wygra obiecali- 
śmy tzw. psi pysk, hełm, na który niegdyś nie mo- 
gli sobie pozwolić przeciętni rycerze. Zrobił go dla 
nas znany rzemieślnik, Michał Kosewski z War- 
szawy. Niestety, jednego hełmu nie podzielimy po- 
między wszystkich pomysłodawców. Postanowili- 
śmy więc uhonorować osobę, która na pomysł 
"Gazety Rycerskiej” wpadła znacznie wcześniej niż 
my wszyscy. Myślę tu o Jacku Szymańskim, pomy- 
słodawcy rekonstrukcji bitwy pod Grudnwaldem i 
odtwórcy roli króla Jagiełły. Jacek Szymański ponad 
rok temu próbował stworzyć "Gazetę Rycerską”, 
której trzy numery udało się wydać. Gratulujemy 
Jego Wysokości. 

A wszystkim, którzy również głosowali za 
"Gazetą Rycerską" obiecujemy roczną prenumeratę 
tego pisma. Cały czas namawiamy Was też do 
współpracy i przysłania opinii na temat naszego 
pomysłu,. 


Joanna Lamparska 
rycerzeGodkrywea-online.com | 


wojnie światowej kończąc. Poruszane są też kwestie zna- 
czenia obszaru w systemie obronnym państwa po Il woj- 
nie, problematyka garnizonów Armii Radzieckiej na 
Pomorzu w latach 1945-1991 oraz charakteryzowane są 
siły zbrojne wybranych państw skandynawskich, 


M. Gradowski 
- „Znaki na srebrze - Biblioteka kolekcjonera” 
(opr. twarda str. 276) 

Chociaż prawdziwe skarby ze szlachetnych kruszców 
nie są chlebem codziennym poszukiwaczy, zdarza się cza- 
sem, że wykopiemy np. srebrną łyżeczkę lub cukiernicę... 
Dobrze byłoby wiedzieć w takiej sytuacji skąd pochodzi 
nasz skarb, czy jest pospolitym przedmiotem codziennego 
użyłku, czy wręcz przeciwnie — stanowi fragment bezcen- 
nej kolekcji... Z pomocą przyjdzie nam katalog znaków 
miejskich i państwowych używanych do cechowania sre- 
bra na terenie polski w jej obecnych granicach. Jak pisze 
autor książki, niniejszy tom zawiera wszystkie typy 
i odmiany znaków złotniczych z wyjątkiem znaków 
imiennych — bitych przez wytwórcę. Zawarte tu cechy 
złotnicze pomogą badaczowi znaleźć odpowiedź na pyła- 
nie, gdzie i kiedy obieki wykonano i ewentualnie jakie 
były jego dalsze losy. Odpowiedzi na pyłanie kto go wy- 
konał, będzie można szukać w następnym tomie, zawie- 
rającym znaki imienne złotników. 


ZCAĄLELECAENEKEUEMCEZEUE 


Blaski i cienie średniowiecza 


Jest jednym z najBaRózIEej znanych twóRCÓW MIECZY, SZABEL I 
jenia, mimo że dyplom kRakowskiej akademu sztuk pięknych uzyskał 
z GRafiki 1 malaRstwa. JEGO BRONIĄ Walczyli między innymi aktoRzy 
w "ogniem I mieczem”, "panu tadeuszu" I "quo vadis", 
z Jąckiem 0ąBałem ROZMAWIA Juliusz woźny 


ZGIAZO DAD 


WG KRWI 


- Jak zaczęła się pańska przygoda z żelazem? 

- Zawsze mnie fascynował metal. Może dlate- 
go, że zostałem ochrzczony na szabli. W taki sposób 
kazała przeprowadzić ową ceremonię babcia, która 
w naszej rodzinie była autorytetem w sprawach re- 
ligii i obyczajów. Byłem jej pierworodnym wnu- 
kiem, a w naszej rodzinie obowiązywała tradycja, 
że powinienem być w związku z tym przeznaczony 
do służby wojskowej. Wyznam, że nigdy nie służy- 
łem w wojsku, ale ten chrzest okazał się o tyle sku- 
teczny, iż jednak zajmuję się orężem i to zawodowo. 
Austriacka szabla oficera piechoty, którą podłożono 
pod mój becik podczas chrztu, należała do mojego 
dziadka. W ten sposób pojawiła się u mnie fascyna- 
cja metalem. Mam żelazo we krwi. 

- Podstawy rzemiosła opanował Pan jeszcze 
podczas studiów? 

- Jedynie zetknąłem się z żelazem jako materia- 
łem, z obróbką metalu na zajęciach z rzeźby. A je- 
śli chodzi o podstawy rzemiosła to jestem samou- 
kiem "przypatrywaczem”. Chodziłem do warsztatów 
kowalskich i przyglądałem się jak to się robi. Czy- 
tałem książki, które wydawano u nas w latach 
przedwojennych i tuż po wojnie pod tytułem "Ko- 
walstwo”, "Zasady kowalstwa” - podręczniki dla 
szkól zawodowych. Do wszystkiego doszedłem me- 
todą prób i błędów. Robiłem, rzucałem, przestawa- 
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łem, znów się za to brałem i w ten sposób, własną 
drogą doszedłem do tego, co dziś potrafię. Zajęło mi 
to parę lat, nim zdecydowałem się "objawić", 
mówiąc szumnie i zaprezentować swoje wyroby. 

- Początkowo próbował Pan swoich sił jako 
grafik i malarz, ale w końcu zwyciężyła fascyna- 
cja żelazem. 

- Dopiero gdy porzuciłem mieszkanie w mieście 
i osiedliłem się na wsi. Mogłem wówczas zrealizo- 
wać to, co robię teraz, czyli założyć normalną ku- 
źnię z całym wyposażeniem solidnego dziewiętna- 
stowiecznego warsztatu kowalskiego. To oprzyrzą- 
dowanie jest pozornie proste, ale jednocześnie bar- 
dzo zmyślne. Wynika to z długotrwałej ewolucji, 
praktyki. Kupiłem kuźnię po starym kowalu z róż- 
nymi wymyślonymi przez niego urządzeniami. 

- Czy jest jakiś mistrz, który jest dla Pana 
wzorem? Rzemieślnik-artysta, któremu chciałby 
Pan dorównać? 

- Nie, nie ma nikogo takiego. Odpowiem ina- 
czej: płatnerze, szabelnicy wowscy. Przeważnie by- 
li to Ormianie. Tym bardziej, że nie odtwarzam 
żadnych wzorów. W mim zamyśle jest kontynuacja 
tego, co istniało w Polsce w siedemnastym wieku, 
a co zostało przerwane w momencie, ale też nie do 
końca, gdy powstały manufaktury produkujące 
broń. Pozornie wiele moich mieczy i szabel jest 


UZBRO- 


identycznych, ale ja staram się, żeby były jednak ja- 
kieś różnice. 

- A zatem nie można sobie u Pana zamówić 
wiernej kopii Szczerbca? 

- Unikam takich zamówień. Nie podnieca mnie 
odtwarzanie czegoś, co już istnieje. Tworzę szable 
w typie polskim. 

- Stara się Pan wskrzesić tę tradycję? 

- Kontynuować, bo uważam, że jednak ta trady- 
cja nigdy nie zaniknęła. Całą masą szabel wykuto 
na przykład w okresie Powstania Styczniowego. 
A w dwudziestym wieku wiele szabel powstawało 
na potrzeby legionów i podczas wojny polsko-bol- 
szewickiej. Chociażby wzór siedemnaście dla kawa- 
lerii czy wzór siedemnaście dla taborów i piechoty, 
ułanów kaniowskich, szabla wzór dwadzieścia 
jeden, wzór trzydzieści cztery. Cały czas mówię o 
szablach bojowych, bo robię szable bojowe. A za- 
tem związek między szablą siedemnastowieczną, 
a współczesną istnieje. Staram się kontynuować 
myśl polską, bo, choć różni bronioznawcy mogą się 
obruszyć, to właśnie my, Polacy stworzyliśmy 
podwaliny tego rodzaju konstrukcji szabli broni. 
Przejęliśmy ją do Węgrów, udoskonaliliśmy i wy- 
ciągnęliśmy na absolutne wyżyny, jeśli chodzi 
o szermierkę szablą i jej konstrukcję. 

- Podobno polscy siedemnastowieczni 


fechmistrze nie mieli sobie równych w całej 
Europie? 

- Praktyka czyni mistrza. Proszę zwrócić uwagę, 
że nie zachowały się żadne polskie siedemnasto- 
wieczne traktaty szermiercze. Mamy jakieś szczątko- 
we informacje, ale nie traktaty szeroko i całościowo 
omawiające posługiwanie się szablą. Była ona w tak 
powszechnym użytku, że nikt nie wpadł na to, że to 
trzeba opisać. W końcu nikt nie tworzy traktatu po- 
sługiwania się ołówkiem. Robienie białą bronią by- 
ło oczywiste jak amen w pacierzu. A siedemnasty 
wiek obfitował w różnego rodzaju najazdy, wojny, 
bitwy na potyczkach i zajazdach w obrębie jednej 
parafii kończąc. Zatem szabli prawie się nie wypu- 
szczało z rąk. Efektem tego była także ogromna ilość 
produkowanych szabel. Gdy parę lat temu byłem w 
Istambule, to szable, które u nas uchodzą za tureckie 
pokazywano mi tam jako typ szabel polskich. Taka 
ekspansja naszych znakomitych osiągnięć. Były 
oczywiście szable gorsze i lepsze, ale naprawdę 
wiele było doskonałych! 

- "Quo vadis?" to nie pierwszy film, do 
którego robił Pan militarne rekwizyty? 

- Nie, najpierw było "Ogniem i mieczem”. Ro- 
biłem dla tej polskiej superprodukcji broń szermier- 
czą, szable dla aktorów nie były moim dziełem. 
Następnie "ciachnąłem" broń dla szlachty zaścian- 
kowej do "Pana Tadeusza”. Nie robiłem "Rózeczki" 
ani "Scyzoryka”. A zatem "Quo vadist" to już trze- 
cia superprodukcja, do której zrobiłem broń i to ca- 
łą, Oprócz wideł dla gladiatorów i broni aktorskiej. 
Było tego kilka rodzajów: lorica segmentata, czyli 
zbroja płytkowa, pilum — oszczep, pugio — sztylet 
i gladius — miecz, hestae — włócznie. Wykułem też 
groty znaków manipułów, czyli rzymskich oddzia- 
łów, które pełniły rolę sztandarów. Dla gladiatorów 
sporządziłem dwa rodzaje mieczy. W sumie było 12 
zbroi, ponad 60 oszczepów, bo każdy legionista miał 
dwa i 12 kompletów mieczy wraz ze sztyletami oraz 
10 znaków i 20 włóczni. 

- Czy któryś z rodzajów rzymskiej broni był 
dla Pana nowością, lub podczas pracy stwarzał 
szczególne problemy? 

- Nie, broń europejska jest w jakimś sensie kon- 
tynuacją broni rzymskiej, więc nic mnie tu nie za- 
skoczyło. Inaczej byłobym miał zrobić jakieś krisy 
malajskie lub rzadko spotykaną broń afrykańską. 
Jestem Europejczykiem i cała broń używana na na- 
szym kontynencie jest mi bliska. Natomiast wymy- 
śliłem pewne usprawnienia. Nas przykład zrobiłem 
składane włócznie — pilum ze względu na to, że do 
transportu do zdjęć w Tunezji skrzynie na sprzęt 
były znormalizowane — długie na metr czterdzieści 
centymetrów. Dzięki mojemu pomysłowi oręż 
łatwiej można było zapakować. 

- Pana przygoda z filmem nie zaczęła się jed- 
nak od "Ogniem i mieczem”? 

- Wcześniej pracowałem przy filmach jako dru- 
gi scenograf i dekorator wnętrz w Zespołach "Sile- 
sii” Kazimierza Kutza na Śląsku — przy filmie Kijań- 
skiego "Okrągły tydzień”, przy filmie Tadeusza Juna- 
ka "Czysta chirurgia” i u Stefana Szlachłycza przy 
"Opowieści o Wincentym Pstrowskim”. Robiłem 
projekty i byłem pierwszym dekoratorem, brałem 
udział przy budowie dekoracji. Moja żona była kie- 
rownikiem produkcji w filmie, mój brat jest opera- 
torem, a moja bratowa — aktorką. A zatem z filmem 
jestem związany rodzinnie. 


Rozmawiał JULIUSZ WOŹNY 
Fot, autor 


Brużyna woj 
ślężańskich 
z Wrocławia 


lch pokazy są niezwykle realistyczne. Najdobir- 

niej świadczy o tym pewne zdarzenie podczas ostat- 
-niego z występów. Gdy pokonani wojowie padli na 
ziemię, podbiegło do nich dwóch panów, którzy 
oglądali walkę, racząc się piwem. Sądzili, że wojo- 
wie są ciężko ranni i tylko szybka pomoc moż. 
uratować im życie. Dlatego natychmiast rozpoczę- 
[i reanimację leżących. 

Drużyna istnieje od 1998 r. i zajmuje się odtwa- 
rzaniem średniowiecznych realiów od |X do XI w. 15 
osób walczy tak, jak robili to ich przodkowie sprzed 
1o wieków, odtwarza także scenki rodzajowe — np. 
kłótnie wojów o branki, czy zemstę rodową. Część 
drużyny zajmuje się również rzemiosłem wczesno- 
średniowiecznym — tkactwem, nożownictwem, 
skórnictwem, a nawet rogownictwem. W tym ostat- 
nim celuje student Akademii Sztuk Pięknych, który 
wykonuje interesujące kopie grzebieni, czy rękojeści 
do noży i mieczy. Aby 
jedynkach, zbrojni wojowie trenują raz w tygodniu 
przez dwie godziny; natomiast, aby zgłębić zagadki 
historyczne wertują materiały podrzucane im przez 


mąć perfekcjonizm w po- 


Brartna 


członków drużyny, na co dzień zajmujących się 
archeologią. 
Kontakt z drużyną: tel. 0604 594965 


Wrupa teatralna UDaganci z Gdyni 


Mówią, że tak, jak orężem rycerza jest miecz, 
tak ich - słowo. Liczestniczą w tumiejach, aby ba- 
wić, parodiując nie cylko literaturę sowizdrzalską, 
ale przenosząc w realia średniowieczne współcze- 
sne komedie. lch popisowym numerem jest Wartow- 
nia 1, czyli średniowieczne wydanie Posterunku 13. 

Trupa oficjalnie istnieje od 1999 r. i kontynuuje 
dawne zwyczaje średniowiecznych trup wędrow- 
nych. Jest nieliczna - zaledwie dziewięcioosobowa, 
ale dla potrzeb inscenizacyjnych wykorzystuje tak- 
przyjaźnione bractwa. | tak w przedstawieniu 
"W poszukiwaniu kwiatu paproci" wzięło udział ok. 


50 osób — tancerek i zbrojnych. Waganci stanowią 
ciekawe urozmaicenie podczas tumiejów. Ostatnio 
zaczęli także organizować zabawy plebejskie i zaba- 
wy dla dzieci. Ich dumą jest kram wykonany według 
średniowiecznych reguł, w którym sprzedają sa- 
kiewki, buty i strzały. Strzelanie to ich dodatkowe 
hobby - Mirosław IKropiński tak dobrze opanował tę 
sztukę, że w ubiegłym roku w Wisłoujściu zdobył 
Bursztynowe Jabłko - główną nagrodę tumieju. 


Kontakt z trupą: tel. 0501 052822 
internet: ijonyQpoczta.onet.pl 
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Blaski i cienie śrepniotwiecza 


Dżuma szczęśliwie ominęła nasz kraj, nie ominęli go jednak biczownicy. Jeden z nich, 
niejaki Grzegorz, osiadł w małopolskich lasach, gdzie czczono go jako świętego. 
Wiadomo o nim niewiele, poza tym, że jego pustelnię szczególnie chętnie odwiedzały 
kobiety. Co tam robiły — źródła niestety milczą 


iczowanie się jako forma pokuty pojawiła się 
w chrześcijaństwie stosunkowo późno, bo 
dopiero w XI wieku. W ten sposób umar- 


twiali się ówcześni pustelnicy włoscy. Nowy "wy- 
nalazek" zyskał jednak błyskawicznie popularność. 


Ten sukces wiąże się z podobieństwem do opisów 
męki Chrystusa. Rozumowano zapewne w ten 
sposób: jeśli właśnie w ten sposób Jezus cierpiał, 
aby zbawić świat, to widocznie musi być to naj- 
skuteczniejszy, najwłaściwszy sposób przebłagania 
Boga. Biczowanie przybierało często drastyczne for- 
my. Pewien czternastowieczny zakonnik tak opisy- 
wał pokutę jednego ze swych braci z klasztoru: "za- 
mknął się w swej celi i rozebrał do naga... i wziął 
swoją rózgę o ostrych końcach, i uderzał się w ple- 
cy, ręce i nogi tak długo, aż krew nie zaczęła z nie- 
go płynąć... Jedna z końcówek rózgi była ostro za- 
kończona, jak haczyk, i kiedy dotykała ona ciała, 
wyszarpywała jego kawałki. Uderzał się tak mocno, 


że rózga rozpadła się na trzy kawałki, które uderzy- 
ły o ścianę. Był to tak straszny widok, że przypomi- 
nał wygląd umiłowanego Chrystusa, kiedy był on 
straszliwie biczowany. Z żalu nad sobą (pokutujący 
zakonnik) zaczął szlochać gorzko. I ukląkł, nagi i po- 
kryty krwią, w mroźnym powietrzu, i błagał Boga, 
aby usunął jego grzechy sprzed swoich oczu.” 

Długi czas za właściwe miejsce dla tego typu 
drastycznych form pokuty uważano zamkniętą celę 
klasztorną. Wyjątkiem było biczowanie jako poku- 
ta publiczna, nakładana niekiedy za szczególnie 
wielkie grzechy. Masowe, publiczne biczownictwo 
pojawiło się dopiero w drugiej połowie XIII wie- 
ku. Scenqą wystąpień najwcześniejszych grup bi- 
czowników, zwanych też flagellantami (od łaciń- 
skiego wyrazu flagellare - biczować się) były mia- 
sta włoskie. Pierwszą miał zorganizować pewien 
pustelnik z Perugii. W roku 1260 
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Grupa mężczyzn wchodzi do miasta. Są rozebrani 
do pasa, w rękach trzymają bicze. Stają w kręgu 
przed kościołem. Wokół gromadzi się tłum. 


"Pokutujcie za swoje grzechy jak my, bo dzień zagła- 


dy się zbliża!" — woła ich przywódca. Mężczyźni 


zaczynają się uderzać biczami po plecach. Krew 


tryska z ran na ziemię i na zebranych... Takie sceny 


często powtarzały się na ulicach późnośredniowiecz- 


nych miast. Kim byli biczownicy? 


pojawili się biczownicy świeccy 


Niejaki Reniero Fasani ogłosił wówczas, że 
otrzymał list od Matki Boskiej z poleceniem pu- 
blicznego wymierzenia sobie chłosty. Zorganizo- 
wał procesję, której uczestnicy bili się rózgami do 
krwi w prawe ramię i plecy i błagali Boga o od- 
wrócenie od miasta grożących mu zagrożeń. Wy- 
bór miejsca zadawania sobie razów nie był przy- 
padkowy: właśnie tam według tradycji krzyż doty- 
kał ciała Jezusa podczas drogi krzyżowej. Czasy, w 
których powstał ruch flagellancki były trudne. 
Dwa lata wcześniej panował w Italii wielki nieu- 
rodzaj i głód. Następnie wybuchła wielka zaraza. 
Jakby tego było mało, kraj był rujnowany niekoń- 
czącą się wojną między stronnictwami Gwelfów i 
Gibelinów. Krążyły proroctwa, według których 
właśnie rok 1260 miał być rokiem Apokalipsy, kie- 
dy stary porządek miał runąć, a zastąpić go miało 
tysiącletnie Królestwo Boże na ziemi. Ludzie byli 
przerażeni. Kronikarze pisali, że uczestnicy procesji 
biczowników byli pewni, że Bóg z powodu ludz- 
kich grzechów zamierza zniszczyć całą ziemię przy 
pomocy trzęsienia ziemi i ognia z nieba. Swoim za- 
chowaniem zamierzali powstrzymać grożącą zagła- 
dę, a. przynajmniej ocalić własne dusze przed nie- 
uchronnym wtrąceniem do piekła. 

Rok 1260 minął, a świat nie przestał istnieć, 
więc wydawać by się mogło, że cały ruch 


umrze śmiercią naturalną 


I rzeczywiście, we Włoszech tak się stało. Prze- 
trwał jedynie w postaci kościelnych bractw, zwa- 
nych "Battuti" albo "Disciplinati", praktykujących 
biczownictwo w Wielki Piątek, Spontaniczne, "od- 
dolne" biczownictwo odrodziło się jednak na pół- 
noc od Alp, w Niemczech. Tym razem flagellanci 
byli lepiej zorganizowani. Jakby ilustrując stereoty- 
py o "niemieckim porządku”, mieli określone rytu- 
ały i pieśni, a nawet jednolite, białe szaty z naszy- 


tym z przodu i z tyłu czerwonym krzyżem. Powtór- 
nie pojawił się list z nieba. Według przywódców 
biczowników pojawił w cudowny sposób na ołta- 
rzu w kościele Grobu Bożego w Jerozolimie. W 
obecności tłumów wiernych pojawił się anioł i od- 
czytał im wiadomość od Boga. Wyliczono w nim 
rozliczne plagi, jakie miały spaść na grzesznych 
chrześcijan: trzęsienia ziemi i ogień, susze i powo- 
dzie, głód i zaraza, wojny i najazdy Saracenów. 
Podany był jednak sposób uniknięcia tych wszyst- 
kich kataklizmów: wyrzeczenie się grzechów i ma- 
sowa pokuta w postaci procesji biczowników. Pro- 
cesja miała trwać 33 i pół dnia, na pamiątkę licz- 
by lat, które Jezus według tradycji żył na Ziemi. 
Między biczownikami południowymi i północny- 
mi istniały duże różnice. Pierwsi akceptowali 
zwierzchnictwo Kościoła, drudzy twierdzili, że Ko- 
ściół nie jest im potrzebny do zbawienia, a nawet 
w tym przeszkadza. Włoscy flagellanci byli raczej 
spokojni. Odbywali swoje procesje nie atakując ni- 
kogo. INa północ od Alp natomiast szybko stali się 
agresywni, a ich wrogość była skierowana głównie 
przeciwko klerowi. Nic dziwnego, że 


uznano ich za heretyków 


a władze świeckie i duchowne zgodnie współpra- 
cowały w ich zwalczaniu. 

Flagellanci dotarli też do Polski. 

"W tym samym roku (1261) powstała pewna 
sekta wiejskich biczowników, (postępujących tak), 
że jeden za drugim szedł obnażony, przepasany tyl- 
ko Inianym płótnem do pępka i każdy chłostał się 
plecioną rózgą aż do umęczenia. Poprzedzali ich 
dwaj z chorągwiami i dwiema świecami nucąc ja- 
kąś pieśń, | czynili to dwa razy dziennie, to jest o 
godzinie pierwszej i dziewiątej (czyli około 6 rano 
i 3 po południu), Gnieźnieński zaś arcybiskup Ja- 
nusz... zabronił na przyszłość w swej prowincji ta- 
kich praktyk pod karą klątwy i domagał się od 


książąt polskich, aby tego rodzaju sekciarzy po- 
wściągali od wspomnianego błędu przez kary wię- 
zienia i konfiskatę mienia. | ci uczynili tak. Wie- 
śniacy usłyszawszy o tych zarządzeniach... zanie- 
chali wspomnianego błędu." - pisał anonimowy 
autor "Kroniki Wielkopolskiej". 

Przez następne kilkadziesiąt lat o biczownikach 
niewiele było słychać. Pojawiali się przy okazji 
różnych klęsk żywiołowych: głodu, nieurodzajów, 
zarazy itp. Powtórna wielka fala biczownictwa 
wybuchła po największej średniowiecznej epidemii 
dżumy: słynnej Czarnej Śmierci z lat 1348-1349. 
Rozprzestrzeniała się równie szybko jak zaraza 
- od Węgier przez Czechy, Śląsk, Niemcy, Francję 
i Flandrię aż do Anglii. Wielkie tłumy wędrowa- 
ły od miasta do miasta. Grupy liczyły zwykle po 
kilkuset ludzi. Podobno do Erfurtu przybyły ich aż 
trzy tysiące. Dżuma szczęśliwie ominęła nasz kraj, 
nie ominęli go natomiast biczownicy. Jeden z nich, 
niejaki Grzegorz, osiadł w małopolskich lasach, 
gdzie 


czczono go jako świętego 


Wiadomo o nim niewiele poza tym, że jego 
pustelnię szczególnie chętnie odwiedzały kobiety. 
Co tam robiły - źródła niestety milczą. Grupy bi- 
czowników, noszące nazwy typu "Braterstwo 
Krzyża" lub podobne, były bardzo dobrze zorgani- 
zowane. Na ich czele stali przywódcy, zwani Mi- 
strzami lub Ojcami. Nigdy nie byli oni księżmi, a 
mimo to, ku oburzeniu duchowieństwa, słuchali 
spowiedzi członków grupy i nakładali na nich po- 
kuty. Członkowie "Braterstwa" przysięgali Mistrzo- 
wi absolutne posłuszeństwo na czas procesji, trwa- 
jącej zawsze 33 i pół dnia. W trakcie procesji fla- 
gellantów obowiązywała surowa dyscyplina. Nie 
mogli się kąpać, golić, ani zmieniać ubrania. Jedy- 
nym ustępstwem na rzecz higieny była możliwość 
umycia rąk, ale tylko klęcząc na ziemi na znak po- 
kory. Nie mogli się też odzywać bez zgody Mi- 
strza. Obowiązywał absolutny zakaz kontaktów z 
kobietami, kobieta nie mogła nawet podać biczow- 
nikowi posiłku. Zachowanie biczowników było 
ściśle ustalone. Po przybyciu do miasta ustawiali 
się w krąg przed głównym kościołem, zdejmowali 


czyim szhorzkado 
Bu prywzwzziwi 
4 ary porzeóie profraić 


szaty i zakładali rodzaj spódnic, sięgających od pa- 
sa do stóp. Następnie zaczynali maszerować w kół- 
ko. Kolejno rzucali się twarzą na ziemię i leżeli na 


© niej z rozpostartymi rękami, a pozostali przechodzi- 


li po nich, bijąc rózgami po plecach. Po tych, 
którzy popełnili ciężkie grzechy, przechodził sam 
Mistrz. Kiedy ostatni z grupy znalazł się na ziemi, 
wszyscy wstawali i 


biczowali się skórzanymi biczami 


zakończonymi żelaznymi kolcami. Trzej mężczyźni 
stali w środku i śpiewali pieśni. Co pewien czas 
wszyscy rzucali się na ziemię i przez chwilę leżeli, 
błagając Boga o zmiłowanie. Jeśli przypadkowo w 
pobliżu znalazł się ksiądz albo kobieta, cały rytuał 
uznawano za nieważny i zaczynano go od począt- 
ku. Przybycie biczowników wszędzie gromadziło 
tłumy widzów. Trudno dziś powiedzieć, co tak na- 
prawdę nimi kierowało: uczucia religijne, czy chęć 
popatrzenia na dziwaków. Z reguły jednak nastrój 
się udzielał i ludzie zaczynali szlochać i rozpaczać 
nad swoimi grzechami. We flagellantach widziano 
nie tylko pokutników, ale i męczenników. Uważa- 
no, że poświęcają się, aby uratować cały świat 
przed grożącą mu zagładą. Przebywanie w ich to- 
warzystwie traktowano jako wyjątkowy zaszczyt. 
Niektórych traktowano wręcz jako cudotwórców 
i proszono o uzdrawianie chorych, a nawet 
wskrzeszanie umarłych! Cudowną moc przypisy- 
wano ich strojom, które darto na strzępy i przecho- 
wywano jak relikwie świętych. Zachęceni takim 
powodzeniem, biczownicy radykalizowali się coraz 
bardziej. Niemal od początku istnienia ruchu ich 
przywódcy ostro atakowali duchowieństwo za nie- 
moralne zachowanie, z czasem na wzór trzynasto- 
wiecznych poprzedników zaczęli w ogóle odrzucać 
Kościół i twierdzić, że sami sobie mogą zapewnić 
zbawienie. Potem 


przystąpili do zabijania księży 


i niszczenia kościołów. Obecność flagellantów 
w mieście zazwyczaj kończyła się też pogromem 
miejscowych Żydów. Część historyków uważa, że 
biczownicy są odpowiedzialni za niemal całkowite 
wyniszczenie wspólnoty niemieckich Żydów w 
późnym średniowieczu. Ponieważ do biczowników 
coraz częściej dołączały się różne męty społeczne, 
dochodziło też do rozbojów. Ta sytuacja zmobilizo- 
wała władze świeckie i duchowne, które postano- 
wiły wreszcie "coś z tym zrobić”. Niektóre miasta 
po prostu zamykały bramy przed biczownikami. 
'W Norymberdze i Akwizgranie zagrożono śmier- 
cią każdemu biczownikowi, złapanemu w mieście. 
W październiku 1349 roku papież Klemens VI 
wydał specjalną bullę, czyli dokument, w którym 
wyklął wszystkich biczowników, potępił zwłaszcza 
ataki na księży i Żydów, i nakazał arcybiskupom 
radykalne rozprawienie się znieposłusznymi. Bulla 


wywarła natychmiastowy efekt. Biskupi wspólnie 
z władzami świeckimi zabrali się do roboty. Przy- 
wódców wtrącono do więzienia, powieszono albo 
spalono na stosie, a ich zwolennicy, jak pisał jeden 
z kronikarzy "zniknęli tak niespodziewanie, jak się 
pojawili, jak nocne zjawy albo duchy”. Problemy 
sprawiali tylko w Turyngii w Niemczech, gdzie 
działał niejaki Konrad Schmid, który był nie tylko 
jeszcze jednym — flagellanckim / Mistrzem. 
Z biczownictwa 
stworzył wręcz nową religię 
z sobą samym w roli Boga. Nawiązywał do miej- 
scowej legendy, według której w grocie we wnę- 
trzu góry Kyffhauser śpi Fryderyk, Cesarz Końca 
Czasów, który pewnego dnia powróci, aby rządzić 
światem ze swego Królestwa Turyngii. Schmid 
ogłosił się Królem Turyngii i z tej racji był uważa- 
ny przez lud za obudzonego Fryderyka. Uważał się 
też za wcielenie Boga. Twierdził, że biczownicy 
z roku 1349 zapowiadali go tak, jak Jan Chrzciciel 
zapowiadał Chrystusa. Chrześcijańskie odkupienie 
zostało zastąpione nowym, dostępnym tylko dla 
zwolenników Schmida. Heretyk ogłosił biczowa- 
nie czymś w rodzaju nowego sakramentu i nazwał 
je "chrztem przez krew”. Twierdził, że podczas bi- 
czowania nad jego wyznawcami czuwa specjalny 
anioł, noszący dość nietypowe, jak na anioła imię 
Wenus. W roku 1368 wybuchła kolejna epidemia. 
Schmid ogłosił, że zapowiada ona nadejście Sądu 
Ostatecznego w następnym roku. Sam go jednak 
nie doczekał, Właściwie nie wiadomo dokładnie, 
co się z nim stało, ale historycy przypuszczają, że 
jeszcze tego samego roku spłonął na stosie. Wy- 
znawcy niemieckiego "mesjasza" nie przejęli się 
śmiercią przywódcy i niespełnieniem się jego prze- 
powiedni. Oczekiwali na zmartwychwstanie 
Schmida, a co pewien czas kolejna ich grupa tra- 
fiała na stosy jako heretycy. Warto zauważyć, że 
wbrew stereolypowym wyobrażeniom odpowie- 
dzialna za prześladowania flagellantów w Turyngii 
nie była inkwizycja, ale miejscowi książęta. Inkwi- 
zytorzy pełnili w najlepszym razie rolę pomocni- 
ków. W ogóle, potoczne określenie, że "inkwizycja 
paliła na stosie” jest błędne. Przedstawiciele Ko- 
ścioła nie mogli wykonywać wyroków śmierci, a 
jedynie przekazać niepoprawnych heretyków wła- 
dzy świeckiej, która dokonywała egzekucji. Pod- 
czas procesu z roku 1414 w mieście Sangerhausen 
za zgodą inkwizytora spalono przywódcę flagellan- 
tów i jego dwóch uczniów, a pozostałych herety- 
ków wypuszczono do domów po przyznaniu się 
przez nich do błędu. Ale kiedy tylko inkwizytor 
opuścił granice kraju, książę nakazał swoim lu- 
dziom zabić wszystkich napotkanych biczowników 
i ich rodziny. W ciągu dwóch następnych lat spło- 
nęło na stosach kilkuset ludzi — w roku 1416 aż 
trzystu w jeden dzień! Mimo tych drastycznych 
prześladowań małe grupki biczowników wykrywa- 
no w Turyngii aż do końca XV wieku. Być może, 
ruch zapoczątkowany przez Schmida wywarł też 
wpływ na Tomasza Miintzera. Ten radykalny 
przywódca reformacji urodził się pod koniec XV 
wieku właśnie w pobliżu Nordhausen, jednego 
z głównych ośrodków sekty Schmida. W ten 
sposób średniowieczny ruch mógł znaleźć swoją 
nowożytną kontynuację. 
Adam Krawiec 
fot. archiwum, internet 
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Bardzo dziwne historie sprzed lat 


Zły człowiek o zrośniętych brwiach jeszcze za życia mógł stać się strzygą. 
Natomiast wampirami stawały się dzieci, które urodziły się już z zębami, 
a także ludzie z podwójnym rzędem zębów. Zazwyczaj do tego grona dołą- 
czały czarownice, przeistaczając się po śmierci w głodne krwi wampirzyce 


Najbardziej znanym wampirem jest, hospo- 
dar wołoski, Vlad IV Tepes zwany Draculą 


strachy zza grobu 


Wiara w upiory towarzyszy człowiekowi od dawien dawna, a jej 
początki giną w pomroce dziejów. Trudno wyjaśnić, co powodowało 
ów atawistyczny lęk i jak to się stało, że człowiek wyposażył swoich 
zmarłych w zbiór przeraźliwych cech. Już w pochówkach z neolitu 

i epoki brązu można dopatrywać się zabiegów związanych z magią 


antywampiryczną. 


iększość zachowanych szkiele- 
W*: ma wysoko podkurczone 

nogi (niekiedy kolana prawie 
dotykają brody). tak jakby po śmierci 
związani byli powrozem, lub zawinięci 
zostali w specjalny, pośmiertny całun. 
Przez wszystkie epoki przewijają się 
dziwne i nastręczające wiele pytań for- 
my pochówków. Część badaczy uważa, 
że ciałopalenie było pewną formą zapo- 
biegania powrotowi zmarłego do świata 
żywych. Aby zabezpieczyć się przed 
fizycznym (a także duchowym) powro- 
tem do świata żywych, wyobraźnia na- 
szych przodków podsuwała im zmyślne 
sposoby zabezpieczenia się przed taką 
ewentualnością. | tak, zmarłego przy- 
gniatano ciężkim kamieniem - znany jest 
taki pochówek ze Starego Zamku, a tak- 
że z Niemczy na Dolnym Śląsku (nogi 
przyciśnięte były kamieniem żarnowym), 
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obydwa datowane są na XI/XII w. Przebi- 
jano także korpus lub głowę drewnia- 
nym kołkiem. czy też żelaznym gwoź- 
dziem - najbardziej znanym przykładem 
jest czaszka znaleziona w XIX wieku na 
drodze z Piotrkowa do Bykowa. Podczas 
wykopalisk trafiały się czaszki z otworami 
interpretowanymi jako ślady po trepana- 
cji. jednakże mogły to być otwory po- 
wstałe w wyniku przebicia ostrym, drew- 
nianym kołkiem. Zmarłego krępowano i 


odcinano mu głowę 


(grób z takim przejawem działalności 
antywampirycznej odkryto w Niemczy 
na Dolnym Śląsku), często kładziono ją 
pomiędzy nogi (taki pochówek z okresu 
kultury przeworskiej odkryto w Żerni- 
kach Wielkich) lub przy stopach. Zdarza- 
ło się też, że odwracano go na brzuch, 
wkładano mu kamień do ust (tak jak 


miało to miejsce na cmentarzysku we 
wsi Osiek, powiat Środa Śląska), a nawet 
wlewano do ust dziegdziu. Często, jeśli 
podejrzewano zmarłego o wampiryzm, 
sypano mu do mogiły mak, aby miał co 
nocą robić, tj. liczyć poszczególne zia- 
renka, aż do piania kurów. Bo wraz ze 
wschodem słońca nie mógł szkodzić ży- 
wym. Charakter antywampiryczny miał 
również czosnek oraz rozmaite ostro- 
krzewy - język zmarłego przebijano kol- 
cem. podobnie czynili południowoame- 
rykańscy Indianie przebijając zmarłym 
wargi kolcem kaktusa. Do grobów wkła- 
dano też ostre narzędzia: gwoździe, no- 
że, sierpy, aby zmarły skaleczył się pod- 
czas próby wyjścia z grobu. Stosowano 
też podcinanie żył i ścięgien pod kolana- 
mi, aby uniemożliwić trupowi nacho- 
dzenie żyjących. 

Strzygą mógł stać się jeszcze za życia 
zły człowiek o zrośniętych brwiach, czer- 
wony na twarzy i policzkach, a także sa- 
mobójca. Niedobrze było przekroczyć 
zwłoki zmarłego, bo wówczas z pewno- 
ścią stałby się on upiorem. Kobiety uwa- 
żane za życia za czarownice, po śmierci 
przeistaczały się w wampiry. Kandydata- 
mi na wampiry były dzieci, które urodzi- 
ły się już z zębami, a także ludzie, z pod- 
wójnym rzędem zębów. Zazwyczaj upiór 


napastował swoich najbliż- 
szych wysysał z nich krew, 
zdolny był do nawet do pożar- 
cia swej ofiary. Największe na- 
silenie ataków ze strony wam- 
pirów nastąpiło w wieku XVII 
na terenach Śląska, Moraw, 
Czech. Polski, Węgier i Grecji 
W Czechach radzono sobie z 
nimi w ten sposób, że wykopy- 
wano po prostu zwłoki z gro- 
bów i przebijano je kołkiem. 
Na Sląsku obcinano upiorom 
głowy i palono ich ciała. 

Zastanówmy się, co legło 
u postaw wiary w wampiry 
i upiory? Wiadomo, że czło- 
wiek odczuwa instynktowny 
strach przed śmiercią, która 
kończąc doczesny żywot nicze- 
go więcej nie obiecuje. Dlate- 
go czujemy wielkie obrzydze- 
nie do rozkładających się zwłok. Wyo- 
braźmy sobie, że na wskutek fizycznych 
właściwości czyjeś zwłoki, ulegają proce- 
sowi rozkładu wolniej. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę fakt. że zmarły nie był cho- 
wany od razu, lecz najpierw leżał na 
marach, aby bliscy mogli się z nim poże- 
gnać, i zestawimy to z przypadkami 
śmierci klinicznej, być może uzyskamy 
odpowiedź na nasze pytanie. Wyobra- 
źmy sobie, że ktoś będący w śpiączce 
budzi się nagle, a nie daj Boże wokół 
odprawiane są 


rytualne czynności pogrzebowe 


Ze strachu przed nieznanym i przera- 
żającym zjawiskiem człowiek stworzył 
szereg wierzeń o upiorach. Z drugiej 
strony zastanówmy się, jaka tragedia 
dotknęta osobę, która przebudzona ze 
stanu katatonicznego została nagle za- 
tłuczona na śmierć przez swych najbliż- 
szych. Nie należy tłumaczyć tego be- 
stialstwem naszych przodków, lecz od- 
powiedzi należałoby szukać w wierze i 
ich poglądach. Nienormalne było to, co 
działo się na przekór ustalonym zasa- 
dom. Aby unaocznić ten fakt, możemy 
sięgnąć do greckiej mitologii. Otóż pa- 
miętamy, jak Hades (władca podziem- 
nego świata zmarłych) porwał Persefo- 
nę, córkę bogini Demeter. Nawet boska 
matka nie była w stanie odzyskać swego 
ukochanego dziecka z rąk pana otchłani. 
Dlatego zmarły, który powracał do świa- 
ta żywych nie był czymś naturalnym, bo 
nie tylko zaprzeczał istnieniu podstawo- 
wych praw. lecz również narażał daną 
społeczność na gniew ze strony bogów. 

Ciekawą teorią jest wyjaśnienie wam- 
piryzmu przez tłumaczenie tego zjawi- 
ska, jako choroby. Porfiria, czyli niedo- 
statek hemoglobiny we krwi, objawia 
się bladością, silnym owłosieniem ciała, 


RE 
Wierzono, że czarownice stawały się po śmierci żądnymi krwi wampirzycami 


wystającymi zębami. Chorzy unikają 
słonecznego światła, a na dodatek 


nie znoszą zapachu czosnku 


Schorzenie to leczy się dziś transfu- 
zjami krwii, kiedyś jedyną możliwością 
było tylko jej własnoręczne zdobycie! 

Aby obraz tzw. zabiegów antywampi- 
rycznych w pradziejach był w miarę kla- 
rowny, należy wspomnieć, iż różnorakie 
formy pochówków zdarzają się często w 
różnych wymarłych kulturach i nieko- 
niecznie muszą mieć coś wspólnego z 
zabezpieczeniem się przed upiorem, 
mogą po prostu być przejawem wie- 
rzeń. Znane są przykłady palenia zmar- 
łych, ale nie zawsze całych, bo na przy- 
kład zostawiano nietkniętą czaszkę. By- 


Bardzo dziwne historie sprzed lat 


wało, że chowano tylko pew- 
ne partie ciała, albo do grobu 
składano kilku zmarłych, a 
nawet szatkowano zwłoki, 
Gie. GC. 

Najbardziej znanym wam- 
pirem jest postać historyczna, 
hospodar wołoski, Vlad IV 
Tepes zwany Draculą. Rządził 
Wołoszczyzną, Transylwanią i 
Mołdawią w latach 1455-62 
i 1476-77. Popularny wśród 
potomnych dzięki okrucień- 
stwu, z jaką traktował swoich 
wrogów, w szczególności Tur- 
ków. Zgładził co najmniej sto 
tysięcy ludzi, każąc wbijać ich 
na pal, ćwiartować, ścinać, 
wieszać i żywcem palić na 
stosie. Imię jego rozsławił 
Bram Stoker dzięki swej po- 
wieści zatytułowanej właśnie 
"Dracula". w której ukazał postać wam- 
pira jako chłodną, okrutną, a jednocze- 
śnie niezaspokojoną seksualnie. Dzięki 
wielokrotnym ekranizacjom, a także wy- 
korzystaniu w powieściach grozy stał się 
wampir, postacią-archetypem dla litera- 
tury, a także dla popkultury. Nocne 
dziecię zostało sprowadzone do roli 
szczerzącego ociekające krwią kły mon- 
strum, na okładkach podrzędnych czyta- 
deł. W dzisiejszym świecie marketów i 
światłowodów zabrakło chyba miejsca 
na czającą się w mroku złą istotę. Ludzie 
nie odczuwają już strachu przed upiora- 
mi. Jedyny lęk. to niepokój o bankowe 
konto lub polisę ubezpieczeniową. Ma- 
gia zniknęła z naszego świata, a lęki na- 
szych przodków stały się niezrozumiałe. 


MARIUSZ 
ŁESIUK 


Za pomoc 
dziękuję mojemu 
przyjacielowi 
Marcinowi 
Pągowskiemu. 


Fot. Internet 


wampir napastował 
swoich najbliższych 

wysysał z nich krew, 
zdolny był nawet do 
pożarcia swej ofiary. 
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ZAMKI 


najpieRw weszliśmy poó taRasy. potem naó Giową mieliśmy potężną fontannę. w końcu 
podziemna ścieżka zawiodła pRawie poó kościól. myślałam, że 1óziemy Już tak kilka Goózin. 
napRawóę tunel ma jakieś 200 metRÓW I na Jego pRZzEJŚCIE wystaRczyło 30 minut. poó 
ziemią wszystko Jest jednak mne. stRaszniejsze, większe I nieco odREalnione. może Olatego 
komoRa na końcu tunelu BaRÓZIEJ pRzYpPOMINAłA Bajkowy sezam NIŻ pROZAICZNĄ LodownIę 


Tajemnica królewnp fMacianny 


Pałac w Kamieńcu Ząbkowickim jest jedną. wielką bajką. Jego budowa kosztowała równowartość 3 ton złota, w czasie 

pełni księżyca lakierowane cegły w niemal magiczny sposób odbijają światło, a tutejsze mury były świadkami nieszczęśli 
wej, choć spełnionej miłości. Rezydencję otaczały sławne w całej Europie dzieła wodne, system fontann i wodospadów, 

stawy i strumienie w parku. Z niektórych fontann woda tryskała na wysokość 33 metrów! Aby uruchomić ten cały sys 

tem. stworzono specjalne podziemia. w których znajdowały się zawory. Pałacowa służba poruszała się nimi, gdy padał 

rozkaz uruchomienia tej czy tamtej fontanny. 


= Kiedy wszystkie systemy wodne pracowały 
razem. wody starczyło zaledwie na dwie godziny - 
opowiada Włodzimierz Sobiech, dzierżawca pałacu — 
W nocy. gdy wszyscy spali, pompowano wodę. 
W ten sposób na drugi dzień "dzieła wodne" znowu 
mogły pracować. Przed wojną od 15 maja do 15 
października pałac, park i tarasy udostępniano tury- 
stom. Wstęp kosztował jedną markę, 

W. podziemiach Kamieńca wybudowana została 
też lodownia. Prowadziło do niej kilka dróg, ta naj- 
bardziej skomplikowana wiodła od systemu odwa- 
dniającego. W niektórych fragmentach podziemnych 
korytarzy jest na tyle wysoko. aby iść swobodnie. 
W innych trzeba się mocno po- 
chylić i uważać na niewielkie 


Karl Schinkel, twórca Starego Muzeum Pałacowego 
w Berlinie, Charlottenheofes w Poczdamie i wielu 
śląskich posiadłości. Kamieniec miał być jego ostat: 
nim, wielkim dziełem. Pracował nad nim na zlecenie 
pięknej i bardzo niezwykłej kobiety — królewny 
Marianny Orańskiej. 

Marianna Orańska była córką Wilhelma. namie- 
stnika. a po Kongresie Wiedeńskim w 1815 roku 
pierwszego króla Ni a 
ia była córką Fr 
Po: sektili 
Wilhelmi 
brew L 
kim. Po jej śmi 


lhelma Il. króla Prus. 
omych w 1810 roku 
orne do- 


Królewna od samego początku wiedziała czego chce 
i niejednokrotnie zmieniała zamysły architekta. 
W najbli sie zresztą miała się wykazać nie: 
złomnym c kterem i niespotykaną wśród dam. 
tamtych czasów hardością. A wszystko za sprawą 
nieudanego małżeństwa 

W 1830 roku 20-letnia Marianna poślubiła 
Albrechta von Hohenzollerna, syna króla Prus. I mi: 
mo, że wbrew panującym w wielu arystokrat 
rodzinach zwyczajom, nie zrobiła tego wbre 
awret przeciwnie, od samego początku nie 


o ile nie v 


howywał się junac 
nie potrzebował p 
ii rozsądnego jaki przeja 


brutalnie, i w zy sobie arysto 


krat 


schodki i rury wystające ze 
stropu. Do 


ja i piękni nako 
biografii właścicielki Kamieńca "Miłość i dramaty 
królewny Marianny" prof. Krzysztof R. M 
Nie pasowała ona dossuroweg z 


na 


ia. Ale w takim 


pomi 


zamku wszystko musiało być 
wspaniałe t najbar- 
lziej mroczne zaka- 

marki.  Rezydencję. 


zaprojektował sam 


2001 
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ZAMKI 


ch Rosjanie strzelali bo każbego 


kto chciał go gasić. Potem przyszły cza 
dżało wszystko, cc 


roku w 


y zaczęłc ilizov i z pałac 


przyszedł kolejny cios. W 


zmart jej nieślubnu simek 


iel mieńca pojawi 


Rolniczej, Wło: 


się pracownik poznańskiej A 


dzimierz Sobiech, zostawił za sobą całą przeszłość 
tórym 


kilka lat później Rossum 
zgody na to, żeby został pochov 
Marianna coraz rzadziej jeździła 
W końcu w 1873 roku przek z | brze. Kiet 
kłodzkich dóbr najbardziej zw 
- Albrechtowi. On też 
Rezydencja była w pełni goto 
dopiero wtedy. gdy w 1849 roku okazało się, że ku. Marianna Orańska zmarła 7 lat wcześniej. Zosta: 
królewna jest w ciąży i to wcale nie z Albrechtem. ło po niej wspomnienie kobiety pełnej temperamen: Obiekt został sprzedany 
Ojcem jej dziecka miał zostać koniuszy Johannes von tu, o ognistych. ciemnych oczach, wrażliwej na los mnie na 
Rossum, jędyny Holender w jej otoczeniu. Rossum. innych, ale równocześnie sta 
którego Matlanna awafsowała na stanowisko swoje- własne sprawy. Jej apartamen 
go osobistego” sekłetarza był człowiekiem wrażli- cu ze względu na szacunek dla królewny pozostały nad 2 mln m 
ym. kulturalnym i wykształconym. Był więc przeci- nie użytkowane na długo po jej śmierci. 


ęcił życie na reanimację giganta, w 


y mogły! 


szukać miesiącami 


samotnie, zystko było dc 


ię właściciel, natychmiast zaczi 


1990 


ące się często o skandal kłopc 


1a zakup z 


ku przez Fundi 
w złotych, czyli 
asach cenę starego samochod 


Włodzimierz Sobiech w podziemiach swojego zamku 


no np. zgodę 


cję Kultury Śląsk > milioi 


tamtych 


zem ze mną i nikt 
la Sobiech — 
ły czas mam ja” 


m w ten pałac por 


jet nie powiadomił — opow 


Udało mi się to jakoś odwrócić, ale « 


w Kamień: — kieś kłopoty. Teraz. kiedy włoży 
k._ ciągi 
A utrzymanie tego wszystkiego wymaga naprawdę 


le chcą mi go odbierać, 


wieństwem prostackiego Albrechta i z czasem stał się Była nieźwykłą osobą - mówi Włodzimierz — wiele pracy i wysiłku, Ale jak i tak, na przekór wszy 
najbliższą królewnie osobą. Dwór obserwował dys. - Sobiech, dzierżaweź Kafnienieckiego olbrzyma. W pa: _ stkiemui tu zosta 

kretnie rozwój tego uczucia, szybko jednak informa: łacu'wisi-wiele kopii portretów Marianny. jest tu ne Stałe konflikty z władzami i końserwatorami nie. 
cje zaczęły dochodzić do męża Marianny. Szybko wet sala balowa jej imienia. Przestronne korytarze przeszkadzają jednak funkcjonowaniu pałacu. Wło- 


zimierz Sobiech uruchomił tu niewielki hotel i re- 
Mać tury 
ca. A tunele pod fontannami 
iziemne przejście do 


a wielkie dzied 
pełnione 


doszło też do rozwodu, a dwory Hohenzollemów — d 
Orański zerwały ze sobą kontakty. Marianna Orań 
ska uznana została za skandalistkę. Rossum był żon 
ty i mimo, że następne 28 lat s y boku mi 
a. nigdy 

ślewna nie zdecydow: 
ązku. Do tego Marianna post. 


je słońca tarasy są nią pc 


łości swego - Ten pałac to goto 
życia króle 
mu i wyślę go Ki 
go historia, barwnością nie ustępi 
Marianny. Pałac którym jest teraz 


ca Il wojny pozostał ni 


:wny. Kiedyś naj 


by pozazdrościć takiego domu. Jest 
eż jeszcze mnóstwo tajemnic do odkrycia, Wiedzą 
wacze, których rzadko, ale czasem spo: 
w już tu chyba 
kazało Sobiechowi uznać 
Kamieniec Ząb- 
kowicki za cen- 
go świa- 
ta. Tajemnice 


mu - cies: 


losom 


tamtych czasach odwaga królewny 
urię pruskiego dworu. Król Fryde- 
rianny wyd. 
jej było spotyka 
z Albrechtem. Zabroniono jej też 
dziny. Do. 


m upokorzeniem miał być przymus każdora- 


ze stojącymi na niej 


poleona. Całości 


200 


ja własność 
tu dz 


terenie Pru! a sztuki i por 


niż 24 g 


mek 


ania się n 


osoby: on sam 
i królewna Ma- 
rianna. 


w Kamieńcu Ząbk ollernów 


zystko zamieniłc 


ołnierze, którzy wkr 


opuścić dom. Dlatego k r wieźli stąd kilkanaście w 


ła się na terenie austriackim, królewiglłykla więc 


tekst: JOANNA LAMPARSKA 
zdjęcia: Krzysztof Góralski 
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POSZUKIWANIA 


Szczątki Ju-52 
odkryte na zboczach 
Śnieżnika 


Tajemnica 


Jacek Brzeziński odnalazł fragmenty 
niemieckiego samolotu 


pewnego Junkersa 


d kilku miesięcy grupa eksploracyjna 
(Deo przemierza kraj tropiąc ta- 

jemnice i zagadki historii. Spraw- 
dzamy informacje od Czytelników, a także 
te pojawiające się w literaturze eksploracyj- 
nej, czy doniesieniach prasowych. Opisywa- 
liśmy już wiercenia w Osówce, Chwarszcza- 
nach i Ludwikowicach oraz wyprawy do Bor- 
nego Sulinowa i Kotliny Kłodzkiej. Niedawno 
otrzymaliśmy informację o niemieckim sa- 
molocie leżącym na zboczu Śnieżnika. Jak za- 
pewne pamiętacie, nie tylko podawaliśmy tę 
informację. ale przeprowadziliśmy również 
rekonesans w terenie. Jednak poszukiwania z 
wykrywaczem, penetracja zakamarków 
wśród kamiennych osypisk i w strumieniach 
zakończyły się niepowodzeniem. I gdy już 
wydawało się, że na tym się skończy — otrzy- 


W Waldstadt, 16 metrów pod ziemią, 
centrum dowodzenia. W czasie wojny służyło 
Niemcom, a po kapitulacji - Rosjanom 


Borne Sulinowo 
pod Berlinem 


kudziesięciometrowych schronów prze: 


maliśmy list. Jacek Brzeziński z Aeroklubu 
Wrocławskiego napisał. że niemal jedenaście 
lat temu, schodząc ze Śnieżnika wybrał nie 
jak zwykle czerwony szlak, lecz "dziką" dro- 
gę wzdłuż strumienia. Podczas marszu na- 
tknął się na metalowy przedmiot, a ponie- 
waż sam jest skoczkiem, natychmiast rozpo- 
znał, że to fragment spadochronu. Po dal- 
szych poszukiwaniach. okazało się. że wśród 
trawy i kosodrzewiny spoczywa więcej meta- 
lowych rurek i kawałków blachy. A po do- 
kładnej analizie okazało się. że są to kawałki 
blachy falistej, którą Niemcy stosowali jako 
poszycie samolotów typu Ju-52. Jacek zna- 
lazł także prawie kompletny fragment tablicy 
sterowania silnika, jaki stosowano w tych 
samolotach. Jednak, co ciekawe na zboczu 
góry leżały fragmenty tylko prawej strony 


samolotu, tak jakby eksplodował w powie- 
trzu i reszta poleciała gdzieś dalej. Może na 
czeską stronę? 

W Kotlinie Kłodzkiej leży podobno jeszcze 
jeden samolot, gdzieś w okolicach Dusznik 
Zdroju. Być może jeszcze w listopadzie 
wybierzemy się na jego poszukiwania. 


Tekst i zdjęcie PROTEUS 


Więcej zdjęć szczątków Ju-52 
na stronach www.odkrywca-online.com 


tnieje 


odczas wyjaśniania tajemnicy 
fPośwnteo lasu w jeziorze koło 

Bornego Sulinowa miejscowi opo: 
wiadali, że gdzieś pod Berlinem jest 
miasteczko o bardzo podobnej historii. 
Podobno najpierw mieściły się tam ko- 
szary, szkoły i poligon Wehrmachtu, 
a po wojnie tajny radziecki poligon 
z centrum dowodzenia i łączności. Oka- 
zało się. że mówili o ukrytym wśród la- 
sów kompleksie Waldstadt niedaleko 
Zossen. Postanowiłem jednak sprawdzić 
wszystko na miejscu. 

I faktycznie między obiema miejsco- 
wościami istnieje wiele podobieństw, 
lecz raczej dotyczących historii i prze- 
znaczenia, a nie topografii. Osiedle 
Waldstadt jest rozciągnięte wzdłuż osi 
tworzonej przez linię kolejową i szosę. 
Budynki podobne do tych w Polsce — 
dwupiętrowe. typu koszarowego. Place 
również są podobne, lecz w środku nie- 
mieckiego osiedla wybudowano 19 kil- 
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ciwlotniczych o charakterystycznym 
kształcie "rakiet". Zostały postawione 
w latach 1938-41 dla ochrony kadry 
oficerskiej. Widziałem też większe bun: 
kry typu Maybach i Zeppelin, ale zosta- 
ły w znacznym stopniu zniszczone. Jedy- 
nym znanym obiektem podziemnym 
w Waldstadt jest centrum dowodzenia 
znajdujące się 16 metrów pod po- 
wierzchnią ziemi. Służyło do 20 kwiet- 
nia 1945 roku Niemcom, a później 
armii radzieckiej, Co ciekawe, nie pro: 
wadzi do niego żadna szeroka i dobrze 
utwardzona droga. a tylko niepozorna 
alejka. Cały kompleks w osiedlu został 
przekształcany w osiedle mieszkaniowe. 
Tak więc, nie należy liczyć na bezpośre- 
dnie analogie między Bornem i Wald- 
stadt, które pozwoliłyby na odnalezie- 
nie mitycznych, podziemnych tuneli 


Tekst i zdjęcia PROTEUS 


W centrum Waldstadt wybudowano 19 schronów 
o charakterystycznym kształcie 


: a ZADAN 
Jednostki tego typu były budowane W Stoczni Gańskiej 


Nasza akcja podnoszenia z dna Bałtyku niemieckiego 
okrętu podwodnego nabiera rozpędu! Mamy już opraco- 
wanych kilka wariantów podniesienia wraku, ale trzeba 
jeszcze przeprowadzić szereg analiz, aby wybrać ten, 
który nie doprowadzi do zniszczenia jednostki 


Wydobywamy 


J-BOOTA 


ciągu ostatnich trzech miesięcy do 
W”: schodziło kilka ekip nur- 
ków, którzy zainspirowani naszymi 


staraniami rozpoczęli regularną penetrację. 
Nasze przedsięwzięcie nabiera coraz więk- 
szego rozgłosu. Wiemy. że telewizja publicz- 
na planuje cykl poświęcony naszej akcji 
i historii wraków na dnie Bałtyku. Miło nam, 
że większość i dziennikarzy, i specjalistów 
odnosi się do naszego pomysłu bardzo życz- 
liwie, proponując pomoc i wsparcie. W kil- 
ku gazetach regionalnych opisano starania 
„Odkrywcy” i planowane działania. Nieste- 
ty. w innym tonie utrzymany był artykuł 
w polskiej edycji Newsweeka sugerujący. że 
większość poszukiwaczy traktuje swoje hob- 
by jako bardzo intratny biznes, a znalezione 
pojazdy, czy drobniejszy sprzęt natychmiast 
przemyca za granicę. Autor nie zna zupełnie 
realiów poszukiwań i wysiłku setek eksplora- 
torów, którzy za własne pieniądze i własnym 
staraniem wydobywają na światło dzienne 
wiele zabytków, którymi nie interesowały 
się służby państwowe. Zupełnym nieporo- 
zumieniem jest także podejrzenie o wywóz 
militariów za granicę. Obecnie wielokrotnie 
więcej przywozi się do Polski np. z Niemiec, 


Czy Wielkiej Brytanii niż wywozi. Powód jest 
prozaiczny. Tam jest znacznie taniej z powo- 
du większej konkurencji. Pragniemy przy 
okazji zapewnić, że dołożymy wszelkich sta- 
rań by wydobyty U-boot stanął na jednej 
z polskich plaż. 

Ale koniec dygresji, pora na przedstawie- 
nie zaawansowania prac nad wydobyciem 
okrętu podwodnego. Okręt znajduje się w 
odległości ok. 800 m od brzegu mierzei hel- 
skiej na głębokości ok. 50 metrów. Jest prze- 
wrócony lekko na prawą burtę i przysypany 
prawie po pokład piaskiem. a od góry gęsto 
opleciony sieciami. z których wystaje tylko 
peryskop. Ponieważ okręt leży rejonie sil- 
nych prądów morskich, okresowo jest zasy- 
pywany piaskiem lub odsłaniany. Nie ulega 
wątpliwości, że przyczyną zatonięcia była 
awaria, a nie atak. bojowy. wiadomo rów- 
nież, że jest jakby wbity w stok. Istnieje kil- 
ka teorii tłumaczących ten fakt. Wiadomo. 
że tego typu jednostki były budowane w 
Stoczni Gdańskiej i remontowane w Gdyń- 
skiej. Niewykluczone, że ów okręt odbywał 
rejs próbny. a jego załogę stanowili pracow- 
nicy stoczni. Awaria mogła być wynikiem 
błędu człowieka lub uszkodzenia instrumen- 


tów bądź urządzeń do wynurzania. Najcie- 
kawsza wydaje się jednak teza, iż okręt po 
utracie możliwości wynurzenia próbował 
wydostać się na powierzchnię poruszając się 
po dnie. Według specjalistów istniała w nie- 
mieckich okrętach podwodnych procedura 
ratunkowa na wypadek braku możliwości 
wynurzenia - jednostka mogła wydostać się 
na płytszą wodę, poruszając się po dnie 
w stronę plaży. Możliwe, że właśnie podczas 
tego manewru silny prąd morski dociskał 
okręt tak mocno do dna. że wbił się w pia- 
sek. Jak było na prawdę, być może dowie- 
my się, gdy wejdziemy do środka lub prze- 
czytamy dziennik pokładowy. Mamy już 
opracowanych kilka wariantów podniesie- 
nia wraku z dna, ale trzeba jeszcze przepro- 
wadzić szereg analiz, aby wybrać ten, który 
nie doprowadzi do zniszczenia jednostki. 
Szereg wątpliwości budzi również sytuacja 
prawna okrętu - według prawa morskiego 
należy do państwa, które było jego właści- 
cielem. czyli do III Rzeszy. Ale jak wiemy, to 
państwo nie istnieje, a Niemcy nie są na- 
stępcą prawnym w dosłownym tego słowa 
znaczeniu. Według Traktatów Poczdamskich 
wszelkie nieruchomości i przedmioty rucho- 
me pozostawione na terenach Trzeciej 
Rzeszy, a także w portach i na wodach tery- 
torialnych należących obecnie do Polski, 
przypadły naszemu państwu jako reparacje 
wojenne. Zupełnie innym problemem bę- 
dzie sprawdzenie, czy na pokładzie znajdują 
się uzbrojone torpedy, pociski, czy inne ma- 
teriały wybuchowe. W sezonie zimowym 
główny nacisk poświęcimy więc na rozwią- 
zanie problemów prawnych i technicznych 
| jeszcze ostatnia kwestia - gdzie okręt 
stanie po wydobyciu i odrestaurowaniu? 
Czekamy na Wasze propozycje pod adresem 
redakcji lub internetowym: 
poszukiwaniaQodkrywca-online.com 


PROTEUS 
Fot. Internet 
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PRZYGODA 


To miało być wyzwanie dla najlepszych. Organizatorzy przygotowali 200 km 
morderczego wysiłku przez bagna i bezdroża. I oczywiście podwyższony poziom 
adrenaliny. I słowa dotrzymali. X-Thriatlon był rajdem, w którym odważyli się 


wystartować ni 


iczni 


Tylko dla zuchwałych 


Pływanie w lodowatej wodzie na dętce należało 


do premiowanych zadań specjalnych 


Palenie papierosów oprócz tego, że może być przyczyną wielu groźnych chorób, 
zdecydowanie źle wpływa na kondycję fizyczną. Każdy, kto kiedykolwiek palił, 
wie, co to zadyszka i krótki oddech. Nawet niewielki bieg zmusza płuca do 
wzmożonego wysiłku i paląc nałogowo można zapomnieć o jakimkolwiek wy- 
czynowym sporcie chyba, że będzie to brydż. Jak na ironię, to właśnie wielkie 
koncerny tytoniowe są organizatorami ekstremalnych rajdów terenowych, 

w których najczęściej mordercze zadania stawiane przed uczestnikami, wymaga- 
ją od nich żelaznej kondycji i wytrzymałości. 


. 

eby wyjechać z Camelem do 
VE Borneo, albo z Gauloise- 

sem w góry Ekwadoru nie wystar- 
być dobrym. trzeba być najlep- 
a pierwsze doświadczenia w raj 
lach ekstremalnych można zdobyć w 
kraju, na kilku mocnych imprezach. 
Największą renomą cieszy się Salomon 
Trophy, tuż za nim plasuje się Selekcja 
ż 'a Polskiego. Sukces Trophy 
i rozgrywany po raz pierwszy w tym 
roku Rajd Orła Bielika. Również po 
raz pierwszy w tym roku, we wrześniu 
zorganizowano X-Thriatlon - imprezę. 
która już niedługo może zyskać miano 
trudniejszej od Salomona. Zadanie by- 
ło proste: uczestnicy musieli pokonać 
200 km kajakami, rowerami i pieszo. 
W terenie należało przy pomocy mapy 
i kompasu zlokalizować 30 punktów 
kontrolnych. zmieścić się w limitach 
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czasowych i wykonać kilka zadań spe- 
cjalnych, żeby zawody nie były zbyt 
monotonne. Pomysłodawcy X-Thriatlo- 
nu, doświadczeni w organizacji biegów 
na orientację i uczestnicy licznych im- 
prez ekstremalnych wiedzieli, jak 
uprzykrzyć życie zawodnikom. Teren 
także wybrali niezgorzej: Borne Sulino: 
wo, które przez całe lata służyło jako 
wojskowy garnizon najpierw Niem- 
com, a później Rosjanom. Lasy i jezio- 
ra. bagna i łąki - jeden wielki poligon. 
tak najkrócej można scharakteryzować 
okolicę Bornego nadającą się idealnie 
do imprez na orientację. Do udziału 
w X-Thriatlonie 


zgłosiło się 14 drużyn 
dwuosobowych 

Pawet Fąferek, główny organizator 
imprezy, podkreślał na konferencji pra- 


sowej, że za wyjątkiem jednego zespo- 
łu, który w tym samym czasie uczestni- 
czył w chorwackim rajdzie Bjełolasica, 
była to absolutna krajowa czołówka 
miłośników ekstremalnego wysiłku. 
Ostatecznie z różnych względów na 
starcie stanęło tylko 9 ekip. Cała zaba- 
wa zaczęła się w piątkowe popołudnie 
21 września. O 16.00 wystartowano 
na trasę, którą ostatni team miał 
ukończyć w sobotę o 1 w nocy, dokła- 
dnie po 32 godzinach i 58 minutach 
morderczego wysiłku! Rozpoczęto od 
lekkiej rozgrzewki, czyli pięciokilome- 
trowego biegu na orientację, który ni- 
komu nie sprawił większych kłopotów. 
Następne były kajaki, którymi należało 
pokonać 25 km. zaliczając kolejne 
punkty kontrolne. Ta konkurencja także 
była wyrównana i różnica czasu pomię- 
dzy pierwszym, a ostatnim zespołem 


wynosiła 36 minut. Prawdziwe schody 
zaczęły się dopiero na trasie rowero- 
wej. na którą zawodnicy wyruszyli już 
po zapadnięciu zmroku. Pozornie teren 
nie był trudny, wszak rowerzystom nie 
groziły strome górskie podjazdy. Jed- 
nak każdy, kto liczył, że pedałowanie 
po poligonie będzie bułką z masłem. 
srodze się zawiódł. Uczestnikom naj 
mocniej we znaki dała się niezliczona 
ilość piaszczystych dróg wiodących w 
najróżniejszych kierunkach. Ta próba 
brutalnie zweryfikowała nie tyle umie 
jętność jazdy na rowerze, co znajomość 
czytania mapy i posługiwania się kom- 
pasem. Tylko te zespoły, które nadłoży- 
ły niewiele kilometrów miały się 
później liczyć w walce o premiowane 
nagrodami trzy pierwsze miejsca. Nie 
którzy błądzili tak, że zamiast przewi- 
dzianych 116 przejechali aż 160 km! 


Jednym z trudniejszych zadań było 
wspięcie się po linie na wiadukt 


kilomet 


kilkudziesięciu 
du rowerowego z dalszego udziału zre- 

low d oły: "Exstreme" 
Strata tych ostatnich do 
go wówczas zespołu "Trans 
vynosiła bez mała 4 godziny. a 
jeż na rower wsiedli zaledwie w 
godziny po "Trans Plusie"! Sobotni 
ranek wraz z zakończeniem jazdy rowe- 
j wyłonił pierwszych poważnych 
faworytów - "Zakaz Zwałki” miał pra- 
wie dwie godziny przewagi nad resztą 
szansę na zwycięstwo. 
ale tylko pod warunkiem, że nie popeł- 
ni błędu, o który przy potęgującym się 
ęczeniu będzie nadzwyczaj łatwo. 
łe sześć duetów bynajmniej 


nie zrezygnowało z pogoni, 


jąc na potknięcie lidera. "Trans Plus" 
tak zapędził się w tej gonitwie. że omi- 
ną punkt kontrolny i zadanie specjalne 
nad brzegiem jeziora. gdzie należało w 
paskudnie zimnej wodzie przepłynąć 
na napompowanej powietrzem dętce 
do sędziego i podbić kartę startową. 
"Trans Plus" na kolejnym punkcie kon- 
trolnym oczywiście dowiedział się o 
łnionym błędzie, jednak wyśrubo- 


poj 
wane limity czasowe nie dawały szans 
na powrót i zaliczenie zadania w regu- 


ym czasie. W ten sposób na 
pozostało już tylko sześć zespo- 
tóre zjeżdżały i wchodziły po 


linie na wiadukt kolejowy i pokony: 
ły podziemną poterę łączącą 
bunkry. Na 169 km trasy należał 
przeprawić się przez grzęzawisko si 
jące do kolan. Styl podobnie j 
w większości zadań specjalnych był do- 
wolny - liczyła się skuteczność. Jeden 
z zespołów gnany nieznanym impera- 
tywem postanowił sforsować bagno 
metodą jednośladową: większy wziął 
mniejszego na barana i... zakopał się 
w błocie po pas. Wprawdzie grzęzawi- 
sko. wraz z rozpiętą nad nim liną nie 
był trudną przeszkodą, ale właśnie na 
tym etapie zespół "Rabu" postanowił 
opuścić dalszą zabawę i tylko 10 osób 
maszerowało dalej. 

Kłomino to niesamowite miastecz- 
ko. czy też raczej osada. Popularnie na- 
zywana Gródkiem ma prawie wszystko. 
co niezbędne do funkcjonowania: kilka 
rozrzuconych po okolicy pięciopiętro- 
wych bloków, kilka budynków dwupię- 
trowych, pokrytych czerwoną dachów- 
ką. ulice. chodniki, latarnie, brakuje 
tylko jednego - ludzi. Pomijając jedną 
oświetlona stróżówkę w Kłominie jest 
ciemno i pusto, jak gdyby wszyscy 
opuścili osadę 


uciekając przed tajemniczą 
zarazą 


Kiedyś mieszkali tu Rosjanie wraz z 
rodzinami, dzisiaj nie zagląda tu pra- 
wie nikt, chyba, że jest zawodnikiem 
startującym w X-Thriatlonie. Prowadzą” 
cy zespół "Zakaz Zwałki* dotarł do 
Gródka o zmierzchu. kilka minut po 
19.00. Czekające na zawodników 
kolejne zadanie specjalne. polegało na 
pokonaniu przy pomocy dwóch rozpię- 
tych lin odległości około 30 metrów. 
bo tyle dzieliło jeden budynek od dru- 
giego. Dla osób mających chociażby 
podstawową znajomość technik lino- 
wych nie byłoby w tym nic szczególne- 
go. ale tutaj należało wziąć pod uwagę 
ogromny wysiłek. jaki wszyscy włożyli 
w pokonanie 185 km. Dlatego rozpięte 
pięć pięter nad ziemią liny dla zmęczo- 
nych ludzi były nie lada wyzwaniem. 
Po tej konkurencji "Zakaz Zwałki” miał 
40 minut przewagi nad resztą i tylko 
kataklizm mógł odebrać im zwycię- 
stwo. Fantastycznie natomiast zapo- 
wiadała się rywalizacja o drugą lokatę 
- na dach. z którego startowano do li- 
nowego trawersu popularnie nazywa- 
nego "tyrolką". prawie w tym samym 
czasie dotarły aż trzy zespoły: "Martini 
Team". "Tera Bez Gajera" oraz "Woda 
Góry Las". Ostatni biorący jeszcze 
udział zespół "Mount6Wave" miał nie- 
wielką stratę. Był to jedyny biorący 
udział w imprezie zespół damsko- 
męski i wycofał się właśnie po tyrolce 
- doszło do paradoksalnej sytuacji — 
dziewczynie było tak zimno, że 
dalej mogła tylko biec 
natomiast jej partnera stać było tylko 


na_ marsz. Organizatorzy, którzy nie 
spodziewali się, że dla większości ekip 


PRZYGODA 


Ostatnim elementem zmagań był zjazd na linie ze ściany "Leningradu" 


limity czasu będą niewystarczające. 
przedłużyli końcowy termin o dwie go- 
dziny. Ze względów bezpieczeństwa 
zrezygnowano z kolejnego mostu lino- 
mającego wieńczyć rywalizację. 
kowania. Niewątpliwie było to roz- 


v mogło okazać 
iem. Dokładnie 
iciem 23.00 


na minutę przed wyl 
na mecie zameldował się "Zakaz Zwał- 


ki” - Tomek Kaczmarzyk z Warszawy 
drzej Ulidowski z Krakowa zostali 
zcami morderczego rajdu. Kiedy 
tryumfatorzy łapali pierwszy spokojny 
oddech i uzupełniali płyny. na budyn 
ku tzw. "Leningradzie" trwały gorączko- 
we przygotowania aż trzech stańowisk 
zjazdowych. po jednym dla każdego 
zespołu. W chwili. gdy z ciemności wy- 
łoniły się dwa niewielkie światełka czo- 
łowych latarek, wszyscy ze zdziwie- 
niem stwierdzili, że na drugie miejsce 
niespodziewanie wysunął się zespół 
"Woda Góry Las". który po tyrolce w 
Kłominie zajmował ostatnią. czwartą 
lokatę. Mateusz Niedbała z Murowanej 
Gośliny i Maciek Gramacki z Poznania 
chyba sami nie mogli uwierzyć w nieo- 
czekiwaną zmianę miejsca. 


Szybko uporali się ze zjazdem 


i ostatnie 1,5 km pokonali biegiem. 
zapominając na moment o 200 poko- 


nanych kilometrach. Trzecie miejsce 
zajęli Tomek Boba z Chrzanowa i Mirek 
Szczurek z Tarnowa reprezentujący 
"Martini Team" wyprzedzając "Tera 
Bez Gajera", czyli Edwarda Fudro z Po- 
lici Jacka Wojciechowskiego ze Szczeci- 
na. Dopiero na mecie okazało się, że 
dwa ostatnie zespoły po wyjściu z 
Gródka pilnowały się tak mocno, że 
zgubiły drogę. a z tego potknięcia sko- 
rzystał trzeci zespół. Na zwycięzców 
czekały puchary. dyplomy i nagrody o 
łącznej wartości: 2000 zł za pierwsze 
miejsce, 1500 zł za drugie oraz 1000 zł 
za trzecie. "Odkrywca" także uhonoro- 
wał trzy najlepsze zespoły przyznając 
roczną prenumeratę dla każdego z za- 
wodników. W ocenie organizatorów. 
zawodników i postronnych obsen 


ato- 
rów X-Thriatlon był imprezą ze wszech 
miar udaną i wiele wskazuje, że docze- 
ka się kolejnych edycji. Wprawdzie je- 
szcze nie ustalono. czy za rok impreza 
wróci do Bornego Sulinowa, podobnie 


jak nie jest znany dystans, bo organiza- 
torzy poważnie zastanawiają się nad 
jego wydłużeniem. Niewykluczone, że 
za rok, miłośnicy ekstremy wystartują 
na 250, a nawet 300 km. Obojętnie ile 
by tego nie było, to na pewno uczest- 
ników ponownie będzie czekał mor- 
derczy wysiłek. do którego warto już 
teraz rozpocząć treningi. 
Tekst i zdjęcia 
RADOSŁAW BICZAK 
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Różne spojrzenia 


JEDEN 


CEL 


W siedzibie Generalnego Konserwatora Zabytków doszło 
26.09.2001 do historycznego spotkania szeroko rozumianego 
środowiska konserwatorskiego z przedstawicielami grup eksplo- 
racyjnych. Spotkania tym bardziej cennego, że zainicjowanego 


przez Urząd Konserwatorski. 


Dyskusję prowadził dr Marek Rubnikowicz — 
Zastępca Generalnego Konserwatora Zabytków. 
który podkreślił, że spotkanie ma raczej zasy- 
gnalizować, niż rozwiązać konkretne problemy 
— nie wykluczył, że celowe byłoby powołanie 
wspólnej Komisji do dyskutowania spraw bar- 
dziej szczegółowych. Pan Rubnikowicz zauwa- 
żył, że spotkanie nie było łatwe do zorganizowa- 
nia, choćby z powodu silnego rozproszenia śro- 
dowiska eksploratorów, a obecną na sali repre- 
zentację środowiska udało się zgromadzić dzięki 
pośrednictwu "Odkrywcy". To stwierdzenie do- 
bitnie udowodniło po raz kolejny brak konsoli- 
dacji wśród poszukiwaczy. a zarazem jej pilną 
potrzebę. 

Po powitaniach i przedstawieniu tematu 
spotkania, Albert Soldani - Dyrektor Departa- 
mentu Prawno-Organizacyjnego UGKZ omówił 
obowiązujące przepisy prawne, a insp. Walde- 
mar Bejger - przedstawiciel Komendy Głównej 
Policji, przypomniał ustawę o broni i amunicji: 
i wynikające z niej konsekwencje. 


Temat broni i militariów 


mimo że przewinął się jeszcze kilkakrotnie, nie 
był wiodącym tematem spotkania. 

Głównym problemem, i mam wrażenie, że 
najpilniejszym. okazało się ratowanie przed 
niszczeniem stanowisk archeologicznych. Jest to 
problem o tyle istotny, że Polska w 1995 r. raty- 
fikowała Europejską Konwencję o ochronie dzie- 
dzictwa archeologicznego i sygnowała Między- 
narodową Kartę Ochrony i Zarządzania Dzie- 
dzictwem Archeologicznym ICOMOS-ICAHM. 
Później głos zabraliśmy my — przedstawiciele 
środowiska poszukiwawczego. Opowiadaliśmy 
o tworzącym się środowisku eksploracyjnym 
w Polsce. o historii ruchu poszukiwawczego, 
o ludziach zajmujących się eksploracją. Mówili- 
śmy też o naszych obawach wynikających z wy- 
rażnie widocznej "nagonki" na  eksploratorów 
w mediach i nieobiektywną ich ocenę. Zapewni- 
liśmy, że znakomitej większości poszukiwaczy 
obce jest niszczenie czegokolwiek, a stanowisk 
archeologicznych w szczególności. Zgodziliśmy 
się natomiast z faktami niszczenia stanowisk 
z archeologicznych, że tych, którzy niszczą sta- 
nowiska archeologiczne należy karać i właśnie 
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tego typu działania powinny być nagłaśniane 
w mediach w celach prewencyjnych, z zaznacze- 
niem personalnego charakteru przestępstwa. 

W trakcie spotkania Wojewódzcy Konserwa- 
torzy Zabytków mówili o konkretnych przykła- 
dach obrabowanych stanowisk archeologicz- 
nych oraz o stratach. jakich z tego powodu 
doznało dziedzictwo kulturowe. Stwierdzili 
również, 
że rabunek stanowisk 


to zjawisko coraz częstsze i należy zrobić wszyst- 
ko, aby temu zapobiec. 

Konserwatorzy mówili też o stronach inter- 
netowych. na których znajdują się instrukcje do- 
tyczące poszukiwań artefaktów archeologicz- 
nych. w dodatku podpisane konkretnymi nazwi- 
skami (jedna z osób, której podpis widnieje pod 
taką instrukcją była obecna na spotkaniu). 
Na taki zarzut jednogłośnie zwróciliśmy uwagę. 
na zdecydowane odcięcie się od twórców tych 
stron, dodając, że takie strony. jak też grupy po- 
szukiwawcze, które w sposób jawny naruszają 
zasady poszanowania dziedzictwa kulturowego: 
(przykład międzynarodowej grupy z Torunia). są 
w jasny sposób ignorowane przez środowisko 
eksploracyjne. 

Na potwierdzenie naszych wypowiedzi 
Pan Rubnikowicz po raz kolejny zaznaczył. że 
celem spotkania i oczekiwaniem strony kon- 
serwatorskiej jest doprowadzenie do sytuacji, 
w której reprezentowane na spotkaniu środo- 
wisko eksploratorów oczyści się ze związków 
z tak nagannymi przykładami niszczenia za- 
bytków. Zwrócił się również do przedstawicie- 
li magazynów eksploratorskich (Odkrywca, 
Eksplorator) — czasopism o dużej sile oddzia- 
ływania na środowisko, by na swych łamach 
podjęły walkę ze zjawiskami, które rzucają 
cień na etyczne przecież hobby. Zapropono- 
wał też, że służby konserwatorskie podejmą 
działania w celu opracowania pakietu pra- 
wnego dotyczącego reguł działania zgodnych 
z obowiązującym prawem. 

Ciekawym i godnym zauważenia wydaje się 
głos w dyskusji pana profesora Aleksandra 
Bursche. który przytoczył kilka przykładów 


dokończenie na str. 54 


W spotkaniu udział wzięli: dr Marek 
Rubnikowicz - Zastępca Generalnego 
Konserwatora Zabytków - gospodarz 
spotkania, Albert Soldani - Dyrektor De- 
partamentu Prawno-Organizacyjnego 
UGKZ, płk. Juliusz Zielak - Pełnomocnik 
ds. obronnych UGKZ, Paweł Kościelecki 
- Departament Ochrony Archeologicz- 
nych Dóbr Kultury UGKZ, Piotr Szpa- 
nowski - Departament Ochrony Archeo- 
logicznych Dóbr Kultury UGKZ, Jacek 
Wysocki - Warmińsko-Mazurski Woje- 
wódzki Konserwator Zabytków w 
Olsztynie, Piotr Górny - wojewódzki od- 
dział Służby Ochrony Zabytków w 
Olsztynie, Jacek Koj - wojewódzki od- 
dział Służby Ochrony Zabytków w Kato- 
wicach - delegatura w Częstochowie, 
Ewa Banasiewicz-Szykuła - wojewódzki 
oddział Służby Ochrony Zabytków w Lu- 
blinie, Aleksander Starzyński - woje- 
wódzki oddział Służby Ochrony Zabyt- 
ków w Poznaniu - delegatura w Lesznie, 
Wojciech Sosnowski - wojewódzki od- 
dział Służby Ochrony Zabytków w Toru- 
niu, Ewa Garbacz - wojewódzki oddział 
Służby Ochrony Zabytków w Zielonej 
Górze, młodszy inspektor Waldemar 
Bejger - Biuro Koordynacji Służb Pre- 
wencyjnych - Komenda Główna Policji, 
podinspektor Anna Lipińska-Czajkowska 
- Biuro Koordynacji Służb Prewencyj- 
nych - Komenda Główna Policji, dr Woj- 
ciech Borkowski - Wicedyrektor Pań- 
stwowego Muzeum Archeologicznego, 
prof. dr hab. Stanisław Tabaczyński - 
Przewodniczący Komisji Nauk Par- i Pro- 
tohistorycznych Polskiej Akademii Na- 
uk. dr Jacek Rydzewski - Dyrektor Mu- 
zeum Archeologicznego w Krakowie, dr 
hab. prof. UW Aleksander Bursche - In- 
stytut Archeologii UW, dr Maciej Kar- 
czewski - Instytut Historii Uniwersytetu 
Białostockiego, Sławomir Sałaciński - 
magazyn "Z Otchłani Wieków", Jacek 
Franasik - Polskie Towarzystwo Badań 
Historycznych i magazyn "Odkrywca", 
Bogusław Wróbel - magazyn "Eksplora- 
tor". Beata Szuszwedyk-Sadurska - TVP 
pr Il. Zbigniew Rekuć - Towarzystwo 
Przyjaciół Fortyfikacji - Koło Podziemnej 
Architektury Obronnej, Stanisław Mar- 
szałek - Polskie Towarzystwo Badań Hi- 
storycznych - Łódź, Krzysztof Bartnik - 
Fundacja Latebra. Jerzy Cera - Kraków, 
Zygmunt Adamski - Stowarzyszenie Ar- 
cheologii i Ochrony Zabytków Militar- 
nych Perkun, Paweł Piątkiewicz - Stowa- 
rzyszenie Archeologii i Ochrony Zabyt- 
ków Miilitarnych Perkun, Mirosław Ma- 
ciołek - Stowarzyszenie Archeologii i 
Ochrony Zabytków Militarnych Perkun. 


Przyjechał na wykopki właściwie przypadkiem. Po prostu był w okolicy i chciał 
zerknąć, czy nie spotka jakichś znajomych. Kilka osób pracowicie wyrzucało topatami 
ziemię z dużych dołów, wśród kopiących było kilku jego znajomych z Gdańska. Obok 
wykopów piętrzyła się sterta butelek. Wprawne oko szybko wypatrzyło starą butelkę 
po coca-coli. Jak chcecie chłopaki - powiedział - to mam dla was kupca na tę flaszkę. 
Za przedwojenną butelkę od coli płaci 50 zielonych. Staszek, który dorabiał na śmiet- 
nisku zaklął szpetnie; ... jego mać, a ja dwie takie flachy wyrzuciłem kilka dni temu 


POSZ 


Skarby 


Skarby są wszędzie, to powszechnie 
znane powiedzenie stało się istnym 
przekleństwem poszukiwaczy, którzy 
potrafili strawić całe życie na tropieniu 
losów Bursztynowej Komnaty, czy skar- 
bów hiszpańskich konkwistadorów. 

Jeśli jednak tropicie skarby przez trochę 
mniejsze "s", doskonale wiecie, że oczy 
i uszy trzeba mieć szeroko otwarte, 


bo małe skarby rzeczywiście są wszędzie 
i jakże często można je przeoczyć, gdy 
zlekceważy się pozornie błahą informację 
o jednostce wojskowej, którą opuściło 
wojsko, zrujnowanym budynku przezna- 
czonym do rozbiórki, czy poniemieckim 
wysypisku śmieci, które szczęśliwie 
zostało odkryte. 


ileż to fantastycznych przedmiotów wydłubano 

we Wrocławiu na Niskich Łąkach i później za 
przyzwoite pieniądze sprzedano na giełdzie staroci 
Niskie Łąki były chyba najsłynniejszym skarbowym 
śmietniskiem Polski i chociaż od ich odkrycia minęło 
już wiele lat. to jeszcze nie brakuje chętnych. którzy 
nadal eksploatują głębokie szyby swoich śmieciono- 
śnych działek. Drugim znanym wysypiskiem sprzed 
półwiecza był Głogów. Chcąc pokusić się o porówna- 
nie obydwu zacnych grodów, człowiek musiałby 
przyrównać lwa do kota domowego - wprawdzie 
rodzina ssaków ta sama, ale wielkość nieporównywa!- 
na. Dlatego nic dziwnego, że w Głogowie złoża nie- 
mieckich śmieci skończyły się stosunkowo szybko, ale 
niektóre trafienia też należały interesujących. Ja nie 
miałem farta do śmietnikowej eksploracji: odkrycie 
Niskich Łąk przeszło mi koło nosa, bo w tym czasie 
pomieszkiwałem na Wybrzeżu i pokonanie 500 km 
tylko po to. żeby pogrzebać w śmieciach jakoś nie 
bardzo mi się uśmiechało, a do Głogowa nigdy nie 
było mi po drodze. Dlatego teraz. gdy zadzwonili do 
mnie kumple z gdańskiej Fundacji "Latebra" z zapro- 
szeniem na wysypiskową eksplorację nie trzeba mnie 
było długo prosić. Dodatkowym argumentem była 
lokalizacja śmietniska - w Bornem Sulinowie, słyn- 
nym miasteczku, gdzie najpierw Niemcy, a później 
Rosjanie szkolili swoich żołnierzy i podobno 


T ostatnie są dla poszukiwaczy istną skarbnicą; 


zostawili mnóstwo tajemnic 


czekających na swoich odkrywców. W jedną z wrze- > 


i Konina. Silna ekipa ze Szczecina, która teraz próbu- 
je pozyskać do swoich zbiorów wykopaną przez woj- 
sko wieżę do Pantery. nie przybyła pomimo zapowie- 
dzi. Przy jednej z wylotowych dróg wiodących do 
Bornego, w jakichś krzakach i chaszczach zaczęliśmy 
kopanie. Tym razem nie było żadnych legend i prze- 
kazów w rodzaju: „gdzieś w tej okolicy, ale nie wia- 
domo gdzie”, ponieważ nie sposób było przeoczyć 
śmietnisko. O tym, że już tam kopano, świadczyły 
pryzmy ziemi, pozostawione doły i stosy pospolitych 
butelek, które nasi poprzednicy uznali za bezwarto- 
ściowe. Kiedyś w tym miejscu był duży staw. który 
prawdopodobnie Rosjanie postanowili wykorzystać 
jako naturalny zbiornik na poniemieckie odpady. 
Nam nie pozostawało nic innego jak złapać za łopa- 
ty, wybrać miejsce i zacząć kopanie. Wykrywacz 
metalu był zbędny. bowiem najwięcej wychodziło 
szkła, na które jeszcze nikt detektora nie wymyślił. 
Gdańszczan interesowały przede wszystkim 


butelki po słynnej gdańskiej wódce 


której mistrz Twardowski utoczył szewcu ze tba pół 
beczki. Co ciekawe, akurat ta gdańska wódka, od 


śniowych sobót przyjechałem do Bornego. gdzie Hg 


stawili się także poszukiwacze z Fundacji, chociaż ta 
zabawa była prywatną inicjatywą, a także z Braniewa 


Wysypisko w Bornem Sulinowie kryje wiele tajemnic 


której flaszki trafiały się w Borem, była produkowa- 
na w gorzelni z Nowego Dworu Gdańskiego. Niektóre 
z wykopanych przez nas butelek miały dodatkowe 
tłoczenia na szkle świadczące o wersji eksportowej 
szacownego trunku. Podobno eksportówki są droższe 
od zwykłych butelek, za które na Jarmarku Domini- 
kańskim można dostać 20 zł. Pozostali szukali wszyst- 
kiego, co ciekawe, a było w czym wybierać 


Fantazyjne szklane kałamarze, 


które idealnie można wykorzystać jako świeczniki, ku- 
fle do piwa i butelki z niemieckich browarów Nowej 
Soli, Czaplinka, czy Szczecinka mogły stać się ozdobą 
każdej kolekcji, albo niezłym towarem handlowym. 
Niestety. nikomu z nas nie udało się znaleźć najbar- 
dziej pożądanego gadżetu — fajansowego kubka z nie- 
mieckiej kantyny, ozdobionego postaciami trzech żoł- 
nierzy Wehrmachtu i napisem: TRUPPENLAGER 
GR0O5S BORN. Takie kubeczki trafiały się, ale niestety 
mocno uszkodzone. Podobnie było z półmiskami 
i olbrzymimi salaterkami, które na spodzie były sy- 
gnowane niemiecką gapą i dawną nazwą Bornego 
Sulinowa. Jak to w życiu zwykle bywa, nie można 
mieć wszystkiego, żeby się w głowie nie po przewra- 
cało, a zebrane szklane plony były na tyle obfite, że 
niektórzy mieli poważne kłopoty z zapakowaniem ich 
do samochodów. Nie polecam wyprawy na nasz 
śmietnik, bo teraz trzeba by się mocno natrudzić, 
żeby trafić jakieś ciekawe szkiełka. Jeśli mieszkacie na 
Ziemiach Zachodnich lub w dawnych Prusach Wscho- 
dnich najlepiej zrobicie rozpytując tych najstarszych 
górali, co to zaraz po wojnie osiedlili się w dawnych 
niemieckich miasteczkach. gdzie wywożono te faszy- 
stowskie śmieci. Jedno dobre. zapomniane wysypisko 
dostarczy wam wspaniałej zabawy i takich trafień. 
których jeszcze długo będą wam zazdrościć kumple 
od poszukiwań. 


Tekst i zdjęcia KMICIC 
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jektu polskiego inżyniera 


3 
na pasku tak, jak drwale — piły. 

Tu - młodociany 5S-man z 12 Pułku Pancernego z 12 Dywizji 
Pancernej 55 "Hitlerjugend" w Normandii w 1944 r. 


Był to jeden z najlepszych, jeśli 
nie najlepszy karabin maszynowy 
Il wojny światowej. Poza armią 
niemiecką chętnie używany był 
również przez żołnierzy alianckich 
i partyzantów. Poszukiwacze często 
odnajdują całe egzemplarze lub 
fragmenty tej broni i gwarowo 
nazywają je „Emgolcami”. 


MG-42 (Maschinegewehr) był to niemiecki uni- 
wersalny karabin maszynowy kalibru 7,92 mm, 
Z okresu Il wojny światowej. Opierał się on na podob- 
lych założeniach konstrukcyjnych, co MG-34, był 
jednak prostszy i tańszy w produkcji. Nowatorska 
była konstrukcja zamka pozwalająca na uzyskanie 
* niespotykanej dotąd szybkostrzelności rzędu 25 strza- 
łów na sekundę. Choć autorstwo konstrukcji tej broni 
przypisuje się dr. Grunow z firmy Johannes Grossfuss 
| w Dobeln, to zwłaszcza w mechanizmie ryglowania, 
wykorzystano polskie rozwiązania Edwarda Strecke 
przechwycone przez Niemców w 1939 r. MG-42 
mógł spełniać rolę ręcznego (na dwójnogu). jak i cię- 
żkiego (na podstawie trójnożnej) karabinu maszy- 
nowego. Broń ta charakteryzowała się dużą szy- 
bkostrzelnością teoretyczną 


około 1500 strzałów na minutę 


ponad dwukrotnie większą od szybkostrzelności 
jększości stosowanych ówcześnie karabinów maszy- 
| nowych. MG-42 działał na zasadzie krótkiego odrzu- 
stu lufy wspomaganego specjalnym wzmacniaczem 
| odrzutu. pełniącym jednocześnie rolę hamulca wylo- 
towego i tłumika płomieni. W czasie strzału gazy 
prochowe wymuszały odrzut lufy, poruszającej się 
początkowo wraz z zamkiem (na odcinku 7 mm). 
W trakcie tego ruchu następowało odryglowanie 
zamka. wspomagane przez krzywki opory ryglowej. 
Zamek był odrzucany dałej, jednocześnie lufa została 


39 


A 


Cześć rozwiązań konstrukcyjnych nowoczesnego 
karabinu maszynowego Niemcy skopiowali z pro- 


| Piła Hitlera 


zatrzymana przez urządzenie powrotne lufy (odrębne 
sprężyny). Po całkowitym wyhamowaniu (odcinek 
21 mm) lufa powraca na pierwotne miejsce dzięki 
sile sprężystości wspomnianego urządzenia powrot- 
nego. Jednocześnie zamek odrzucony w tył ściskał 
sprężynę powrotną i ostatecznie zostawał zatrzymany 
przez zderzak zamykający komorę zamkową. 
Następnie rozprężająca się sprężyna powrotna popy- 
chała go do przodu. W drodze powrotnej zamek 
wypychał z taśmy następny nabój i wprowadzał go 
do komory. Przed strzałem następowało zaryglo- 
wanie zamka wskutek rozepchnięcia rolek ruchomym 
klinem. Od tego momentu cały cykl powtarzał się. 
MG-42 strzelał z otwartego zamka, tj. po przeła- 
dowaniu broni w lufie nie było naboju, a zamek 
znajdował się w skrajnym tylnym położeniu. Przesuw 
taśmy dokonywany podczas ruchu zamka do tyłu i do 
przodu oraz sposób ryglowania miały wpływ na dużą 
szybkostrzelność MG-42. Czynności napinania zamka 
towarzyszył niezwykle charakterystyczny trzask. 
spowodowany odryglowaniem zamka i związanym 
z tym ruchem lufy w tył i w przód. Karabin maszy- 
nowy 


mógł strzelać tylko ogniem ciągłym 


Strzał było podobno słychać w promieniu 4 kilo- 
metrów. Świadkowie twierdzą. że odgłos serii przy- 
pominał charakterystyczny odgłos dartego płótna. 
Duża szybkostrzelność MG-42 powodowała potrzebę 


'MG-42 przystosowany do strzelań przeciwlotniczych w 
dwóch wariantach. Po lewej na standartowym trójnogu, 
.po prawej na nieznacznie zmodyfikowanej podstawie 
trójnożnej służącej jako podstawa do ciężkiego karabinu 
maszynowego 


KALIBER: 7, 92 mm 
DŁUGOŚĆ: 1230 mm 

DŁUGOŚĆ LUFY: 530 mm 

MASA BRONI: 11, 6 kg 

PRĘDKOŚĆ POCZĄTKOWA POCISKU: 820 m/s 
SZYBKOSTRZELNOŚĆ: 1500 strzałów/minutę 


MG-42 w wersji rkm (zwraca uwagę dwójnóg po lewej stronie) 
zamocowany na trójnożnej podstawie. Na zdjęciu MG-42 z 26 Pułku 
Grenadierów Pancernych 12 Dywizji Pancernej 55 "Hitlerjugend". 


częstej i szybkiej wymiany lufy. Według niemieckich 
instrukcji wymiany należało dokonać co każde 150 
szybko po sobie następujących strzałów. czyli co 3 
standartowe odcinki taśmy amunicyjnej. Instrukcja 
zabraniała również oddawania serii dłuższych niż 
150 strzałów na raz (taka seria trwała 6 sekund). Dla 
przyspieszenia operacji wymiany lufy wykonywano ją 
zespołowo, tj. wspólnie celowniczy i amunicyjny. 
Według norm niemieckich miało to trwać 5 sekund, 
jednak po odpowiednim treningu, czas ten dawało 
się jeszcze skrócić. Przy wymianie lufy celowniczy 
odciągał zamek w tylne położenie i zabezpieczał 
broń, po czym przesuwał uchwyt napinacza do przo- 
du. Lewą dłonią chwytał tylną część chłodnicy, 
a prawą uderzał w zatrzask wymiany lufy i odpychał 
go w skrajne prawe położenie. Prawą ręką przez 
rękawicę azbestową wyjmował lufę i wkładał ją do 
wcześniej przygotowanego pojemnika. Amunicyjny 
podawał wtedy nową lufę. Celowniczy wsadzał ją 
w głąb chłodnicy i uderzeniem prawej dłoni zamykał 
zatrzask. 

Przy "emgolcach" poszukiwacze często znajdują 
skrzynki amunicyjne wz. 34, w których 


mieściły się taśmy z 250 nabojami 


Spotyka się również bębenki, w których w każdym 
z osobna znajdowała się taśma z 50 nabojami. 

Karabin maszynowy MG-42 miał długość 1.23 
metra, dlatego żołnierze nosili go na ramieniu lub na 
pasku przewieszonego przez ramię, w taki sposób jaki 
drwale nosili piły. Przez to żargonie żołnierskim 
MG-42 nazywano "Piłą Hitlera" ("Hitler-Saege"), 
Broń wprowadzono do uzbrojenia armii niemieckiej 
w 1942 r. Chrzest bojowy pierwsze trzy egzemplarze 
przeszły w walkach pod Gazalą w Afryce Północnej. 
Bardzo szybko znalazły się na wszystkich frontach 
europejskich Il wojny światowej. Broń montowana 
była również na półgąsienicowych transporterach 
opancerzonych Sd.kfz 250 i 251, a w końcowym 
okresie wojny również w czołgach i wozach 
pancernych. Zdobyczne MG-42 bardzo szybko zaczęli 
wykorzystywać partyzanci m. in. w Polsce i Jugo- 
sławii. Polscy żołnierze MG-42 nazywali "sukami". 
Zdobyte na Niemcach egzemplarze były chętnie 
przez naszych żołnierzy wykorzystywane. Szacuje się, 
że w czasie Il wojny światowej wyprodukowano 
około 750 tysięcy egzemplarzy tej broni. Po wojnie 
MG-42 wszedł na wyposażenie m. in. armii jugo- 
słowiańskiej. W Jugosławi podjęto nawet produkcję 
seryjną tego karabinu. W niemieckiej Bundeswehrze 
zmodyfikowany MG-42 I przystosowany do amunicji 
NATO jest do dziś wykorzystywany jako MG 3. 


RADOSŁAW SZEWCZYK 

Na podstawie: T. Nowakowski, „Karabin 
maszynowy MG-42 i jego następcy. cz. Il”. 
Nowa Technika Wojskowa nr 6/93: 5. Torecki, 
1000 słów o broni i balistyce, Warszawa 1982, 


Zdjęcia 1 i 2 pochodzą ze strony intemetowej 
http://www. Ctv.es/USERS/apf/home.htm 


W poznańskim muzeum można oglądać nietypowego Zisa-5 i połączenie 
amerykańskiego Studebackera US-6 z rosyjską katiuszą 


Gdy w jednym ze współczesnych 
telewizyjnych programów histo- 
rycznych Rosjanie wkraczają na 
wschodnie tereny wrześniowej 
Polski, można zauważyć jak 
towarzyszy im ciężarowy Zis-5. 
Ten samochód, jeden z nielicznych 
zachowanych do dziś, stoi w 
Poznaniu. I jest w pełni sprawny! 


anciasty kształt szoferki i skrzyni ta- 
GH oraz wielkie, zaokrąglone 

łotniki, typowe dla przedwojennych 
konstrukcji, sprawiają, że wozu nie da się 
pomylić z żadnym innym. To Zis-5. słynny 
„zis-piat"'. Ale zachowany w poznańskim 
Muzeum Uzbrojenia na Cytadeli egzem- 
plarz nieco różni się od swoich braci. Oto 
bowiem, jako absolutny rarytas muzealny, 
reprezentuje wariant samochodu obrony 
przeciwlotniczej, wyposażonego w wielki 
reflektor! 

— To jest nasza perełka — przyznaje Jan 
Wieczorek, dyrektor muzeum. — W pełni 
sprawny. odrestaurowany pieczołowicie 
w Wojskowych 
Zakładach 
Motoryza- 
cyjnych, 


|wórswocnz|” 


wciąż przyciąga historyków i modelarzy. 
Gościł u nas producent modeli z Włoch, po- 
wiedział, że zjeździł wszystkie kraje będące 
ongiś w strefie radzieckich wpływów. zaglą- 
dał do muzeów i nigdzie nie mógł znaleźć 
takiego auta. Ktoś mu powiedział, że w Pol- 
sce, w Poznaniu, jest taki Zis i w dodatku 
w bardzo dobrym stanie. Od razu przyje- 
chał i dokładnie go obfotografowywał 
i obmierzył. 

Samochód nieco różni się od standardo- 
wej ciężarówki - ma wzmocnione zawiesze- 
nie i szerszy rozstaw osi, a wszystko po to, 
aby mógł wytrzymać ciężar reflektora. Auto 
pamięta czasy Il wojny światowej, chociaż 
jego silnik został później wymieniony na 
egzemplarz z 1951 roku. Z kolei zainstalo- 
wany na skrzyni reflektor można w razie 
potrzeby zdejmować, co — jak wspomina 
dyrektor Wieczorek — zostało wykorzystane 
w programie Bogusława Wołoszańskiego, 
gdzie Zis służył jako ciężarówka wojsk ra- 
dzieckich, zajmujących wschodnie tereny 

Polski. A gdy kilka lat temu muzeum 
otrzymało stare samoloty odrzutowe 
i trzeba było je porozmieszczać 
na odkrytej ekspozycji... 
sięgnięto po wieko- 
wego Zisa! Staru- 
szek dzielnie dał so- 
bie radę i holował 


Zmodyfikowany 
wariant Zisa-5, 
wyposażony 
w wielki reflektor 


DODATEK MILI 


Rzadko obecnie spotykane połączenie amerykań- 
skiego Studebackera US-6 z rosyjską katiuszą 


MIiG-i i Su-20. Muzeum na Cytadeli posia- 
da jeszcze inny rarytas — rzadko spotykane 
połączenie amerykańskiego Studebackera 
US-6 z rosyjską katiuszą. 

— Amerykanie dostarczali na Wschód 
bardzo dużo tych doskonałych samocho- 
dów w ramach umów Lend-Lease — opo- 3 
wiada Jan Wieczorek. — Rosjanie wykorzy: - 
stywali je zatem jako środki transportu, 
a także przebudowywali je na pojazdy spe- 
cjalistyczne. np. platformy wyrzutni rakiet. 
Gdy po wojnie okazało się, że to, co amery- 
kańskie jest złe, po prostu wycofywano i nis 
szczono sprzęt. Takie mieszane katiusze też 

ale u nas się na szczęście się zachowała... Ę 

Katiusze były skuteczną bronią. Salwa 
z 16 wyrzutni mogła zastąpić ogień 160; 
dział. Odpalano elektrycznie po 16 poci 
sków, z których każdy — kalibru 132 mm 
ważył 42 kilogramy. Rakietowy Studebac 
ker został doraźnie zmodyfikowany, byś 
mógł odpalać pociski, Na przednie szyby * 
szoferki założono płyty pancerne z małymi 4 
szczelinami obserwacyjnymi, chroniące: za- 
łogę przed odłamkami i gazami. Poznańskie 
auto brało udział w działaniach wojennych, 
a niedawno, w czasie remontu odnaleziona 
pamiątki po jego kierowcy — kilka monet 
z 1941 roku i zardzewiałe narzędzia, które 
wpadły kiedyś w jakąś szczelinę pod fote- 
lem... 


Tekst i zdjęcia: GRZEGORZ OKOŃSKI. 


Autor w swoim Dodge'u 
WC -51 z 1944 roku 


Historie pojazdów bywają niezwykłe. Najlepszym przykładem są samocho- 
dy używane przez Ochotnicze Straże Pożarne. Znam kilkadziesiąt jednostek, 
które do dziś używają pojazdów z okresu Il wojny światowej. Najpopular- 
niejszym z nich, używanym przez strażaków z południa Polski był Dodge 3/4 
WC-51, WC-52 - koń pociągowy amerykańskiej armii, półciężarówka nieco 
większa od doskonale znanego gazika. 


W modelu WC-52 dołożono z przodu wy- 
ciągarkę zamontowaną na wydłużonej 
ramie i obsługiwaną z wnętrza ka- 
biny za pomocą dźwigni. Napęd 
pochodził ze skrzyni biegów i 
był przekazywany za pomocą 
specjalnej przystawki. Dodge 
przeznaczony był do trans 
portu żołnierzy, skrzyń z 
amunicją oraz zaopatrzenia 
niezbędnego na froncie. Kon- 
strukcja tego auta była oparta o 
mocną ramę, do której za pomocą re- 
sorów piórowych zamocowano mosty. 

Napęd Dodge'a stanowił silnik gaźnikowy, dolnoza- 
worowy, sześciocylindrowy o pojemności 3772 cm. 


Dodge z poło- 
żoną szybą 
"przygotowany 
|| doakcji 


W połowie lat 70. kilku urzędników wpadło na pomysł, aby oczyścić nasz 
kraj z imperialistycznego szmelcu i wydało nakaz całkowitej kasacji taboru 
j | siórotaak Zniszczone miaty zostać między innymi wszystkie Dodge. 


samochodów 


Skrzynia biegów miała 4 przełożenia do przodu 
oraz wsteczny bieg. Do skrzyni biegów za pomocą 
krótkiego wałka podłączono skrzynię rozdzielczą, 
która umożliwiała włączenie przedniego napędu. 
Uwaga - Dodge 3/4 nie posiadał reduktora, w trudnym 
terenie nadrabiał to bardzo mocną jedynką oraz du- 
żą średnicą koła. Nadwozie tego samochodu było 
otwarte, składało się z dwóch części. Przednią stano- 
wił przedział dla kierowcy i pasażera, dodatkowo po 
stronie kierowcy było zamontowane koło zapasowe. 
które uniemożliwiało dostanie się do kabiny. Dlatego 


kierowca wsiadał od strony pasażera 


Natomiast część tylna — ładunkowa była miej- 
scem dla ośmiu żołnierzy siedzących na ławkach 
wzdłuż auta, W tylnej części znajdowała się opuszcza- 
na kląpa, a całość była przykryta brezentową opoń- 
czą składającą się z czterech części, Pierwszą stanowił 
fragment pokrywający kabinę kierowcy. montowany 
do ramy okna, a następnie przypinany do plandeki 
głównej. Drugą — plandeka główna rozciągnięta na 
trzech dębowych pałąkach połączonych w_ części 
głównej poprzeczką mocowaną do nadwozia za po- 
mocą Inianych sznurów. W narożnikach znajdowały 
się skórzane wzmocnienia. Część trzecia, to kotara 
przednia, z odwijaną na środku zasłonką, montowa- 
na tak, aby odgrodzić przedział towarowy od kierow- 
cy. | część czwarta — kotara zamykająca przedział 
towarowy. Wszystkie te cztery elementy można było 
montować niezależnie. 

Jeszcze dwa słowa o oświetleniu. Instalacja wyko- 
rzystywana w Dodge'u 3/4 miała 6 volt. Z przodu 


lowały się lampy umieszczone na błotnikach, 
pieczone przed rozbiciem okratowanymi okulara: 
mi, co nadawało masce bardzo efektowny wygląd. 
Obok lamp głównych były umieszczone notki, lampy 
służące do jazdy nocą w kolumnie, a dodatkowo 


na lewym błotniku montowano blackout 
| 


ę. która rozjaśnia drogę, a nie była widoczna 
nolotu. Natomiast z tyłu były umieszczone dwie 
lampy. jedna posiadała światło pozycyjne oraz stop. 
natomiast druga sużyła do jazdy w kolumnie. 

Pamiętam. że pod koniec lat 60. oraz na począt- 
ku 70. auta te były wykorzystywane przez jednostki 
terenowe zakładów energetycznych i duże firmy bu- 
dowlane. W połowie lat 70. kilku mądrych ludzi rzą 
dzących w tamtych czasach postanowiło oczyścić nasz 
kraj z imperialistycznego szmelcu i wydano nakaz 
całkowitej kasacji taboru amerykańskiego. Niektóre 
egzemplarze udało się jednak uratować 

Przytoczę prawdziwą historię uratowania życia 
dwóm Dodge'om 3/4 WC-51 i WC-52. Były to pojazdy 
wykorzystywane przez strażaków z OSP w Makowie 
Podhalańskim. Naczelnikiem był wtedy pan Jan Mil- 
le, człowiek od samego początku zakochany w tych 
autach. Po kilku akcjach gaszenia pożaru można było 
docenić walory tego samochodu. 
dużą skrzynię ładunkową. na 
którą wchodziła bez 
problemu motopom- 
pa oraz sześciu ludzi. 
Po włączeniu przed- 
niego napędu 


Dodge w czynnej 
służbie OSP w Beskidach 


Dodge wjeżdżał pod każdą górkę 


bez większych problemów. a jak wiadomo górek w 
Makowie nie brakuje, Przyszedł jednak sądny dzień 
odgórny "prikaz", aby auta amerykańskie skasować i 
wywieźć na złom. Kasacja polegała na pocięciu palni- 
kiem głównych elementów w taki sposób. aby nie 
nadawały się do powtórnego wykorzystania, a więc 
cięto ramy oraz mosty na pół, tak, aby nikt nie miał 
z nich pożytku. Skrzynie biegów, skrzynie rozdzielcze 
oraz silniki rozbijano ciężkimi młotami. Nieliczne 
egzemplarze samochodów trafiły w ręce prywatne, 
postawiono jednak pewien warunek: pojazdy zostaną 
pozbawione przedniego napędu - bo, po co rolniko- 
wi dodge bez napędu na 4 koła? Pan Jan Mille posta- 
nowił walczyć z głupotą urzędników z Warszawy, 
którzy nie mieli pojęcia. co znaczy pożar w terenie 
górskim - oczywiście należy dodać, że w zamian za 
dodge dostali nowiutkie wyposażone w odpowiedni 
sprzęt Żuki. Zgodnie z wytycznymi zebrano odpowie- 
dnią ilość złomu i oddano na składowisko. niby po- 
cięte auta z OSP. Natomiast Dodge były pochowane 
po stodołach. Jeden został przechowany przez pana 
Mille, drugi schował pewien strażak. Ale ponieważ 
życzliwych nie brakuje, jeden ze strażaków 


Najdroższy Dodge w Polsce - wyceniony przez właścicie 


DODATEK MILITARNY 


la, "znawcę tematu” na 50 tys. złotych. Faktyczna wartość 


samochodu w tym stanie waha się pomiędzy 2 a 5 tys. złotych 


napisał donos na swojego szefa 


że nie dostosował się do zaleceń odgórnych, a samo- 
chód zabezpieczył celem wzbogacenia się. W tym sa- 
mym czasie wybuchł pożar na jednym ze wzniesień 
koło Makowa Podhalańskiego. Od uderzenia pioru- 
na zapalił się dom. oddział strażaków z kapusiem na 
czele wskoczył do 
nowiutkiego Żuka 
i pognał na akcję 
1 całe szczęście. że 
jeden ze starych 
strażaków, znając 
dojazd do gospo- 
darstwa. które stanęło 
w płomieniach, przygo- 
tował do akcji zamasko- 
wanego Dodge'a. W krót- 
kim czasie kolejna ekipa 
dogoniła Żuka, który stanął 
przy pierwszym podjeździe i zaczął 
się ślizgać przy kamienisto - błotnym podjeź- 
dzie na swych szosowych oponach. Dodge był wy- 
posażony w typowo terenowe opony o mocnym bież- 
niku. Sprzęt z Żuka przerzucono na Dodge'a i poje- 
chano gasić pożar. Cała sprawa nabrała rozgłosu i 
w sumie dobrze się wszystko skończyło. Pana Mille 
oczyszczono z zarzutów. a urzędnicy poszli po rozum 
do głowy i dali dyspensę dla dwóch ukrywających się 
dodge'ów, które wróciły godnie do garaży OSP i słu- 
żyły dzielnie do połowy lat 90. W okolicach Bielska 
Białej w miejscowości Meszna, Dodge WC-51 stoi do 
dzisiaj i ma się dobrze, OSP używa go wprawdzie od 
święta. ale jak przyjdzie potrzeba, to kto wie? 


Sam byłem świadkiem, jak w 1997 roku podczas 
powodzi w Beskidzie Niskim niedaleko Krosna, jed 
nostka, która posiadała Dodge'a WC-51 ewakuowała 
wioskę, bo się okazało. że żaden inny samochód nie: 
był w stanie tam dojechać. 

Ostatnio w naszym kraju 


pojawiło się kilkanaście świetnie 
odrestaurowanych Dodge'ów 


w różnych wersjach. Samochód ten przez lata był 
mało atrakcyjny dla kolekcjonerów ze względu na 
gabaryty oraz duże zużycie paliwa. Teraz dodge ma 
wielu zwolenników, kusi piękną atrapą oraz rozłoży- 
stymi błotnikami. Jest jednym z symboli armii amery- 
kańskiej z okresu Il wojny światowej. Te, które zostały 
odrestaurowane stanowią nie lada perełki podczas 
zlotów i wystaw. Jednym z takich samochodów jest 
Dodge WC-54 Krzysztofa Zawiślaka, Jest to dodge 
w wersji sanitarnej, na którym zostały odrestaurowane 
wszystkie oryginalne schematy malowania oraz ozna- 
czenia. Natomiast dwie różne wersje transportowe 
z pełnym ekwipunkiem mają koledzy z Łodzi - Marek 
Andrzejewski i Jacek Kopczyński. Ich samochody wys 
glądają tak, jakby właśnie wróciły z frontu, obwieszo- 
ne ekwipunkiem i przygotowane do wyruszenia na ko- 
lejną akcję. Jeżeli będziecie mieli gdzieś namierzone. 
tego typu pojazdy z okresu Il wojny światowej, to daj- 
cie znać, a my postaramy się o nich napisać. Serdecz- 
nie zapraszamy na kolejną edycję Moto-Weteran- 
Bazaru, którą organizuje Jacek Kopczyński w Łodzi. 
Podczas wystawy sprzętu militarnego na pewno bę- 
dzie można obejrzeć przynajmniej 3 ładnie odrestau: 
rowane wersje Dodge'a. 
RAFAŁ BIER 
zdjęcia: 
Jarosław Winiarski 
Żotnież Polski” 


Lampa - notka 
oraz blackout 


Wojna od strony kuchni 


ARMIA SOWIECKA SŁYNĘŁA Z TEGO, ŻE NIE LICZYŁA SIĘ Z ŻYCIEM ŻOŁNIERZY 
- PODCZAS WALK O BERLIN WYSŁAŁA WŁASNĄ PIECHOTĘ NA POLE MINOWE, 
ABY OCZYŚCIĆ TEREN 


APTECZKA czerwonoarmisty 


Produkowane w ZSRR opatrunki osobiste i wojskowe lekarstwa są dużą rzadkością na polskim rynku 
kolekcjonerskim. Nie znaczy to wcale, iż Rosjanom brakowało opatrunków. Podobnie jak w innych euro- 
pejskich armiach, także w Armii Czerwonej służyli sanitariusze, których zadaniem było niesienie pierw- 
szej pomocy. Rannym bardzo często życie ratowały też sanitariuszki walczące na pierwszej linii frontu. 


anni, po opatrzeniu byli 

ewakuowani na tyły. 

gdzie zajmowali się nimi 
wykwalifikowani lekarze. Na 
temat opieki medycznej w so- 
wieckim wojsku panują dość 
skrajne opinie. Podczas nie- 
których bitew. np. pod Stalin- 
gradem, Rosjanie mieli nie- 
zwykle wysoki wskaźnik wy- 
zdrowień, a pomoc lekarska 
niesiona poszkodowanym by- 
ła na bardzo zawansowanym 
poziomie. Z kolei relacje wal- 
czących na froncie wschodnim 
Niemców prezentują odmien- 
ny obraz. Według wspomnień 
weteranów Wehrmachtu ra- 
dzieckie oddziały często nie 
zadawały sobie nawet trudu 
zbierania swoich rannych, którzy pozosta- 
wieni na ziemi niczyjej bezskutecznie cze- 
kali na pomoc. Jak zawsze prawda leży za- 
pewne gdzieś pośrodku, należy uczciwie 
przyznać, iż radzieccy lekarze, i to nie tyl- 
ko wojskowi. cieszyli się opinią utalento- 
wanych fachowców. potrafiących ratować 
ludzkie życie nawet za pomocą bardzo 
prymitywnych środków. jednak z drugiej 
strony Armia Czerwona zasłynęła z nieli- 
czenia się z życiem swoich żołnierzy. 


Rosjanie wykorzystywali opatrunki z dostaw 
amerykańskich i brytyjskich 
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Osobiste opatrunki czerwonoarmisty 


W wojsku, które oczyszcza pola minowe 
wysyłając na nie własną piechotę (tak zro- 
biono np. podczas walk na podejściach do 
Berlina), ranny 


żołnierz staje się zbędnym balastem 


jest więc bardzo prawdopodobne, że na 
froncie rzeczywiście mogły wydarzać się 
wypadki, kiedy Rosjanie pozostawiali swo- 
ich rannych na polu walki. Podstawowym 
wyposażeniem radzieckiego sanitariusza 
lub sanitariuszki była brezentowa torba w 
kolorze tzw. "kawy z mlekiem", noszona 
na parcianym pasku. Na zamykanej za po- 
mocą spinki klapie umieszczano znak czer- 
wonego krzyża. Torbę produkowano 
w wielu wariantach, różniących się od sie- 
bie nieznacznie szczegółami wykonania. 
Oprócz toreb stosowano też płaskie, pro- 
stokątne futerały, z klapą zapinaną na dwa 
skórzane paski, na której także umieszcza- 
no czerwony krzyż - były noszone na ra- 
mieniu i używane rzadziej niż torba. Służy- 
ły głównie do przenoszenia specjalistycz- 
nego sprzętu medycznego, np. narzędzi 
chirurgicznych. 

W Armii Czerwonej stosowano kilka ro- 
dzajów opatrunków osobistych. W latach 
30. i 40. używano zawijanych w płótno 


pakietów, produkowanych 
w dwóch wersjach - mniej- 
szej i większej. Mniejszy 
opatrunek wzorowany był 
na carskim modelu 

z | wojny światowej. Drugi 
wzór pochodził z lat 30. 
w płóciennym opakowa- 
niu z jasnoszarego materia- 
łu umieszczano dwie zawi- 
nięte w papier i obwiązane 
sznurkiem paczki, zawiera- 
jące kompresy z gazy, 
którymi przewiązywano ra- 
nę. Aby otworzyć opatru- 
nek, należało pociągnąć za 
wystający z boku sznu- 
rek i rozpruć górny 
brzeg opakowa- 

nia, na którym nadrukowana 

była instrukcja użycia, a także 

data produkcji. gdyż radzieckie 
opatrunki zawsze były nią sygno- 

wane. Opatrunek tego typu widać 

na górnym zdjęciu w prawym 

dolnym roku. Egzemplarz ten 
pochodzi z 1940 roku. Obok na 
fotografii znajdują trzy opatrunki 

z czasów wojny, wzorowane na 
modelach niemieckich. Wykonane są 

z podgumowanego płótna. Wśród opa- 
trunków tego typu spotyka się wersje 
w kolorze białym. czarnym, niebieskim 
oraz o różnych odcieniach szarości. Opako- 
wanie jest klejone, otwierano je urywając 
nacięty brzeg. 

Na opatrunkach przyklejano instrukcję 
użycia wydrukowaną na papierowej kart- 
ce. Prezentowane egzemplarze pochodzą 
z 1944 roku. Oprócz medykamentów pro- 
dukcji radzieckiej, w Armii Czerwonej ma- 
sowo używano także materiałów opatrun- 
kowych pochodzących z amerykańskich 
i brytyjskich dostaw. Na zdjęciu dolnym 
widać niektóre z zagranicznych opatrun- 
ków, które w ramach sojuszniczej pomocy 
trafiły do radzieckich oddziałów. U góry 
po lewej stronie pokazaliśmy bandaż pro- 


dukcji amerykańskiej zapakowany do kar- 
tonowego pudełka i zabezpieczony przed 
wilgocią przeźroczystą folią. Wyproduko- 
wała go firma A.E. Halperin Co Inc. 
z Bostonu, ale model ten wytwarzało tak- 
że kilkanaście innych amerykańskich fa- 
bryk. m.in. Richard GreenCo Inc. New 
York. The George W. Luft Co. Inc. Long 
Island City NY. BauerG.Black Chicago lub 
JohnsonG.johnson. Bandaże tego typu 
wchodziły w skład amerykańskich apte- 
czek polowych. Na pudełku umieszczone 
są rysunki, pokazujące jak należy posługi- 
wać się bandażem. 

Poniżej widać standardowy opatrunek 
osobisty produkcji kanadyjskiej. Na skleja- 
nym z brzegu opakowaniu z materiału 
nadrukowana była czerwona strzałka, po- 
kazująca, jak rozerwać opatrunek przed 
użyciem. Pokazany na zdjęciu egzemplarz 
sygnowany jest T.J.Smith6GNephew Ltd. 
Hull, 1942. Pod nim prezentujemy jeszcze 
jeden opatrunek amerykański. Jest to bar- 
dzo popularny w armii Stanów Zjednoczo- 
nych model Carlisle, wchodzący w skład 
toreb sanitarnych i apteczek oraz noszony 
przez żołnierzy indywidualnie. Egzemplarz 
ten wyprodukowany został w 1942 roku 
przez American White Cross Laboratories 
Inc. New Rochelle New York. Podobnie jak 
pierwszy bandaż, tak i model Carlisle 
umieszczany był w kartonowym pudełku 
i foliowym opakowaniu. Do ZSRR dostar- 
czano też amerykańskie opatrunki osobiste 
pakowane fabrycznie do szczelnych. stalo- 
wych pojemników. Aby wyjąć opatrunek. 
należało rozerwać pojemnik, pociągając za 
metalowy pierścień. 


Te butelki po radzieckich środkach odkażają- 
cych znalezione zostały w 1996 roku na pobo- 
jowisku w Beskidzie Niskim, w miejscu, gdzie 

podczas walk mieścił się punkt opatrunkowy 


Po prawej stronie na fotografii widać 
także wykonaną z brązowego szkła butel- 
kę, zawierającą 1000 tabletek silnego 
środka przeciwbakteryjnego. Została wy- 
produkowana w USA w firmie The Ancin 
Company, Knoxwille, Tennessee. Butelki 
tego typu znajdowały się najczęściej na 
wyposażeniu szpitala polowego. sanitariu- 
sze nie zabierali ze sobą tak dużych opa- 
kowań. 

Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ BIENEK 


Kontynuujemy cykl poświęcony minom i przypominamy, że rozbra- 
janie niebezpiecznych pamiątek z czasów II wojny światowej należy 
zostawić wykwalifikowanemu saperowi 


Miny niemieckie cz. 


1. MINA PRZECIWPIECHOTNA METALOWA 
typu Schii. Mi. 44 (Schiitzenmine - metal 44) 


Mina przeciwpiechotna będąca odpowiedni- 
kiem radzieckiej miny POMZ. Składała się z żeliw- 
nego żeberkowanego korpusu z pokrywą, we- 
wnątrz znajdował się ładunek materiału wybucho- 
wego. W pokrywie wykonany był otwór, w który 
wstawiano zapalnik o działaniu naciągowym. 
Uzbrojoną minę przywiązywano do drzewa lub 
kołka wbitego w ziemię na wysokości około 1 me- 
tra nad ziemią. Do zawleczki przywiązywano drut 
odciągowy, który z drugiej strony mocowano do 
innego drzewa. Przechodzący żołnierz zahaczał 
nogą o drut odciągowy. wyciągając w ten sposób 
zawleczkę zabezpieczającą z zapalnika, a to powo- 
dowało zwolnienie napiętej iglicy. która uderzała 
w spłonkę detonującą. 


2. MINA PRZECIWPIECHOTNA BETONOWA 
typu Schiitzenmine 43 /Stockmine 43/ 
(Betonmine) 


Mina przeciwpiechotna o działaniu odciągo- 
wym. Składała się z betonowego korpusu z wto- 
pionymi metalowymi odłamkami. W górnej części 
znajdował się otwór na zapalnik o działaniu odcią- 
gowym, a w dolnej otwór na kolek, na którym 
ustawiano minę. Po uzbrojeniu. nasadzano ją na 
drewniany kołek wbity w ziemię. Od zawleczki za- 
palnika przeprowadzano drut odciągowy. który 
przywiązywano do drugiego kołka. lub innego 
drzewa. Gdy przechodzący 
żołnierz zahaczał nogą o 
drut odciągowy. wyciągał 
zawleczkę zabezpieczającą 
z zapalnika. To z kolei pa- 
wodowało zwolnienie na- 
piętej iglicy, która uderzała 
w spłonkę detonującą. 


Stock MINIE 43 Al 
|Bocamine) 


materiał: beton z wtopionymi 
odłamkami metalowymi 

zapalnik: Z. Z. 35,Zu. Z. 35, 
Z. Z. 42, SMi. Z. 44 

ładunek: 100 g materiału 
wybuchowego (1 x 100 lub 


| 


wysokość (korpusu): 160 mm 


Schitzemuine neta 


ładunek: 75 g materiału 
wybuchowego 

średnica: 45 mm 

wysokość (bez zapalnika): 
90 mm 


3. MINA PRZECIWPIECHOTNA BETONOWA 
KULISTA typu Ballmine 


Duża mina przeciwpiechotna o działaniu 
odciągowym lub naciskowym. Składała się z kuli- 
stego korpusu wykonanego z betonu, w który wto- 
piono metalowe odłamki. W gniazdo wykonane 
w korpusie wstawiano ładunek materiału wybu- 
chowego składający się z trzech dwustugramo- 
wych kostek trotylu i unieruchamiano go przy 
pomocy drewnianych klinów. W górną kostkę 
wkręcano zapalnik o działaniu odciągowym. 
Uzbrojoną minę wkopywano w ziemię lub masko- 
wano, a do zawleczki zapalnika mocowano drut 
odciągowy. którego drugi koniec mocowano do 
drewnianego kołka, lub drzewa. Gdy żołnierz za- 
haczał nogą o drut odciągowy. następowało wy- 
ciągnięcie zawleczki zabezpieczającej z zapalnika 
i konsekwencji wybuch miny. 

GRZEGORZ FRANCZYK 


Ballmine 


eton z wtopionymi odłamkami metalowymi 
Z. Z. 35,Zu. Z. 35, Z. Z. 42 

ładunek: 600 g materiału wybuchowego (3 x 200 g) 
waga: ok. 17 kg 
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FORTYFIKACJE 


Generał Todtleben, któremu powierzono modernizację twierdzy, był wete- 
ranem wojny krymskiej. Kierował obroną Sewastopola obleganego przez 


77 


Niemal o każdym mieście, które niegdyś było twierdzą, mówi się, 


europejskiej - powszechnie uważa się, że wtedy narodził si 


że to obiekt największy w Europie. A powód jest prosty - brak kry- 
teriów. Bo tak naprawdę nie wiadomo, czy brać pod uwagę liczbę 
dział, fortów, czy promień pierścienia albo liczebność załogi? Może 
największy jest potężny Strasburg ze swoimi licznymi fortami i poli- 
gonalnym rdzeniem z pancernymi kaponierami, a może Bukareszt 

i jego kilkadziesiąt pancernych fortów i baterii, albo Przemyśl, 


Kraków, Werona, lub Królewiec? 


a z pewnością najciekawszych jest twier- 

dza Modlin z czterema odwodami obron- 
nymi — koszarowym, bastionowym, poligonal- 
nym i fortowym. Zbudowana została przez for- 
tyfikatorów francuskich, a potem rozbudowana 
przez rosyjskich, ale pierwsze umocnienia po- 
stawili Szwedzi w 1655 roku. Niestety, resztki 
tzw. Bugskansenu i innych niewielkich umoc- 
nień przetrwały tylko do lat 30. XIX wieku. 
We francuskich planach Modlin był jednym 
z najważniejszych punktów strategicznych. 
Trójkąt twierdz Warszawa-Modlin-Serock miał 
służyć armii Księstwa za śródszaniec oporu oraz 
punkt wypadowy w kierunku Galicji. Uzupeł- 
nieniem miał być Toruń oraz wysunięta daleko 


ZĘ pewnością jedną z większych, 
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na wschód twierdza Zamość, jednak do nich nie 
przywiązywano większej wagi. W roku 1806 
Napoleon przysłał do Polski z Włoch generała 
Francois de Chasseloup-Laubat (1754-1833) 
twórcę umocnień Rocca d'Anfo, Peschiery, 
Mantui, Legnago. Pizzighettone i Alessandrii. 
To właśnie on 


stworzył projekt twierdzy 


Pracami w Modlinie kierowali polscy inży- 
nierowie Ignacy Prądzyński (1792-1850), Jan 
Maletski (Jean Mallet, 1777-1846), Mięciszew- 
ski oraz francuscy generałowie Prevost-Vernois i 
Francois Haxo (1774-1838). Pierwsze umoc- 
nienia zbudowane w latach 1806-1809 były 
ziemno-drewniane. Rozbudowa nastąpiła w la- 


60 tys. armię. Oblężenie trwało 349 dni i przyniosło przełom w fortyfikacji 


e okop strzelecki 


Generał Todtleben czy ostatni monarcha 
absolutny Holandii? 


tach 1811-12 w okresie Księstwa Warszawskie- 
go wg planów Malleta oraz paryskiego Komite- 
tu Fortyfikacyjnego. Autorem koncepcji rozbu- 
dowy był sam Napoleon. Prace przerwał wy- 
buch wojny. powstały jednak trzy wysunięte w 
przedpole (ok. 500-700 m) zewnętrzne dzieła 
koronowe (Korona Utracka, Środkowa, Modliń- 
ska). W koronie zachodniej zbudowano w 1811 
kwadratową działobitnię, zwaną dziś Napole- 
ońską. Jeśli przyjmiemy za Waldemarem Łysia- 
kiem, że jej 

autorem jest sam Cesarz Francuzów 


to atrakcyjność twierdzy Modlin jeszcze 
wzrośnie. W granicach Cesarstwa Rosyjskiego 
Modlin znalazł się po wojnach napoleońskich. 


Po 1815 w twierdzy panował zastój, a ona sa- 
ma podupadała. W 1834 twierdzę przemiano- 
wano na Nowogeorgijewsk (nazwę nosiła do 
1918). W latach 1832-40 rozbudową twierdzy 
Modlin kierował generał Iwan Iwanowicz Dehn 
(1779-1859), twórca Dęblina (lwangorodu), 
Brześcia Litewskiego i Kronsztadu. Autorami 
projektu byli Dehn i generał Aleksander lwano- 
wicz Feldman. Nowy obwód obronny powstał 
przez połączenie trzech dzieł koronowych 

w ciągłą linię o narysie bastiono- 
wym i poligonalnym 
z kaponiera- 


Koszary - kaponiera nadrzeczna 


Brama Konsatynowska - Napoleońska 


mi. rawelinami i lunetami: składał się z sześciu 
frontów: Parysowskiego. Księcia Warszawskiego 
(znanego pod niewłaściwie tłumaczoną nazwą 
Księstwa Warszawskiego). Borodino, Św.Jerze- 
go. Połtawskiego i Ostrołęckiego. Przedmoście 
Kazuńskie przebudowane zostało w dzieło ko- 
ronowe z reditą koszarową. Naprzeciw twierdzy 
w rozwidleniu rzek Bank Królestwa Polskiego 


zbudował wspaniały wielki spichlerz 


(1844). W roku 1862 oddano do użytku dwu- 
poziomowy most kolejowo-drogowy linii kole- 
jowej Warszawa-Modlin-Ciechanów, odnogi 
Linii Petersburskiej. Jedną starą lunetę obok 
torów przebudowano na okrągłą działobitnię 
artyleryjską z dziedzińcem (Baszta Michajłow- 
ska), a drugą na fort (1878-80. Wiślany lub 
Nowodworski). Po wprowadzeniu na uzbroje- 
nie w roku 1859 dział o gwintowanych lufach 
i zwiększonej celności i donośności, w związku 
z rozwojem linii kolejowych i większą ruchliwo- 


FORTYFIKACJE 


ścią armii, modernizacja twierdz stała się ko- 
niecznością. W roku 1862 inspektor inżynierii 
gen. Todtleben opracował stosowny plan. Zale- 
cił osłonięcie wysokich murowanych dzieł zie- 
mią. lub wręcz ich obniżenie przez wyburzenie 
najwyższych pięter. Po inspekcji w 1864 roku, 
zalecił m.in. budowę wewnętrznych koszar 
obronnych w twierdzy Modlin. W latach 1864- 
71 zbudowano wewnątrz francuskiego rdzenia 
bastionowego dwukilometrowy obwód koszar 
obronnych dla 20 tys. żołnierzy, charaktery- 
styczny dla fortyfikacji rosyjskich (Dęblin 
i Brześć). Koszary. osłaniane z czterech kapo- 
nier, stały się trzecim obwodem twierdzy. 
Gigantyczna budowla 


wchionęfa starsze budynki 


m.in. mieszczące Bramę Konstantynowską 
oraz Ciemną. Składała się z czterech budynków 
o różnej ilości kondygnacji (2-5). wzniesionych 
na różnych poziomach, połączonych za sobą 
i tworzących prawie zamknięty obwód. Budyn- 
ki miały bomboodporny strop i nakryte były 
dachem dwuspadowym. Franz Eduard Iwano- 
wicz Todtleben (1818-84) swoje miejsce w hi- 
storii znalazł w czasie wojny krymskiej 1853- 
1856. Sześćdziesięciotysięczna armia sojuszni- 
cza oblegała nieukończoną twierdzę Sewasto- 
pol. której obroną kierował Todtleben pod 
dowództwem Korniłowa, a potem Nachimowa. 
Oblężenie trwało 349 dni (5.X.1854 - 8.1X. 
1855), oprócz wielu dziesiątek tysięcy pole- 
głych żołnierzy przyniosło ze sobą przełom 
w fortyfikacji europejskiej — powszechnie uwa- 
ża się, że wtedy narodził się okop strzelecki 
W czasie krwawych walk o Sewastopol 


w jednej z baterii walczył Lew Tołstoj 


a wielkim bohaterstwem odznaczyła się Floren- 
ce Nightingale. Ta inicjatorka nowoczesnego 
pielęgniarstwa z dużym poświęceniem zorgani- 
zowała opiekę pielęgniarską nad rannymi 
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Drzwi pancerne schronu amunicyjnego 


żołnierzami angielskimi. Po wojnie krymskiej 
Todtleben. uważany za wybitnego specjalistę 
i autorytet, był zapraszany w charakterze kon- 
sultanta przez wiele państw (Niemcy, Holandia. 
Anglia). Był twórcą twierdz Czocha na Kauka- 
zie, Nikołajew i Kronsztad. W roku 1859 został 
dyrektorem Departamentu Inżynierii Minister- 
stwa Wojny. a od 1861 zastępcą Generalnego 
Inspektora Inżynierii (nominalnie Generalnym 
Inspektorem był car). W 1869 projektował 
twierdzę Kijów, w 1876 kierował obroną wy- 
brzeża czarnomorskiego i prowadził prace w 
Kerczu, Odessie, Sewastopolu oraz Oczakowie, 
w roku 1877 brał udział w oblężeniu Plewny ja- 
ko głównodowodzący armią rosyjską, w 1879 
został gubernatorem odeskim. Opublikował 
prace "Opis obrony miasta Sewastopol" (1872) 
i "Wskazówki o obronie i atakowaniu pozycji 
obronnych" (1882). Był też bohaterem pewnej 
romantycznej legendy związanej z Wilhelmem 
II (1792-1849). Ów król Holandii i książę 
Luksemburga z zamiłowania był żołnierzem, 
walczył przeciwko Napoleonowi pod Waterloo 
oraz przeciwko Belgom w 1830 i 1831 roku. 


Był ostatnim monarchą absolutnym 


Holandii, wstąpił na tron w 1840 po abdy- 
kacji swego ojca Wilhelma I. W 1848 roku, po 
wybuchu rewolucji i proklamowaniu nowej 
konstytucji, uciekł z Hagi do Tilburga - małej 
miejscowości i tam wkrótce zmarł. Podobno 
jednak jedynie zaaranżował własną śmierć, 
a sam, zupełnie rozczarowany postępowaniem 
rodaków wyjechał do Rosji, gdzie spotkał się 
z życzliwą pomocą ze strony szlachty kurlandz- 
kiej - potomków rycerzy Zakonu Krzyżackiego. 
Jej przedstawiciele posługiwali się językiem 
niemieckim, nadal utrzymywali bliskie kontakty 
z arystokracją zachodnioeuropejską. Jednym 
słowem król Wilhelm przeistoczył się w barona 
von Todtleben ("Todt" + "Leben", czyli 
"śmierć" + "życie") i całkowicie poświęcił swo- 
jemu ulubionemu zajęciu: wojaczce. Odznaczył 
się jako bohater w wojnie krymskiej, później 
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car Rosji Aleksander Il awansował go do stop- 
nia generała. Imperator bardzo lubił przebywać 
w jego towarzystwie. Był również zupełnie inny 
powód tej sympatii — car znał przeszłość Todtle- 
bena, bo żoną Wilhelma II była Anna (1795- 
1865), córka cara Pawła |. Todtleben nigdy 
nie ujawnił swego prawdziwego pochodzenia. 
z dużą przyjemnością poświęcając się karierze 
wojennej. Pod koniec życia został Generalnym 
Gubernatorem Litwy. 

Był bardzo liberalnym i oświeconym namie- 
stnikiem carskim. pozwalającym na swobodny 
rozwój kultury różnych narodów. 


Rezydował w dawnym majątku 
Radziwiłłów 


w Kiejdanach (lit: Kedainiai), przejętym od 
Czapskich. Upiększył i rozbudował zamek; 
a park z alejami zdobionymi rzeźbami mitolo- 
gicznymi, altankami i fontannami uchodził za 
najpiękniejszy na Litwie. Zamek w Kiejdanach 
często gościł lokalnych kupców i rzemieślników 
oraz oficjeli z Petersburga. Każdej jesieni po 


Podobno pod koniec września 1939 roku 
z twierdzy wywieziono skarb srebrnych mo- 
net. Niektórzy szacują, że było tego około 

8 ton. Wszystkie zapakowano w skrzynie 

.po nabojach i załadowano na barkę, która 
wyruszyła w góre Wisły. Po godzinie rejsu, 
wojskowe służby łącznościowe, straciły z 
barką kontakt radiowy. Natychmiast zostały 
zarządzone poszukiwania, ale ani barka, 
ani ciągnący ją holownik nie zostały 
odnalezione, mimo że patrol dotarł aż do 
samej Warszawy, a płynąc godzinę, barka 
mogla pokonać nie więcej niż 4 km. Czyli 
mogła zatonąć gdzieś w okolicach Nowego 
Dworu Mazowieckiego. Wprawdzie rzeka 
nie jest zbyt głęboka w tamtym miejscu, 

ale ma głębokie starorzecza, które są prakty- 
cznie niemożliwe do spenetrowania. 
Niewykluczone, że do dziś leży tam zagrze- 
bany w mule skarb z twierdzy Modlin. 


żniwach, na zamku odbywało się wielkie świę- 
towanie — z tańcami, muzyką. sztucznymi 
ogniami i podarunkami dla pracowników. 
Todleben wzniósł turecki meczet (z minaretem), 
którego ściany zdobiły cytaty z Koranu, dla buł- 
garskich mieszkańców zbudował wioskę. Młyn 
wodny wydzierżawiono miejscowym Żydom. 
Właśnie Żydzi z Kiejdan, z którymi rodzina 
Todleben utrzymywała kontakty, wspominali 
go bardzo dobrze. 

Ale wróćmy do Modlina. Kolejny etap roz- 
budowy twierdzy nastąpił w latach 80. XIX wie- 
ku, kiedy w odległości 2-6 km od cytadeli 
wzniesiono pierścień 8 fortów ceglano-ziem- 
nych o pięciobocznym narysie (forty F1-F8) 
i kilka prochowni. Były to standardowe forty 
rosyjskie wg wzoru opracowanego w 1879 
roku. Po rozbudowie twierdza Modlin (zaliczo- 
na do I klasy) mogła pomieścić 27 tysięcy żoł- 
nierzy (12 tys. w czasie pokoju) i prawie 800 
dział. Kolejna modernizacja twierdzy nastąpiła 
w latach 1894-1914, kiedy rozbudowano stare 
forty i wzmocniono je betonem, a tuż przed 
wojną wzniesiono nowoczesne forty żelbetono- 
we, nieukończone do chwili rozpoczęcia działań 
wojennych. Zbudowano zewnętrzny pierścień 
(5-8 km od cytadeli) złożony z 10 fortów głów- 
nych i 13 dzieł pośrednich (punktów oporu). 
w tym 3 grup fortowych "Gocławice", "Carski 
Dar" i "Janówek". Niektóre z fortów wyposażo- 
no w kopuły pancerne i tradytory. W ten spo- 
sób Modlin otrzymał czwarty obwód obronny, 
a my być może największą twierdzę w Europie. 
Warto wspomnieć, że twierdza gościła m.in. 
generałów Jana Henryka Dąbrowskiego (1755- 
1818), Józefa Zajączka (1752-1826) oraz 
Grzegorza Józefa Chłopickiego (1771-1854), 
a także pisarza Juliana Ursyna Niemcewicza 
(1787-1841), inżyniera wojskowego Jana 
Pawła Lelewela (1796-1874, brata Joachima), 
poetę Antoniego Malczewskiego (1793-1826). 
Modlin odwiedzali także książę Józefa Ponia- 
towski (1763-1813), król Karol X Gustaw, mar- 
szałkowie Francji - Louis Davout (1770-1823) 
i Ferdynand Foch (1851-1929). Wielekroć 
bywał tam car Mikołaja I, a 5 Armia generała 
Władysława Sikorskiego w sierpniu 1920 roku 
wyruszyła z Modlina, by wnieść znaczący wkład 
w rozbicie radzieckiej ofensywy pod Warszawą. 
Natomiast 16.1I1.1946 roku Josip Broz Tito 
przyjmował w twierdzy defiladę. 


Mariusz WOJCIECHOWSKI 


Fot. - Jacek Biesiadka. 

Krzysztof Mineyko. 

Mariusz Wojciechowski, Joanna Lamparska 
zbiory Piotra Oleńczaka. 


Wszystkim zainteresowanym bliżej historią 
budowy twierdzy Modlin polecam stronę inter- 
netową http://www.mars.slupsk.pl/fort i ser- 
decznie dziękuje Krzysztofowi  Mineyko 
http://www.interlog.com/—mineykok) za infor- 
macje o Todtlebenie oraz Piotrowi Oleńczakowi 
o Modlinie. 


BJ CZAROWNIC ŚLAD 
DZISIEJSZY 
Inspiracją dla naszej wyprawy 
stał się artykuł Pana Remigiusza Pa- 
cera pt. Ziemia 
2/2001. Brat mój wielokrotnie stu- 
diował wręcz cały artykuł, przygoto- 
Nadeszły wa- 
kacje i wracając z rodzicami z Mazur 
przyjechał do mnie, do Gdyni. Prze- 
zytałem artykuł i następnego di 
mieliśmy ruszyć na wycieczkę. Jed- 
nak już po przeczytaniu tegoż arty- 
kułu miałem wiele wątpliwa 
które - niestety - potwierdziły się. 
stkim w rzeczonym arty- 
kule brakowało mi jakiegokolwiek 
określenia czasu, w jakim Autor do- 
kona takich odkryć, jednak sądzę, 
że było to ponad 20 lat temu. Przez 
s wojsko wielokrotnie przesu- 


arownie z numeru 


wując trasę wędrów| 


Przede wsz 


ten 


wało ogrodzenia swoich terenów w 
rejonie Oksywia i Babich Dołów tak, 
ę opi- 
sem Autora. Zacznijmy chociażby od kwe: 
stii, jaką jest wstęp na teren JW. Oczywiście 
są dziury w płotach, czy niestrzeżone odcin- 
ki, jednak ze względu na istniejące i egze- 
kwowane przepisy - takie wtargnięcie może 
być wielce ryzykowne. Zatem nie można po- 
splorację 
terenu. Podobnie rzecz się ma z miejscowy- 

ziesiątki lat przewinęło 
iące osób, głównie dzieci. 


że dziś nie sposób sugerować 


lecić tego sposobu Autora na el 


ż nie wy- 
twierdzili 

i przez nas chlope 
garnizonowego osiedla w Babich Dołach 
wojsko specjalnie uprzątnęło 
wiele terenów, z pl kich 
pozostałości po II WŚ. Li 
umocnienia pochowane po I 
Śnięte krza 
Oksywiu znajdują się w większości na tere- 
nach wojskowych, a te nieliczne, które są 
ogólnodostępne - są to na ogół niewielkie 
betonowe kojce obserwacyjne lub umocnio- 
ne gniazda km-ów, praktycznie w całkowitej 
rozsypce lub z 
Warto wiedzieć, że wspomniana bateria 
Cannett'a znajduje się teraz na terenie 
Cmentarza MW tuż przed JW na ul. ks. 
Muchowskiego. Znajdziemy ją przy samej 
skarpie, na końcu cmentarza, za krzyżem, 
po lewej stronie.Oczywi an tych umoc- 
nień również różni się od opisanego. Nie 


ich, czy poro- 
zapomniane”. Te na 


mi - 


murowanymi wejściami. 


uda nam się za to dotrzeć do rzeczonych 
w paliwa w lasku przy ul. inż. Śmi- 
Jadąc tą ulicą, za ceglanym murem 
zobaczymy jedynie obecnie użytkowaną 
wojskową bazę paliwową oraz warsztaty na- 
prawcze. W Babich Dołach sytuacja też nie 
przedstawia się dla nas zbyt korzystnie. Z 


la, dowiadujemy 


ść "bunkrów" została zasypana ok. 2 lata 
temu z uwagi na d bę wypadków z 
udziałem dz Niektóre, główi te 
mniejsze mają "tylko" zamurowane wejścia. 
Kręcąc się po pętli "109" i szuk 
mnianych schronów, tuneli, nie mówiąc już 
o hali produkcyjnej torped, dowiedzieliśmy 
je się na tere- 
na terenach 


ec 


wspo- 


ę, że c: hronó 


się, że cz ajduje 
nach prywatnych posesji, cz 
wojskowych, że tunele zasypano, a halę 
dawno rozebrano. Hm... Znowu nie. O "ga- 
rażu Goeringa" nikt z pytanych przez 
nie słyszał. Nie słyszały o nim także panie z 
Wojskowego Ośrodka Kultury w Babich 
Dołach. Powiedziały jedynie. 
starych umocnień, ale na terenie JW i lasów 
otaczających lotnisko. Wskazały nam też 
drogę do pobliskiego w. do zachowa- 
nego systemu tuneli. Ostrzegły nas te: 
bardzo łatwo w nich zabłądzi j 
samym środku lotniska, co groz 
klopotami”. 


jest dużo 


"dużymi 
Na przeciwko WOK znajduje 
się wysoka, betonowa płyta pomalowana w 


panterkę. Wchodzi za nią z prawej stro- 
ny. Z tyłu znajduje się bardzo sympatyczne 
miejsce na ognisko, z którego w prawą stro- 
nę prowadzi niewielka ścieżka. Podążając 
nią ok. 50 m stajemy przed obudowanym 
płytami z piaskowca wejściem do tunelu. Je- 
dynymi naszymi znaleziskami były żelbeto- 
we konstrukcje, resztki kominków wenty 
cyjnych i rury. Liczy się przecież jednak to, 
że szukaliśmy dobrze się przy tym bawiąc. 
Może inni Czytelnicy będą mieli więcej 
szczęścia? My postaramy się odwiedzić te 
miejsca raz jeszcze "uzbrojeni" w wykrywacz 
metalu. Może wtedy i nam się uda... 
Grzegorz i Tomek Kozakiewicz 


=> Bardzo się cie 
podstawą wakacyjnej w 
jakie napotykały Pana Grzegorza i Pana 
Tomka, zapewne spowodowane były trze- 
ma przyczynami: nieznajomo 
fii terenu, kontaktem z źle poinformowany- 
mi osobami oraz zwykłym brakiem szt 
ia. Najciekawszych odkryć dokonałem 
nie 20, a'3 lata temu. Pierwsze słyszę, 
wojsko przesuwało linię ogrodzenia. Za- 
pewniam wszystkich, iż w ciągu ostatnich 
20 lat zaledwie wymieniono przerdzewiały 
drut kolczasty na mniej przerdzewial. Auto- 
rzy listu nie odważyli się wtargnąć na teren 
J.W. Proponuję, żeby zwrócili się z oficjalną 
volenie eksploracji na terenie 
i. Może się uda. Odnośnie plaży, 
iaśnić jedną rzecz. Otóż wąski pa- 


.pą, tworzy swojego rodzaju "filtr 
oddziela ślady historii od ziemi osuwającej 
się ze skarpy. Woda zabiera wszystko, poza 
kamieniami i przedmiotami metalowymi. 
Te zaś układają się warstwowo, a następnie 
przysypane zostają warstwą piasku. Dopie- 
ro silny sztorm potrafi warstwy te odpowie- 
dnio przecedzić. Wówczas odsłania się spo- 
ra iłość żelastwa. Kwestia eksploracji 
umocnień i podziemi jest oczywista. Miej- 
sca ogólnodostępne są totalnie zdewasto- 
wane. Większość obiektów jest trudnodo- 
stępna lub zagospodarowana. Mimo to, 
przy odrobinie sprytu i dobrej kondycji fi- 
zycznej, można się do części z nich dostać. 
Tubylców warto popytać, ale nie można ba- 
zować tylko na ich wiedzy. Największ) 
obiekt - hala montażowa torped znajduje 
się tuż obok pętli autobusowej! Idąc do 
1.W. po lewej stronie pętli zobaczymy beto- 
nową ścianę z szeregiem drewnianych 
drzwi, łudząco przypominających drzwi ga- 
rażowe. Do hali wejść można przez kominy 
wentylacyjne, częściowo zakryte płytami. 
Nieudana próba dotarcia przez Pana Grze- 
gorza i Pana Tomka do zbiorników paliwo- 
wych jest wręcz dla mnie niewiarygodna. 
Miejsce to staralem się opisać jak najdo- 
kladniej. Nie sposób tam nie trafić: Czy Pa- 
nowie postanowili zwiedzić wszystkie miej- 
sca, nie wysiadając z samochodu? Wystar- 
czyło się zatrzymać, aby dostrzec, iż owe 
warsztaty naprawcze znajdują się w ogrom- 
nej hali pokrytej ziemią. Hala ta jest jed- 
nym ze zbiorników! Kolejne, możliwe do 
zwiedzania znajdują się dokladnie pomię- 
dzy wojskową bazą paliwową, a lasem. 

Cóż... byli Panowie blisko. Mogę życzyć 
jedynie szczęścia i dużo wytrwałości. A jest 
czego szukać. Przypominam o ogromnym 
schronie ukrytym głęboko pod ziemią, który 
oficjalnie - nie istnieje. 


Remigiusz Pacer 
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Prawo i poszukiwania 


d. ze str. 4 
rozwiązań współpracy służb konserwatorskich 
z amatorami w krajach europejskich i korzyści, 
jakie z tej współpracy wynikły. Profesor Bursche 
podkreślił, że 


najistotniejszy jest kontekst znaleziska 


i jego pełna dokumentacja, jednak zabytku 
pozbawionego kontekstu nie można uznać za 
bezwartościowy, na co najlepszym przykła- 
dem są monety rzymskie, średniowieczne 
i późniejsze. które w 95% są znajdowane 
przypadkowo. Zdaniem prof. Bursche, libera- 
lizacja polskiego prawa w tym względzie 
uzdrowi atmosferę panującą wokół przypad- 
kowych znalezisk archeologicznych. 

Natomiast profesor Stanisław Tabaczyński 
zauważył, że kolekcjonerstwo w przeszłości było 
przyczynkiem do wielu pozytywnych zjawisk 
kulturowych w Europie. Wątpliwości pojawiają 
się natomiast przy rozpatrywaniu kolekcjoner- 
stwa w stosunku do zabytków archeologicznych. 
W uzupełnieniu tych opinii głos zabrał 
dr Wojciech Borkowski — wicedyrektor Państwo- 
wego Muzeum Archeologicznego, który przypo- 
mniał, że wciąż aktualna jest oferta uczestnictwa 
w ekspedycjach archeologicznych na zasadach 
wolontariatu 

Na zakończenie spotkania, w części dyskusyj- 
nej. podjęliśmy próbę nakreślenia możliwości 
wspólnych działań obydwu grup uczestniczą 
cych w spotkaniu. Zostało rzucone pewne wy- 
zwanie środowisku poszukiwawczemu, które ma 


przedstawić propozycje. a najlepiej gotowe 
działania dążące do wykluczenia ze swojej 
grupy osób bezmyślnie niszczących stanowiska 
archeologiczne. Przedstawiliśmy też deklarację 
przeprowadzenia szerokiej akcji edukacyjnej 
z wykorzystaniem tzw. naszych mediów. 

W podobnym tonie utrzymana była wypo- 
wiedź pana Piotra Gómego z wojewódzkiego 
oddziału SOZ w Olsztynie, który zaproponował 


stworzenie podstaw dla współpracy 


Zasugerował, by rozesłać do wojewódzkich 
konserwatorów zabytków instrukcje dotyczące 
współpracy z eksploratorami oraz, by czasopi- 
sma eksploratorskie również propagowały ta- 
ką współpracę. 

Ale najważniejsze było to. że w ogóle 
doszło do takiego spotkania, za co jeszcze raz 
chciałbym podziękować inicjatorowi panu 
dr. Markowi Rubnikowiczowi, jak też zauważyć 
wagę omawianych problemów. W moim oso- 
bistym odczuciu nawiązała się w trakcie tego 
spotkania pewna nic porozumienia dwóch 
grup. których członkowie mimo pewnych for- 
malnych różnic, są zarażeni tak naprawdę jed- 
ną pasją — pasją poszukiwań. 


Ps. Chciałbym zachęcić czytelników Odkryw- 
cy do dyskusji na temat współpracy ze środowi- 
skiem konserwatorskim, do przesyłania propo- 
zycji przeciwdziałania negatywnym zjawiskom - 
niszczeniem stanowisk archeologicznych, jak 


również do wyrażania wszelkich opinii, które 

mogły by wynieść nasze środowisko do rangi 

cennych współpracowników osób profesjonal- 

nie zajmujących się ochroną dziedzictwa kultu- 
rowego w Polsce. 

JACEK FRANASIK 

Polskie Towarzystwo Badań 

Historycznych 


Niemieckie 


MAPY TOPOGRAFICZNE 
z lat 1925-1944 


dla: 
(cale lubuskie, część zach.-pom. i wlkp.) 


Chwarszczany 4 
74-407 Boleszkowice 
(095) 7605402 


www.republika,pl/ topmap/ 


topmapó poczta,onet.pl 


DENAR 


WYKRY- 
WACZE 
METALI 

od 1994 r. 


ul. Lipowa 6A/17, 81-572 Gdynia 
tel./fax (0-58) 781-08-89 


tel. kom. 0-602 224-228 = 


denarQ©inetia.pl, denar.prv.pl 


PROFESJONALNE WYKRYWACZE METALI VLF 


* tryb pracy statyczny z dyskryminacji oraz dynamiczny z dopasowaniem do gruntu 
© lekka, ergonomiczna konstrukcja składana do transportu 
© sonda o nowoczesnej konstrukcji wykonana z ABS 
e wskaźnik siły sygnału pozwalający ocenić i skorygować efekt gruntowy 
* zasięg maksymalny 180 cm 

e skuteczny i wyraźny sygnał akustyczny z płynną regulacją progu 

dziatania 

© układ elektroniczny wykonany w technologii SMD 

* 12 miesięcy gwarancj 


Zapraszamy sklepy i hurtownie do wspólpracy 
Prowadzimy sprzedaż wysyłkową 


START SYSTEM 

84-240 REDA, ul. Akacjowa 1 
Tel. (058) 678 63 60, 

kom. 0502 791 892 

lub 0601 284 371 

e-mail: startsystemQwp.pl 


KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA "HiSCO" S.C. poleca: 
Kiki, czasopisma i filmy o tematyce: 


* poszukiwania zaginionych skarbów 
* fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
zagadkowe budowle oraz podziemne fabryki z okresu 
II wojny światowej, kwatery Hitlera 
* nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
eksploracja, survival, militaria, archeologia, itp. 


Mapy topograficzne - cała Polska ! 
Ofertę handlową wysyłamy po otrzymaniu zaadresowanej 
koperty zwrotnej z naklejonym znaczkiem za 1,10 zł 
"HiSCO" s.e., ul. Kościuszki 39/7i, 
50-011 Wrocław, tel. 0-71 / 344 65 93 

Nawiążemy współpracę z wydawcami. 

Poszukujemy odbiorców hurtowych. | 


* 
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Apetyt na TYGRYSA 


Jak wiele pancernych kolosów kryją jeszcze polskie rzeki, jeziora czy 
bagna? Każda informacja o nich rozpala wyobraźnię poszukiwaczy, 


każda plotka każe widzieć w kawałku złomu wieżę od tygrysa. 
Zanim jednak na własne oczy ujrzymy prawdziwy, zardzewiały czołg, 
spróbujmy dowiedzieć się o nich jak najwięcej, szukając pancernych 


stron w internecie 


Wojna oraz uzbrojenie. to temat niezwykle po- 
pularny w internecie. Wiele stron jest naprawdę 
świetnych, dających świadectwo głębokiej wiedzy 
i pasji ich autorów. Skupimy się jednak na witry- 
nach o Il wojnie światowej, gdyż artefakty z tego 
okresu, a szczególnie pozostałości pojazdów pan- 
cernych i czołgów są łakomym kąskiem dla poszu- 
kiwaczy. Najwięcej miejsca w sieci zajmują oczy- 
wiście strony o niemieckiej broni pancernej. Aby 
nieco usystematyzować swoją wiedzę na ten te- 
mat, przestudiujcie "leksykon niemieckiej broni 
pancernej" na godnej polecenia stronie 
http://whatfor.beta.punkt.pl/wykaz_niem_ 
pojazdow_panc.htm Znajdziecie tam opisy 
i zdjęcia setek wszelkiego rodzaju pojazdów 
z podziałem na samochody i transportery opance- 
rzone, czołgi, działa samobieżne oraz pojazdy 
specjalnego przeznaczenia. Atrakcyjność tego le- 
ksykonu podnosi ogromna ilość archiwalnych 
zdjęć. Po kliknięciu na baner "Panzerwaffe 1939- 
1945" znajdziecie słowniczek. pozwalający na roz- 
szyfrowanie tajemniczo brzmiących skrótów i nazw. 
Równie ciekawie zapowiada się podobna strona 
http://wehrmacht.punkt.pl/sprzet.html, jednak 
jak przyznaje sam autor jest ona na etapie kon- 
strukcji, więc tylko niektóre z wymienionych poja- 
zdów posiadają opisy i ilustracje. Natomiast autor 
witryny  http://www.panzer.punkt.pl/niem.htm 
zawęził swoje zainteresowania do czołgów i dział 
samobieżnych, dzięki czemu powstało niezwykłe 
kompendium wiedzy na temat historii. danych 
technicznych i wyposażenia tego sprzętu. Znaj- 
dziemy tu duży zbiór fotografii archiwalnych 
i współczesnych. rysunki techniczne, przykłady 
kamuflażu, praktyczne słowniki terminologii i 
mnóstwo innych przydatnych informacji. Polecam 


Waszej uwadze jeszcze jedną stronę. o znaczącym 
tytule "Achtung panzer” http://www.achtung- 
panzer.com/profiles.htm. Jest to witryna angiel- 
ska i choć z reguły nie przedstawiamy tu stron 
zagranicznych, pozwoliłam sobie na mały wyjątek. 
ze względu na polski akcent. Głównym tematem 
są oczywiście opisy i charakterystyki niemieckich 
czołgów i pojazdów pancernych. ale znajdziemy 
tu także rozdział o polskich tankietkach. lekkim 
czołgu 7TP i innych, obcych czołgach wykorzysty- 
wanych przez armię polską. Wśród naszych rodzi- 
mych stron o polskiej broni pancernej na szczegól- 
ną uwagę zasługuje http://temida.umcs.lublin. 
pl/—derela/brpanc.htm. Zawiera bardzo obszer- 
ny zbiór informacji na temat samochodów pancer- 
nych, tankietek. czołgów. a także pociągów pan- 
cernych będących na wyposażeniu Armii Polskiej 
w 1939 roku. Znajdziecie tu także dane o organi- 
zacji polskich oddziałów pancernych. Dokładne 
i szczegółowe opisy techniczne pancernego wypo- 
sażenia WP użytego w 1939 roku zamieszczono na 
stronie  http://www.militaria.cyberk.net.pl/ 
wrzesien/strona3.htm Na stronie "Kampania 
wrześniowa 1939" http://www.bolas.prv.pl 
wśród wielu informacji o wojskach obu stron kon- 
fliktu znajdziemy dokładne dane na temat typu 


i liczby sprzętu, jakim dysponowały polskie woj- 
ska panceme na początku wojny. Strona jest 
wprawdzie jeszcze w budowie, ale zapowiada się 
bardzo ciekawie. | jeszcze witryna, jedyna w na- 
szym zbiorze, która oprócz polskich i niemieckich 
opisuje czołgi i działa samobieżne używane przez 
wojska radzieckie: http://republika.pl/panzers/ 
index.htmifzz . Jeśli po tej internetowej wędrów- 
ce zaczęliście marzyć o dotknięciu stalowego pan- 
cerza, odwiedźcie któreś z muzeów mające w swo- 


HORDA 


ich zbiorach ocalone egzemplarze pancernych po- 
tworów. W internecie możemy poznać zbiory tyl- 
ko niektórych z nich. W muzeum Broni Pancernej 
w Poznaniu http://republika.pl/mbpwp/ma- 
in.htm znajdziemy sporą kolekcję czołgów i poja- 
zdów opancerzonych z czasów Il wojny światowej, 
głównie produkcji radzieckiej. Większą liczbą eks- 
ponatów może poszczycić się Muzeum Wojska 
Polskiego w Forcie IX na Czerniakowie — http:// 
www. dyras.waw.pl/muzeum/index.html , choć 
naszego tytułowego apetytu na Tygrysa nie zaspo- 
koi chyba prezentowana na tej stronie tylko lufa 
działa 88 mm. Nieco lepiej wygląda sytuacja 


w Tomaszowie Mazowieckim http://www.toma- 
szow-maz.pl/miasto/wrak.htm, gdzie mamy 
nasze polskie pancerne zagłębie... Niestety, aby 
obejrzeć porządne kolekcje poszukiwacze muszą 
jeździć za granicę, a przyczynę tej sytuacji jeden 
z eksploratorów wyjaśnia na swojej stronie 
http://republika.pl/arek18/621.htm . Miłośni- 
kom ciężkiego sprzętu pozostaje więc tylko cier- 
pliwie czekać do następnego Zlotu w Darłowie 
http://www.darlowo.com.pl/zlot/index.html 
lub już teraz zbierać pieniądze i przyjaciół na eks- 
pedycję na War and Peace Show do Wielkiej Bry- 
tanii (zajrzyjcie do galerii na http://www.od- 
krywca-online.com) Żeby jednak nie było Wam 
tak smutno. przeczytajcie na pocieszenie pewną 
zabawną konkluzję na stronie http://tytan.umcs. 
lublin.pl/—pkarczmarczuk/rower.htm 


MQgda 

Fot. Pochodzą ze stron 
http://whatfor.beta.punkt.pl/wykaz_niem_ 
pojazdow_panc.htm 
http://www.panzer.punkt.pljniem.htm 
http://temida.umcs.lublin.pl/-—derela/brpanc.htm 


http://republika.pl/panzersfindex.htmlzz 
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GIEŁDA 


„Aj 


Na największej polskiej giełdzie internetowej ALLEGRO można kupić oprócz wielu przedmiotów 
użytkowych liczne egzemplarze kolekcjonerskie wystawione na sprzedaż 


Internetowa Aukcja Allegro 


W Allegro kupować i sprzedawać może każdy, kto w internecie wejdzie na stronę www.allegro.pl . Cała procedura jest upro- 
szczona do minimum, ale warto zacząć od zapoznania się z regulaminem aukcji. Internetowa giełda pozwala zorientować się 
w obowiązujących cenach i aktualnych trendach panujących wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że ceny wywoławcze nie są 
tożsame z wartością oferowanych przedmiotów i często się zdarza, że jeden przedmiot jest wystawiany kilkakrotnie, a kolejne 
ceny bywają niższe od poprzednich. Uwaga: Allegro pobiera opłaty tylko za sprzedane przedmioty. Zależnie od kwoty jest 
to 1,25% lub 3% (im wyższa suma transakcji, tym prowizja jest niższa). Żadnym opłatom nie podlega rejestracja, kupowanie 


i wystawianie przedmiotów na sprzedaż. 


Poniżej ceny niektórych z kilkuset wystawionych na aukcji przedmiotów: 


1. Czeski helm wz. 29 tzw. "grzy- 
bek", Wersja w malowaniu musztar- 
dowym, stan bardzo dobry, wnętrze 
kompletne. Cena 89 zł. 


2. Niemiecka mina betonowa. Pusta skorupa 
niemieckiej betonowej miny przeciwpiechotnej. 
Wykonana z betonu 

zmieszanego z odłamkami 

żelaza. Miny te były 

ustawiane na drewnianych, + - 
kolkach i uzbrajane 

w zapalniki naciągowe ZZ 42. * 
Cały korpus pokryty oryginalną 
piaskową farbą, Znaleziona 

w województwie świętokrzyskim. 
Cena 12, 50 zł. 


3. Przedwojenny telefon 
polowy z kluczem do 
nadawania morsem. 
Znaczki odbiorcze telefonu 
pochodzą z 1931 r. Na 
słuchawce napis: "W cza 

sie rozmowy naciśnij 
guzik znajdujący się kolo 
słuchawki”, Znaleziony w 
dawnym magazynie AK. Stan 
dobry. Cena 212.50 zł. 


4. Sygnet SS. Srebrny, 
próby 800, rozmiar 24, 
stan dobry. Cena 90 zł. 


5. Album niemiecki. 
Zawierają 150 niemieckich 
zdjęć, tylko wojskowych, z 
kampanii we Francji i Rosji 
Cena 365 zł. 


6. Czapka spadochroniarza LWP 
2 1948 roku. Sygnowana. 
pieczęcią: Główne 
Kwatermistrzostwo, 
październik 1948 

numer 008, Departament 
Mundurowy Sztabu. 
Używana do 

lat 60-tych. 

Stan bardzo dobry. 

Cena 150 zł. 
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7. Fińska odznaka wojskowych służb kobiecych. Srebrna 
kwadratowa odznaka 28x28 mm. Swastyka z napisem "Lotta- 
Svard', Na swastyce niebieska emalia z ubytkami. Na rewer- 
sie numer 15029, oznaczenie wytwómi i cechy. Brak zapinki 

Stan ogólny średni. 


8. Kolekcja 12 bagnetów i noży bojowych. Wśród nich dwa 
rarytasy: polski nóż szturmowy Miicji Obywatelskiej, będący 
pierwszą wersją noża brygady antyterrorystycznej wz. 56 
oraz austriacki 

bagnet kawale- 

ryski, z muszką 

na pierścieniu. 

Cena 1999 zi. 


9. Pełne koło nośne od 
niemieckiego czołgu 
lekkiego Pz. Kpfw. I. Części 
metalowe w dobrym stanie, 
bandaż gumowy w stanie 
średnim. Waga ok. 40 kg. 
Cena 200 zi. 


10. Kalendarz podoficera 1937. 
Wydany przez Wydawnictwo 
tygodnika "Wiarus', 480 stron. 
Cena 60 zł. 


11. Kocioł od polskiej 
kuchni polowej wz. 23. 
Stan średni. Cena 390 zł. 


12. Niemiecka manierka wz. 31. 
Kompletna: z paskami, kubkiem 

i pokrowcem (brak jed- 
nego zatrzasku). 
Pelna zgodność 
sygnatur. 

Stan dobry. 
Cena 150 zł. 


13. Naszywka ochotnika 
azerbejdżańskiego służącego 

w Wehrmachcie. Nieużywana, 
odcięta z rolki. Zakupiona na aukcji 
Manions w USA, gwarantowany 
oryginał, cena katalogowa 

50 dolarów. Stan bardzo dobry. 
Cena: 51 zł. 


14. Manifest Komitetu 


Pod tekstem nawolującym do 
walki z bolszewizmem data 14 XI 
Praga. Faksymile wielu członków 
Komitetu, a poniżej wymienione 
ich nazwiska - generała A. 
Własowa na pierwszym miejscu. 
Druk na czterech stronach, 
format 15,5x21 cm. Stan dość 
dobry, na ostatniej stronie ślady 
osmalenia, ale mimo to bez 
wpływu na czytelność tekstu. 
Cena 49 zł. 


15. Zdjęcie załogi czołgu "Warszawa" Polskich Sit Zbrojnych 
na Zachodzie z 1944 r. Stan bardzo dobry, oryginał, duży 
format. Cena 41 zł. 


16. Ażurowe szczypce do cukru. Zdobione ażurowym 
motywem roślinnym na zewnętrznej powierzchni, wewnątrz 
również zdobione, zakończone uchwytami w ksztalcie 
ażurowego listka. Długość 9 cm, szerokość 2,2 cm. Pruska 
próba państwowa ze znakiem 800. Stan dobry, bez więk- 
szych ubytków i zarysowań, na jednym z ramion ślady 
naprawy pęknięcia. Cena 75 zł. 


17. Talmud z 1865 r. * Talmud Babli Tom XXX MSechta 
Nidah* "Druck u. Verlag v. A. J. Memkes £ $. Sprecher', 

rok wydania: Lwów 1865 r., 560 stronf ok. 30 uszkodzonych 
lub niepeinych), Piękny hebrajski starodruk. Cena 1790 zł. 


18. Radziecki hełm bojowy wz. 36, o bardzo oryginalnym 
kształcie przypominającym polskie helmy z lat 

20-tych. Mały grzebień na szczycie zakrywa 

otwór wentylacyjny. Fasunek wykonany 

z tkaniny barwy khaki, tzw. "czapka" 

ściągana sznurem, z ceratowym pot- 

nikiem. Dookoła potnika biegnie 


taśma z blachy faliste, służąca 
jeko amortyzator i dodatkowa 
wentylacja. Wewnątrz syg- 
natury: 35267. Zachowane 

45 procent oryginalnej jas- 

nej zgniłozielonej farby. 

Cena 999 zł. 


W punktach i salonach sieci EMPiK, INMEDIO, 
Garmond-Press, Kolportera, Franpressu w całej 
Polsce. Są także inne miejsca w których dostaniecie 
ODKRYWCĘ 

Białowieża - PTTK Biuro Usług Turystycznych, 

ul. Kolejowa 17; "Nad Stawami”, ul. Kolejowa (parking) 
Będzin - zamek - karczma "Czarny Rycerz”, Muzeum 
Zagłębia: ul. Świerczewskiego 15; Zamek, ul. Zamkowa 
1; Antyki-Starocie 

Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2; 
sklep "Major", ul. Sienkiewicza 1 

Chorzów - antyki - starocie "Retro", ul. 3 Maja 4; 
księgarnia "Grandy", ul. 3 Maja 

Częstochowa - antykwarnia - księgarnia "Niezależna”, 
ul. Kopernika 4 
Dąbrowa Gór. - market "Real", ul. Katowicka 1; 
sklep "Taia", ul. Łukasińskiego 11; PPHU "Kama", 

ul. Paryska 7; Firma "KSW", ul. Wybickiego 4; 

Firma "IWA", al. J. Pilsudskiego 32 

Gdańsk - sklep "Militaria", ul. Czerwony Dwór 
(targowisko), "Geant" (punkt sprzedaży prasy), 
"Gdańska Księgarnia Naukowa”., ul. Łagiewniki 56; 
księgarnia "Ogród Sztuk”, ul. Piwna 48/49; księgarnia 
"Muza", ul. Garncarska 33; "Auto - Gum”, ul. Hynka 
101; Fundacja na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł 
Sztuki "Latebra", ul. Arakońska 7/1 (wtorki i piątki 

od 18.00); "PePe Market”, ul. Grunwaldzka 615; 
"Paragraf 22", ul. Konopnickiej 3B i ul. Łagiewniki 52; 
"Kompas", ul. Miszewskiego 17; "Gdański Dom 
Książki”, ul. Miszewskiego 16; "Gabinet 
Numizmatyczny”, ul. Szeroka 119/120 

Gdynia - "l „ ul. Lipowa 6a/17; "Desant", 

ul. Portowa 4; "Makro" (punkt sprzedaży prasy); 
sklep military, al. Zwycięstwa 96/98 

Golub - Dobrzyń - zamek 

Grudziądz - sklep militarny, al. 23 Stycznia 12 

lznota k. Mikołajek - "Galindia" Mazurski eden 
Jelenia Góra - sklep "U Benia”, ul. Długa 11 
Katowice - księgarnia "Kronika", al. Korfantego 5; 
"Antik-Pol" ul. Gliwicka 89, "Antyki", ul. Mariacka 2; 
"Salon Antyków”, ul. Stawowa 9; Antykwariat Dziel 
Sztuki Dawnej "Lamus", ul. Batorego 10 

Kętrzyn - Muzeum św. Wojciecha Kętrzyńskiego 
Kielce - antykwariat "Filar", ul. Alabastrowa 98 
Konin - księgarnia "Mawi", ul, 3 Maja 2 

Kowary - sztolnia 

Kraków - "Arsenal", ul Floriańska 20; 

"Antyki - Militaria”, ul. Felicjanek 17 (www.militariaan- 
tyki.com.pl;) "Phantom", ul Sławkowska 13-15; 
księgarnia "Barbara", ul. Trębacza 33/2 


Krosno - "Army Shop", ul Piłsudskiego 18. 
Kuty - kuźnia 

Lidzbark Warmiński - muzeum, pl. Zamkowy 1; 
Lubań - PH "Dawid", ul. Żymierskiego 2 


3 Łódź - księgamia "Gedania", ul. Pojezierska 2/6; 
+ "Księgarnia Wojskowa”, ul. Tuwima 34; "Łódzka 
3 Księgamia Niezależna 


l. Piotrkowska 102; księgamia 
"Nike", ul. A. Struga 3; księgarnia "Ossolineum, 

ul. Piotrkowska 181; sklep militamy, ul. Brzezna 3 
Mirosławiec - Jednostka Wojskowa 3299 


3 - kiosk wielobranżowy 


Morąg - Muzeum im. J.G. Herdera, 
ul. Dąbrowskiego 54 

Mrągowo - muzeum, ul. Ratuszowa 5; 

Niedzica - zamek 

Olsztyn - Muzeum Warmii i Mazur, ul. Zamkowa 2; 
"Dom Gazety Olsztyńskiej", Targ Rybny 1; Muzeum 


* Przyrody, ul. Metalowa 5 


Opole - Antykwariat "Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A 


* Osowiec - Twierdza (kontakt: Mirosław Worona) 


Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach 


i Sowich 
* Otrębusy - Muzeum Motoryzacji, ul. Warszawska 21 
£ Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki, 


ul. 11 Listopada 1 
Poznań - księgarnia "Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 4; 
księgarnia "Militarium", ul. Libelta 3; księgarnia 
"Powszechna", Stary Rynek 36 / Kozia 20 

Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26 
Reszel - "Galeria Zamek”, ul. Podzamcze 3 

Rzeczka - Podziemna Trasa Turystyczna w Górach 
Sowich 

Sanok - punkt sprzedaży, ul Il Pułku Strzelców 
Podhalańskich 24 

Skarżysko Kamienna - Muzeum Orła Białego, 

ul. Słoneczna 90 

Sosnowiec - "Antyki", ul. Targowa 8; market "Achuan", 
ul. Zuzanny 20 


5 Stębark - Muzeum Bitwy Grunwaldzkiej 


Szczecin: - kiosk "Mati", ul. Jasna 82 

Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, J. Naumowicz, 
Szosa Jeleniogórska 9 

Szczytno - Muzeum Mazurskie, ul. Sienkiewicza 1; 


© Świdnica - T.W. "Nowinka", ul Franciszkańska 3 


Środa Wielkopolska - antykwariat, 

ul. Warszawska 142 

Tomaszów Mazowiecki - Muzeum Regionalne 
Walim - Zakład Usług Turystycznych, ul. 3 Maja 26 
Wałcz - "Bar u Majora” 

Wambierzyce - skansen, ul. Wiejska 52 


Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


Warszawa - "Pelta", ul. Świętokrzyska 16; Muzeum 
3 Kolejnictwa, ul. Towarowa 1; "Azymut”, 
ul. Corazziego 4; sklep "Mapa", ul. Ostrobramska 109 
Wrocław - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; 
$ księgarnia "Ossolineum", Rynek 6; księgarnia "Marco 
Polo”, ul. Wyszyńskiego 96; księgamia "Paragraf", 
+ ul. Krupnicza 6/8; "Księgarnia Podróżnicza”, 
ul. Wita Stwosza 19, sklep "Dorota", ul. Agrestowa 6; 
sklep ul. Damrota 53; Muzeum Miejskie Wrocławia 
- księgarnia, pl. Hirszfelda 16/17; księgarnia "Slera", 
ul. Szczytnicka 50/52; Dworzec PKP i PKS; "Feniks", 
stoisko kolekcjonerskie na IV piętrze, Rynek; "Księgarnia 
Wydawnictwa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28; 
"Skalnik", ul. Polaka 20 
Zagórze Śląskie - zamek Grodno 
Zamość - salon antyków "Kolekcjoner", 
ul. Rynek Wielki 3 
Zielona Góra - księgarnia "Akademicka", al. Wojska 
3. Polskiego 69 (hol Uniwersytetu Zielonogórskiego) 
Złotoryja - Muzeum Złota, ul. Zaułek 1 
Złoty Stok - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji 
miesięcznika - www.odkrywca-online.com 
albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty 
e Prenumeratę przyjmujemy na okres do 6 miesięcy 
[e zaznaczeniem od którego numeru powinna się zacząć. 
e Cena I egz. łącznie z wysyłką krajową wynosi 7 zł 
©  Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie. 
© Pytania prosimy kierować pod nr tel. 071 339 90 76. 


Numery archiwalne 

Do nabycia są jeszcze numery; marzec, kwiecień 2000 - 

cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000,styczeń 
wrzesień 2001 -cena 7,00 zł za 1 egz. 


Numer konta dla prenumeratorów 
"Instytut Badań Historycznych 

i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 

62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 

Bank Zachodni WBK S.A. 5 0/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


ODKRYWCĘ ZNAJDZIESZ 


WSZĘDZIE ! -- 


Rycerze Czarnego Słońca 


Członkowie SS marzyli o podróżach międzyplanetarnych. Aby je urze- 
czywistnić, w 1943 roku w Kotobrzegu zwołano tajne zebranie. Przed- 
| stawiciele towarzystwa Vril przekonywali, że należy się przebić przez 
kanał wymiaru do systemu Aldebarana, największej gwiazdy w kon- 
stelacji Byka. Tam zamierzano nawiązać kontakt z wyższą cywilizacją. 
Wierzono w powodzenie takiego przedsięwzięcia, ponieważ Hitler 
miał już wtedy do dyspozycji statek, który mógł w locie wykonywać 
zwroty o dziewięćdziesiąt stopni, lądować i startować pionowo, i była 
to podobno najnowocześniejsza konstrukcja, z jaką można się było 
wtedy spotkać. Alianci wiedzieli także o drugim takim statku, ulepszo- 
nej wersji pierwszego, który zaopatrzony był w broń będącą w stanie 
przebić ośmiocentymetrowy pancerz i rozwijał niewyobrażalną wręcz 
szybkość. 


Podwodne złomowisko 


Wrześniowe słońce powoli zaczyna chować się za brzozy obrastające stary i zalany kamieniołom, gdy do BMW przy- 

mierza się kilkunastu facetów. 

- I raz! | dwa! - raźno pokrzykują, popychając samochód w stro- 
nę wody. 

- Stop! - krzyczy kierowca zaparkowanej opodal czerwonej 
renówki. - Co wy robicie? 

- Wrzucamy tę furę do wodyż:: 

- Beemkę? Siedemsetę?! - zdziwiony łapie się za głowę - Po co? 

- Jest taka potrzeba i tyle - odpowiada Pan B. 

- Panowie, poczekajcie! Jak już musicie coś wrzucić, to wrzućcie 
mojego renaulta, a ja sobie tą beemkę wezmę - prosi. 

- Nie ma mowy - mówi Pan B. - właściciel BMW. - Ta fura jest 
przeklęta i musi zginąć w odmętach! Panowie - pchamy! 


| 


Muzeum marzeń 


„Na podwórko mojego domu przyjechały dwa Studebackery pełne ubeków 
i gazik z oficerami. Zaczęli poniewierać mojego ojca, który nic o rewolwerze 
nie wiedział. Przyznałem się, że to moja sprawka i wskazałem miejsce, gdzie 
znalazłem broń. Jeden z funkcjonariuszy sięgnął do otworu wentylacyjnego 
i dopiero wtedy się zaczęło. Wyciągnął bagnety, lufy, pistolety. Wtedy byłem 
niepocieszony, że mam za krótką rękę i nie mogłem wyciągnąć tego arsenału. 
Oczywiście wszystko skonfiskowano. Od tamtej pory, do 1996 r. musiałem 
zejść do podziemia z moim hobby" - wspomina Stanisław Gabryś, właściciel 
jedynego prywatnego muzeum w Polsce podlegającemu resortowi kultury. 


Ulubiony pałac żelaznego kanclerza 
Otton von Bismarck mieszkał w pałacu w Warcinie po osiem 
miesięcy w roku. Z kancelarią Rzeszy w Berlinie porozumiewał 
się telegraficznie. Budynek, w którym podłączony był telegraf, 
stoi nieopodal pałacu do dziś. Siedem kilometrów stąd, w Pod- 
górach zatrzymywał się pociąg. Linia kolejowa prowadziła bez- 
pośrednio do stolicy Niemiec. Każdego dnia o godzinie 7 rano 
do Podgór przyjeżdżała lokomotywa z wagonem. Ale nie tylko 
w pałacu.czuje się obecność pruskiego polityka. W parku po dziś 
dzień rosną te same drzewa, co za czasów Bismarcka: lipy, 
buki, kasztanowce. Kanclerz był zamiłowanym botanikiem. 
Rośliny zwoził z całej Europy. Sam zasadził ponad 400 gatunków 
drzew i krzewów. 


Niezastąpiony szpieg Hitlera 

Patryk Boelcke był nieślubnym synem górnika z Zabrza. Nie lubił 
monotonnego życia, dlatego zamustrował się na statek. Gdy Hitler 
rozpoczynał wojnę, zabawiał się właśnie z jakąś tropikalną piękno- 
ścią i nie zdążył na statek powracający do Niemiec. Zgodnie z in- 
strukcją zgłosił się do miejscowego konsulatu. Tam dostał podrobio- 
ny holenderski paszport i odpłynął jako zwykły turysta do Londynu, 
gdzie został zatrudniony, oczywiście dzięki odpowiedniej protekcji, 
w stoczni Royal Navy. Na własne oczy oglądał wszystkie awarie 
statków spowodowane przez armię niemiecką. I o wszytkim rapor- 
tował. A jego raporty trafiły na biurko samego Fiihrera... Był świet- 
nym szpiegiem. Do czasu, gdy poznał jedną z najmodniejszych tan- 
cerek Londynu - Miriam Kidd. 


_ Ponadto w świątecznym numerze wiele niespodzianek! 


